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Trzej muszkieterowie contra Kmicic! Czy bez powstań narodowych 
bylibyśmy Polakami? O dziedzinach naszego życia dotkniętych irra­
cono!r.ą argumentacją, potrzebie rozsądku w polityce zagranicznej, 
antygospodarczej mentalności Polaków - ze znanym publicystą. 

Aleksandrem Bocheńskim - rozmawia Witold M. Patoka. 

WITOLD PATOKA: - Głosi Pan SWO· 

je paglądy jasno i konsekwenta.ie, chof 
nie za wsze cieszyły się one popularnoś· 
cią. Zwalcza Pan irracjonalną argumen­
tację, niechęć do materialnych przesła· 

nek rozumowania. Jakie dziedziny na· 
szego życia. według Pana, są szczeg61-
nie nią dotknięte? 

ALEKSANDER BOCHEŃSKI: 
Polityka zagraniczna i gospodarcza. 
Mówiąc o polityce zagranicznej nie 
biorę pod uwagę stanowiska wła­
dzy i większości społeczeństwa. lecz 
stanowisko opozycji. zarówno na e­
migracji, jak i w kraju. 

- Uwaia Pan. że stanowisko opozycji 

nie opiera się na racjonalnych przesłan­
kach? 

- Zbiorowisko jest motywowane 
emocjami pozaracjonalnymi. Z sa­
mej istoty motywacji pozaracjonal­
nej wynika. iż lekceważy ona prze­
słanki qiaterialne i charakteryzuje 
się przesadnym optymizmem. Mo­
tywacje uczuciowe są zagrożeniem 
dla wspólnoty narodowej, w kt(>­
rej się przejawiają. Jeżeli negaty. 
wne skutki irracjonalizmu nie zaw­
sze dadzą sie zaobserwowa~. to dla­
tego. że niektóre mocarstwa mogą 
sobie pozwoll~. ze względu na swo-
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AMERYKI 

KAROL IACK~WSKI 
- - -

Chcesz pogadać, przyjdź jutro, 
okey? Dzisiaj jestem p ijany 

bełkoce Władek Drzewo-
radzki i od razu wiadomo. że nie­
dawno wrócił z Ameryki: tam 
wszyscy są na ty. - N ice to see 
you! - dorzuca jeszcze. a potem 
otwiera drzwi prawie gotowej. trzy­
kondygnacyjnej chałupy i uw ala 
się na kanapę. 

Ciężko idzie aklimatyzc!cja po 
czterech la t ach spęd~onyc h na 
Brooklynie. Żona mu - śmierdzi, 
chałupa n-ie cieszy, dziec :aki dener­
wują. Chętniej niż w pole idzie do 
baru „Uniwersalnego'' . K 'edy już 

spije się d~kumentnie. włazi na 
krzesło i krzyczy: .,W szystkich bym 
was kupił , chłopy! Ander~tud?" 

Nikt n ie wątpi. że to prawda i 
każdy bywalec knaj.py dobrz~ 'Vład­
ka rozumie . Przez po·wrót z N <Jw e­
go Jorku do Kobvlina na tyle moc­
no zamanifestował swoją postawę 

obY'Ą-"atelską. że t eraz może mó­
wić, co mu się podoba: szczee:ólnie 
w barze „Uniwersalnym". tvm Hvde 
Parku Kobylina. Tu wszy~tko moż­
na. Nawet zapić się na ~mierć. z 
której to możliwości jeden z m ie­
szkańców niedawno skorzystał. Mo­
że dlatego, że nie był w Ameryce? 

Łomżyńskie przoduje w Polsce 
pod względem zarobkowych wyjaz­
dów do Ameryki. a szlachecka wieś 
Kobylin-Borzymy plasuje się w 
§cisłej wojewódzkiej czołówce. Pra­
wie z każdej chałupy ktoś byt jest 
albo wybiera się do USA. 

• 

Chałupy „Amerykanów" od razu 
moina poznać p0 tym. że nowe 
wielkie I tynkowane na kolOTowo. 
Ale luksusy kończą się na prol!U~ 
krok za nim - błoto powyżej kos­
tek. Na kawałek chodnika wtda~ 1uł 
nie wystarcza. Najwięks-za chałupa 
należy do 60-tetniej Adamowei Su­
chowolskiej. Na każdym piętrze 
cztery pokoje, kuchnia z lodówka 
zamrał.Mką. łazienka wykładana 
tet"akotą ł kafelkami: w ookoiac-h 
meble I parkiety na wysokf po­
łysk: na ścianach i ~fitach i;zro­
katerte f!tpsowe. ornamf"ntv roą1n­
ne. amorki ł rogi obfitości Ale w 
pokoiach tylko ~ię ~i o?ląda tele­
wlzję ł ceremonialnh~ o„"Zvimu~e 

go~cł. natomłast t'e~ztę dnia cała 
rodzina spędza w ntewielkiei 1e--tnie~ 
kuchni w orzyzłemłu. 

CIĄG DALSZY NA STR 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: przypadki życiowe szepietowianina + garaże dać silniejszym + dobrodziejstwo „białych niedziel" 
• szczęśliwcy z rejonu „polskich płuc" + powroty ze świata do 
rodzinnej wsi + na czyj młyn ta spiętrzona Wissa? + John 
i Yoko. 

W Kalinowie Czosnowie (gm. Wysokie Mazowieckie) qdbyła się uroczy­
stość otwarcia nowej szkoły, która w niespełna dwa lata została zbudowa­
na przez mieszkańców w czynie społecznym. Nauczycielom życzymy suk­
cesów wychowawczych, dzieciom - dobrych wyników w nauce, a rodzi­
com - by ich społeczna praca była wzorem dla przyszłego pokolenia. 

OCENA REALIZAC.JI woJew6dzklego 
planu rocznego i budżetu w 1985 r. 
była tematem sesjl WRN-u w Lomty. 
W czasie obrad laureaci konkursu 
„Mistrz gospodarnośCi 1985'• otrzymali 
nagrody i dyplomy uznania (I miejsce 
- oraz 3 mln zł - gmina Szepietowo; 
Il. Sniadowo, III. Andrzejewo: w gru• 
pie miast i gmin do 21> tys. mieszkał\· 
ców: l. Szczuczyn. IL Ciechanowiec; 
h gJ.· ... ..,. • .: uu '" ~u "" ')':.. mu:aZKAA­
ców wyróżniło się Grajewo). Radni za· 
poznali się z informacją o działalności 
Izby Skarbowej, oceną pracy rad Da• 
rodowych w Wysokiem Mazowieckiem I 
Bogutach Piankach oraz realizacją wnio­
sków i postulatów zgłoszonych podczas 
kampanii wyborczej. do Sejmu PRL. 
Podjęte uchwały: w sprawie rozdyspo­
nowania nadwyżki budżetowej. przyzna­
nia środków Wojewódzkiemu Przed­
siębiorstwu Wodociągów t Kanalizacji 
oraz . Łomżyńskiemu Przedsiębiorstwu 
Budowlanemu, ustalenie listy miejsco­
wości, w którycłi będzie pobierana tzw. 
opłata miejscowa (Rajgród, Woźnawłeś l 
Rybczyzna). 

SYTUACJI w budownictwie mieszka­
niowym (wielorodzinnym) l towarzyszą­
cym poświęcone było posiedzenie Wo· 
Jewódzkicgo Komitetu Obrony w Łom­
"Y K„.,..,it"'t 7„tw·erdz!ł phn :.w::ayjnc­
go zaopatrzenia budynków w ciepło I 
energię, przy)ął informację szefa Woje­
wódzkiego Inspektoratu Obrony Cywil· 
nej o efektach czynu społecznego. po· 
zytywnie ocenił sytuację społeczno-poll· 
tyczną w województwie łomżyńskim. 

PRÓJEKT PROGRAMU I tezy Da X 
Zjazd PZPR były tematem dyskusji 
zorganizowanej przez RM l RW PRON 
oraz Oddział Wojewódzki „Pax" w Łom­
ł)•. 

PRZEZ G DNI, od z do 8 maja l»r •• 
Inspekcja Robotniczo-Chłopska. z udzia- . 
łem rolników-społecznych Inspektorów. 
Już od piątej rano kontrolowała punk­
tualność otwierania, zasady naliczania 
za war toś Ci tłuszczu I stan sanitarny 
punktów skupu mleka, a takłe pracę 
trzech Okręgowyc11 Spółdzielni Mle­
czarskich: zambrowskiej, kolneńsk.ieJ I 
piątnickiej. Najważniejsze spostrzeżenia: 
ł.Uicc:r.arnie skupuj~ około H proc. mle· 
ka I gatunku, a produktów mleczar­
skich w tejże klasie sprzedaj~ zaledwie 
IO proc., 30 proc. surowca traci I kla­
sę na drodze s punktu 5kupu do mle• 
czaTni, m.ln. s powodu brudnych ą• 
1tern, braku urządzeń chłodnlczycb, nie­
przestrzegania zasad czystości prze& 
skupującego. Przykład: w punkcie sk•· 
pu w Łosewie na 18 prób w U mleko 
było brudne, a naJbrudnieJsze - zlew• 
nlarza, urządzenia chłodnicze alespraw. 
ae. zaś skala zanitania sa wartośd Ua-
1zczu od O,Z-0,7, brudne I sawllgoe01te 
•elany. Podobny słaa zastała lnspek· 
cJa w Zawadach. NaJwięceJ zastrzeteA 
mieli Inspektorzy do naliczania uwar• 
łoścl tłuszczu. Nawet w najlepszym sina· 
ple w Rogienicach Wielkich rozblełnoł~ 
wynosiła od ł,9 do J,Z. Na szczęście 
ltyl to tylko Jeden przypadek. Jnspek­
ej:a zapowiada kontrolę punktów skupu 
Innych produktów I ziemiopłodów. 

PREZYDIUM WK. SD na wyJazdoW)'ID, 
wspólnym posiedzeniu s Prezydium MK 
SD w zambrowie zapoznało się z dzla· 
lalnośclą miejscowej Wytwórczo-Uslu~o­
weJ Spółdzielni Pracy. Problemy zakła­
du zostana omówione takte na spotka· 
nłu Prezydium WK. SD s Wojewódzkim 
Zespołem Poselskim. 

wodnlczącego delegacji Iwana Tasewa, 
I sekretarza Komitetu Bułgarskiej Par­
łU Komunistycznej w Biełogradczyku: 

.Jesteśmy w Polsce po raz pierwszy 
dzięki podtrzymywanym przez obie 
strony tywym kontaktom, które shilą 
wymianie doświadczeń w różnych dzie­
dzinach tycia. Okazuje się, te łączą 
nas wspólne problemy. Mieliśmy okazję 
!lpotkać ~i~ organizacłami l)artv1nvmt 
4'ał(ł,ulow pracy. pueastawic1elami zwaą• 
zków zawodowych, samorządów pracow­
niczych, organizacji młodzieżowych. Wł· 
da~. te dbają nie tylko o produkcję, 
ale przede wszystkim o załogę, spra· 
wy SGcJalnc. l\liłe było równret to, te 
spotkaliśmy znajomych, któryc:i gości. 
liśmy u s iebie. Mamy nadzieję, te na­
sze kontakty będą jeszcze bardziej e­
fektywne, a my cieszymy się Jut na 
kolejny przyjazd do Polski. 

DELEGACJA PRACOWNIKOW ochro­
ny zabytków z Litewskiej Socjalisty cz. 
neJ Republiki Radzieckiej zwiedza za• 
bytki Polski, m .in. województwa łom­
tyńskiego (Łomża, Nowogród, Drozdo­
wo, Ciechanowiec). Spotkanie z przed­
stawicielami władz polityczno-admini­
stracyjnych l dyrektorami wojewódzkich 
instytucji upowszechniania kultury by­
ło okazją do wymiany doświadczeń I 
uęt:o ,„,..;„ „:omi„„7'„.,. . 

z INICJATYWY Zarządu Wojew6dz· 
kiego Zrzeszenia Prawników Polskich 
I czerwca br. łomżyńscy prawnicy dla 
uczczenJa X Zjazdu PZPR organizuJą 
,,Niedzielę z paragrafem". Od godz. u.oo 
- IS.OO w siedzibach Komitetów Gmin­
nych PZPR w Grabowie, Bogutac!l 
Pia nkach, Kołakach Kościelnych. Ma· 
łym Płocku, Nurze, Perlejewie, Radzi· 
Iowie, W asoszu. Turośli, Zawadach, 
Zbójnej i Przytułach dy~urować będzie 
39 prawników różnych specja In ości, u­
dzielając bezpłatnych porad. Ponadto w 
Sądzie Wojewódzkim w Łomży (teł. 
31-0'l) od 9.00-12.00 prezes Sądu Woje· 
wódzkiego, prokurator wojewódzki, szef 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wew. 
nętrznycb I dyrektor Wydziału Społe­
ezno-Ad ministracyjnego Urzędu Wo· 
Jew6dzkiego będą przyjmować uwagi. 
skargi dotyczące funkcjonowania orga· 
n ów ścigania l wymiaru spr:wicdllwo­•et. w .,BIAl.El NIEDZIELI" (ZS maja br.) 
w województwie lomtyńskim zorgani­
zowanej przez POP, związki zawodowe 
I kierownictwo służby zdrowia dla ucz­
ezenla X Zjazdu PZPR wzięło udział 
n lekarzy rótnycb specjalności oraz 
lit pracowników średniego personelu 
medycznego. 1502 pacjentów skorzystało 
s teJ okazji. Na wsi największym wzię­
ciem eieszyJl się stomatolodzy, clneko­
lodzy ' I pediatrzy, w miastach - ok11-
llścl, laryngolodzy, neurolodzy I stoma­
tolodzy. 

SANEPID ZNAJDUJE BRUDASOW 
l»es •wiecy. Oto wyniki ostatnie~ pe­
aetracJI. które zakończyły się przerwa­
niem działalności kontrolowanych pla· 
e6wek: piekarntA GS-u w Zarębach Ko· 
•etelnych (bałagan, brud, gry:ionle, 
nkodnikł mączne). piekarnia GS-11 w 
AndneJewie (podobnie), &klep spożyw­
ay ar l w Klukowie (gryzonie. brud. 
bałagan, przeterminowane artykuły spo• 
tywcze), wytwórnia lodów Aleksandra 
Sikorskiego w Grajewie (gryzonie, sprze. 
Cat jednoosobowa). Nie miały czym 
pochwalić się także: ciastkarnia PSS-u 
w Zambrowie (zdewastowany sprz~t 
kuebenny, niesprawna wentylacja. po· 
tłuczona posadzka, brak śmietnika) o­
raz resturacJa PSS-u ,.Jubilatka" w tym 
mieście (zły stan techniczny anądzeń, 
zniszczone naczynia I drobny sprzęt. 
nieczynne urządzenia chłodnicze, brak 
ubezpieczenia tywności przed owada· 
ml ł gyyzonłamł). 

XI FORUM WYN ALAZCZOSCJ Z~O· 
mad?:llo około St techników I raeJona-

Uzator6w s całego województwa. Głów­
nym tematem spotkania była analiza 
funkcjonowania usta \~Y o wynalazczoś­
Ci. a przede wszystkim przeszkód pię­
trzących się przed wynalazcami. Zasłu­
tonym racjonalizatorom wręczono od· 
znaczenia paflstwowe I regionalne. 
Srebrny Krzyt Zasługi otrzymał Włady­
sław Pikuliński z PPS-u w Łomży. O· 
głoszono również wynikł dorocznych 
konkursów. Mistrzem racjonalizacji wo• 
Jewództwa łomżyńskiego na rok 1985 zo­
stał - w grupie pracowników intynie­
ryjno-tec'.J.nicznych - mgr Inż. Andrzej 
Kurek z Zakładów Płyt Wiórowych w 
Grajewie. Tytuł „Przodującego Klubu 
Techniki I RaCjQnalizacji" otrzymal 
ZKTiR przy Zakładzie Remontowo-Mon­
tażowym ,,Zakrem" w Grajewie. 

,,BLISKI WSCHOD" - przeszłość i te­
rażnieJszość" to temat kolejnej dysku· 
sji w Klubie Koła Młodych Demokra• 
tów, która odbędzie się 9 czerwca o 
godz. n .oo w sali konferencyjnej Ce­
chu Rzemiosł R ót nych w Łomży przy 
ul. Giełczyńskiej 4. 

KOMITE'L..ORGANIZACYJNY przy Za­
rządzie Okręgu ZNP w Łomży przypo­
mina absolwentom byłego Liceum Pe­
dagogicznego o zJeździe wycho wanków 
CH-15 V. br.) Należność w wysokości 
3000 zł należy wnieść do 10 czerwca br. 
na konto PKO O{Lomża 45519-42518-132 z 
dopiskiem „ ZNP". 

W WOJEWODZKIM PRZEGLĄDZIE 
Amatorskich Zespołów Teatralnyc:i 
(Grądy Won.iecko 26-21 V br.). który 
u~w>e;ni! zn:1!rnm!•ą IT\tPr:n-~t:!CJ'.ł „Pa­
miętnika wariata" Mikołaja Gogola ak­
tor Teatru Polskiego Jan Młoda wski, u­
czestniczyło 11 grup szkolnych oraz a 
miejsko-gminnych i gminnych ośrodków 
kultury • .Jury nagrodziło trzy spektakle 
(zambrowski, wizneński l łomżyński). 
wyróżniło d wa (uczniów ZSR w Maria­
nowie I dzieci z Bogut) oraz przyzna· 
ło 1ł nagród indywidualnych wykonaw. 
eom najlepszych ról w różnych przed­
sta wleniach (wrócimy szerzej do Prze· 
clądu w Jednym z najbliższych nume• 
r6w). 

WO.JEWODZKI PRZEGLĄD KAPEL, 
Splewaków I Gawf;dziarzy Ludowych 
tym razem odbył się w Zawadac:1. W 
szranki stanęły zespoły śpiewacze 
wzmocnione kapelami ludowymi. Naz· 
wa Imprezy okaz.ała się dłut ;za od niej 
samej. Dwugodzinny przegląd wykazał, 
te folklor w Łomżyńskiem ma się nie n:.J­
iep1e.J. BraKUJe m1otlL.1t:zy \!UęLUeJ ~uJ· 
tywować tradycje ojców. Nie dopisała 
takie publiczność. Nie za wiedli Jednak 
wetera ni przeglądów. Szczególne u zna· 
nie zdobyła kapela ze skansenu w No· 
wogTodzie, zespoły „Ksebki'" z Ksebek 
I ,Biebrza" a Goniądza. N ajlepsi wez­
mą udział w Ogólnopolskim Przeglądzie 
Kapel I Spłewaków Ludowych w Ka· 
zimierzu n. Wisłą i w imprezie folklo• 
rystyczneJ „Kurpie kontra Podlasie„. 
ROZSTRZVGNIĘTY ZOSTAL kont<urs 

plastyczny „Przyroda twój przyjaciel". 
zorganizowany przez ZW Ligl Ochrony 
Przyrody w Łomży. 903 prace z 32 szkół 
- oto plon konkursu. w którym naJ· 
lepszymi okazały się koła przy ·zespole 
Szkół Ogólnokształcących w Ciechanow. 
cu, Zespole Szkół Medycznych w Lom· 
ty I Wojewódzkiej Pracowni Dydakty-
czno-Technicznej w Łomży. 

KLUB. Wvn~-..Y „C<illOe" przy Zarzą­
dzie Oddziału PTTK zaprasza chętnych 
na spływ kajakowy ;.Do przyjaciół", z 
Mor!!:ownlk do województwa ostrołęckłe­
go (Zl-2? czerwca br.). Informacje: 
PTTK, Łomta, ni. Giełczyńska 1. tel. n-11. 

WCZASY POD GRUSZĄ na Mazurach 
w llpeu J sierpniu (Karwica nad Je­
ziorem Nidzkim) proponuje Biuro Pod­
róty „Fortur'' w Łomży, ul. Senator­
ska Z3, tel. !6-SO. 
NAJLEPSZĄ K()BIETĄ za kierownieą 

okazała si~ Barba ra Riszka z ł.omży 
swyciętając w Rajdzie Pań. zorganizo­
wanym przez ZW Ligi Kobiet Polskich 
I Automobilklub Łomżyński . naJpiek­
nleJ udekorowała swój samochód .Janina 
Leszezyl\ska. zaś na~odę „Ga~ety 
Współczesnej" za popularyzację fo1k1o­
na kurpiowskiego zdobvła Dominika 
B:zG.::ka \obie p:.nic t:il:.!.e 2 Lc:nźy}. 

NIEBA WEI\I UKAŻ~ SIĘ nowe wyda­
nie Informatora o Języku I ruc~u es· 
perancklm. który mofna otrzyma~ pl· 
n~e na kaTtkach pocztowvch pod adre­
sem: Polski Zwla?:ek Esuerantyst6w. 
et-OIJ Warszawa, ni • .Jasna I . W przysz­
łym roku w 100-lecłe · nka7.a n\:. ~ię 
pterwneJ ksl2łfkl Ludwika Zamenh~f:t, 
tw6rey esp~ranto, odb~dzłe sle w War­
nawie, s udziałem ponad 5 tvsłęcv dzła· 
laezy ruchu esperanckiego. '7Z Swiatowy 
Kon~es Esperantystów. W qui?:le esne· 
rancklm, zorrranizowanym z okazji Dni 
Kultury. Ofwiaty. Ksi:iżkl I Prasy oraz 
lto-łeela esperanto. główna nagrodt -
IJ-ilnJowa wycłeczke do Bułgarii 
wylosowała Aneta Gosiewska ze Słup­
sk:t. G-ratulujemy? 

„DZIECKO" to temat konkursu fo­
tograficznego. zor~anizowanego przes 
Osied!owy Dom Ku!tury przy ul. Ma­
łaebowskiego ł w Łomży. dla dzieci I 
młodzleły. Prace (format minimalny 
9s1Z em) przyjmowane s~ do 15 czerw­
ea br. 

DZIECIOM ZE SWIETLICY przy SP 
nr 1 w Łomży oraz wszystkim Czytel­
nikom. którzy nadesłaU nam tyczenia 
• okazji Oni Oświaty. Książki I Prasy 
serdecznie dziP,kujemv za pamięć. 
MIŁO NAM DONIESC, ie nasi redak· 

cyJnl koledzy - Danuta I Aleksander 
Wroniszewscy otrzy mali I n:1~rodę Klu• 
bu Pubłlcyst6w Społeczno-Prawnych SD 
PRL za najlepsze publikacje reporter­
skie o tematyce społeczno-prawnej • .Jest 
to trzecia w tym roku na~roda nnszyeh 
ctzSenntkarzy, a osiemnasta z kolei. 

z OKAZJI 35-LECIA powstania obre­
ny cywilnej I dla 11czczenla X Zjazdu 
PZPR ponad ł tys. ezłonk6w tereno­
wyc!l I zakładowych forrnacJI OC Ił 
maja pracowało w czynie społecznym 
w województwie łomżyńskim. Budowa 
dróg lokalnych. strażnic, szkół. boisk, 
wykopy melioracyjne, porzadkowanłe 
terenów zakładów pracy, JikwidaeJa 
dzikich wysypisk fmlecl, betonowanie 
parkingów to tylko nlekt6re wykona• 
De prace. 

KOMENDA WOJEWODZKA OHP wzy. 
wa 7 ezerwca lłr. wszystkie formacje 
OC I Jednostki organizaCJ Jne do ezynu 
społecznego dla uczczenia X ZJazd11 
PZPR. 

zdanie lygodnia 
w ŁOM2Y PRZEBYW Al.A I-osobowa 

ctelegacJa z zaprzyjaźnJonego okręgu 
Widin. Bułgarscy goście swJedzUI m.Jn. 
zambrowski ,,Telkom" I • .Bawełnę". 
Wytwórczo-Usługową 8p6łc1zielnlę Pra• 
ey w Szepietowie, ZakładJ' Płyt Wl6ro­
wyeh w Grajewie. zapoznali sic • Ich 
historią I produkcją, •potka1t • lde­
rowntctwaml I aktywem 1poleezno.po­
Jltycznym przedsiębiorstw. O wratenla 
• pobytll w Łomty upyłallłm7 »ne-

- Z biurokracją jak z pokrzywą: nie dość, że się oparzysz, to 
jeszcze długo cię boli. 

zasłyszane 

myśl z aleslem 
~~ jest światłe, . a co nie jest, zależy od budowy oczu". 

· Fryderyk Engels 

.· 

Świadomość odpowiedzialnoś . 
maJazła wyraz w treściach~ 
atmosferze obr ad, treściach 

przekazanych w referacie Wprowa 
dzającym, jak i w głosach dysku· 
sji. Zgłoszone wnioski i postulat· 
dotyczyły wszystkich dziedzin ż Y 
cia, lecz najobszerniej podejm0w~: 
ły problem.aty~ę społeczno-gospo. 
darczą. StaJe się to w pełni zrozu 
miale przy uwzględnieniu faktu ij 
są to zagadnienia pozostające ~i 
gle w centrum zainteresowań czi0:" ków partii i społeczeństwa. • 

Prezentowane oceny odzwiercied 
lają skalę dokonań i bolączek Woje: 
wódzkiej organizacji partyjnej. Za. 
równo tezy referatu I sekretarza 
KW PZPR, Mieczysława Czerniaw„ 
skiego, jak i głosy dyskutantów 
wniosły syntetyczną ocenę złoż~ 
nych warunków społeczno-gospodar. 
czych pa~ują.cych w naszym wo.. 
jewództwie w minionych latach. 
Wskazywały na źródła negatYW. 
nych. zjawisk,_ ?ak . i. ukazywały po­
tencJalne mozhwosc1 przeciWdZia­
łania. Materiału do refleksji dostar. 
czyły r6""11:c± - \\·cześniej przepro. 
wadzone - rozmowy indywidualne 
Uczestniczyło w nich 15 105 człon~ 
ków partii, czyli blisko 96 proc, 
stanu organizacji wojewódzkiej. 

W środowisku robotniczym zgła. 
szano konieczność surowego egzek. 
wowania dyscypliny pracy, protesty 
budziły przejawy niegospodarności! 
bumelanctwa. Wskazywano na nie. 
poprawne stosunki międzyludzkie 
istniejące w niektórych grupach 
pracowniczych, na niewłaściwe nie. 
kiedy traktowanie robotników przez 
kadrę kierowniczą. „J edną z przy. 
czyn takich - stwierdził Mieczy. 
sław ~e'M"1a~ki - rrzyznajemy 
krzywdzących dla macznej częścl 
kadry kierowniczej opinii, jest brak 
ścisłego kontaktu kierownictw za. 
kładów z załogami." 

Brakuje właściwego, pełnego o­
biegu informacji wewnątrz zakła­
du, rozmów o problemach zakładu 
z całą załogą, wysłuchiwania i dy. 
skutowania z robotnikami - sygna.' 
lizowano podczas rozmów indywi· 
dualnych. Taka sytuacja prowadzi 

NASI 

- Niech nas będzie piątka, ale dobrYCh 
- mówiła IRENA ROMANOWSKA, sek• 
retarz organizacji par tyjnej w Klewiance 
(gmina Goniądz), kiedy obejmowała ie 
funkcję w 1981 r., roku trudnym i nie­
spokojnym. w ich POP było wówczas 
n człon.kow parW. Dla części z nich l~ 
&itymacja partyjna \lyła w ygodnym do­
kwnentem, któr y torował im drogę do 
przywilejów. ' O rganizacja partyjna beJ 
talu rozstała się z nimi. Partyjna dzie­
wiątka amb1„je swe ulol~owała w ak· 
tywnym działaniu. Ostatnio doszło do 
nich dwóch kandydatów. 

Od 40 prawie lat w Klewiance nie b.~!~ 
zebrania, na któr ym by się nie móvu­
ło o konieczności regulacji Boberki. 
Rzeczka zalewała łąki, a rolnicy - pe­
tycjami urzędy. Organizacja partyjna 

1
1 

K lewianki tak skutecznie molestowa 1 

władze gminne i wojewódzkie, że pr~ 
forsowała sprawę. Ale jak Romanows 
się tym chwali, słyszy niechętne: „Anico, 
partyjni nobill to z własnych pie ~ 
dzy?". K lewianka już taka jest. Nie pa• 
tyczkuje się z tymi, którzy przybyll _~0J 
niej w „przystępy" 1 chcą się • '"e 
wyrótnlć. 
. Irena Romanowska urodziła się W S~· 
korkach, w podmonieckiej wsi. Tam • 
kończyła szkołę przysposobienia r~~: 
czego, rozpoczęła naukę w korespon ~J'll 
cyjnym technikum rolniczym, 
wreszcie zdobywała społeczne szll!Y k~ 
ZMW-owskiej organizacji. w 1912 ro 
wyszła za mąt 1 przeniosła się do ~~';;: 
wianki na 8-hektarowe gospodar„ .... 
Przeniosła równocześnie chęć społeczn:t 
go dz.iałania, ale j~ pod ZSMP-oWt!ai 
szyld. W 1979 r oku została kandyda 
PZPR. dO 

To jut osta tn1 r ok przynależnoścl 
ZSMP. Irena Romanowska chclałabY Dl 
zjddzie reprezentować młodych,_"" .,,,ie~ 
sldch ludzi. Chciałaby powiedz!~ ras 
przyczynach, które powodują, te :!n1e 
ntelłczniejsl decydują się na rtT1ą 
swych losów ze wsią. 
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ł(onferencja Przedzjazdowa oceniła dorobek organizacji wojewódz-
. . dokonała oglądu oblicza społeczno-gospodarczego ziemi łom­

~ie}~kiej. W oparciu o analizę potrzeb i możliwości podjęła próbę za­
tY"owania perspektywy ju!ra. \Vnioski i przemyślenia zawarte w uch­
rysie wniesie na forum obrad X Zjazdu PZPR, poprzez wybranych na 

sek, że nasz sysbm informacyjny 
jest słaby." 

wa , 
niej delegatow. 

d nieporozumień, do nieutoż.samia-
~ się z zakładem pracy, n1erozu­
D~ nia związku miqdzy interesem 
rn11~go przedsiębiorstwa a iatere­
ca Il1 każdego pracownika. vVe wszy­
sekich rozmowach przewijały się 
st gadnienia aktywizacji dzialalno­
~- wszystkich członków · i kandy~ 
set d 1. 
d to

'w poprawy yscyp my par-
a , k . 
t jnej. ·wskazywano na oniecz-
Y ść częstszego kontaktu władz 
nortii z szeregowymi członkami, 
P~dkreślano nadmierne zbiurokraty­
powanie pracy organizacyjnej. Pozy­
~ywne opinie zys~ał. dekad~wy, sy­
stem pracy partyJneJ _w w.oJewódz­
twie oraz gospodarskie wizyty se­
kretarzy KW w instancjach podsta-
wowych. 

Nieprzypadkowo podkreśła1I10 na 
l{onferencji, że ~poleczn~ si:ns dz~a­
łalności instancJ1 party3neJ zawie­
ra funkcję wska.zywani~ n~ czło­
wieka jako podnuotu dz1ałarua par­
tii. „Petent w_ łomżyńsk:~h. urzę­
dach i instytucJach - zwroc1ł uwa­
gę Mieczysław C~e.rniawski - i:ne 
jest ciągle podmiotem a przedmio­
tem." Niejednokrotnie brak właści­
wego podejścia do iLd~wid~alnych 
spraw i bolączek ludzkich Jest oz.:._ 
naką słabego pi:zygotowania kadry 
kierowniczej, Ś's'rndczy o przeja­
wach działalności pozorowanej. 

Jako przedstawiciel młodego 
pokolenia, członek ZSMP -
stwierdził w dyskusji Marian 

Szymanowski, rolnik z r;miny Gra­
bowo - widzę i odczuwam potrze­
bę odgrywania przez młodz:eż wię-

, kszej roli w rozwoju naszego woje­
wqdztwa i kraju. - Młodość - nie 
pojmowana wiekiem, lecz charak­
terystyką postaw - niesie twórcze, 
aktywne przezwyciężanie nawy­
ków, rutyny, słabych form gospoda-

Sku. lk1 niedoinformowania społe­
czeństwa oslab!ają jakże istotną 
cechę zapoczątkowaną po IX Zjeź­
dzie PZPR - demokratyzację form 
życia społecznego. Realizacja tre­
ści ideowych w wychowaniu mło-
dego pokoJenia nie zawsze przebie-

rowania. Program wo~ewćdzkiej ga zgodnie :g. założeniami. Odczu-
instancji upatruje we właściwym wane są braki (vłaściwie przygoto-
wykorzystaniu młodych, wysoko wanej kadry. ~Tak wskazała Maria 
kwalifikowanych· kadr podstawowy Teresa Pintrows1..::"a, naucz/cielka z 
czynnik rozwoju. Zadania dnia Wysokiego Mazowieckiego: „negatyw-
dzisiejszego i jutra wnoszą koniecz- ną selekcję do zawodu nauczyciel-
ność twórczego i aktywnego podej- skiego warunkuje niski status ma-
ścia do codzienności, przełamania terialny zawodu, a jakże często we-
rozpowszecbniającej się przeciętno- dług niego opinia społeczna oce-
ści i skłonności do marazmu. nia rangę i prestiż profesji". Stan 

„Do zadań priorytetowych bazy oświatowej i kttlturalnej wpły-
stwierdził sekretarz KC PZPR, Hen- wa bezpośrednio na teraźniejsze i 
ryk Bednarski - zalicza się in- przyszłe oblicze rolnictwa. 

WOJEWÓDZKA KONFERENCJA PRZEDZJAZDOWA 

lomiyńskie widzenie 

tensyfikru:ję ideo\. o-wychowawcze­
go oddziaływania na młode poko­
lenie. Powinno to zapewnić przy-

gotowanie młodzieży do inicjowa­
nia i kierowania procesami inten­
sywnego i nawoczesnego rozwoju." 
Zbyt często działania ideowo-wycho­
wawcze opierają się na cytowaniu 
banałów, mało precyzyjnych infor­
macjach. „N a lekcjach wiedzy o 
społeczeństwie -- podkreśliła Tere­
sa Polecka, sekretarz K IVr PZPR w 
Łomży - które odbywają się w 
Komitecie Miejskim, uczniowie 
łomżyńskich szkół podstawowy c;h i 
średnich wykazują elementarny 
brak wiedzy obywatelskiej. N:c jest 
to wina tylko pedagogów, bo ci 
sami uczniowie sypią cytatami z 
«lekcji historii>)~ nadawanych przez 
Radio «Wolna Europa». Stąd wnio-

P olityka rolna prowadzona po 
IX Zjeździe PZPR, spotyka 
się z uznaniem wsi, dzięki 

czemu zauważalna jest intensyfi­
kacja produkcji rolnej - skonsta­
tował Wojciech Godlewski ze wsi 
Dąbrowa, (gm. Wysokie Mazowiec­
kie). Jako rolnik na co dzień mogę 
weryfikować, jak w praktyce rea­
lizowany jest program .rozwoju 
rolnictwa i jak jego realizacja wpły­
wa na produkcję rolną, na wieś, na 
warunki życia jej mieszkańców. W 
mojej ocenie t en wplyw należy uz­
nać za pozytywny również dla ca­
łego społeczeństwa. Produkcja rol­
na od 3 lat systematycznie roś­
nie mimo trudnych warunków W 

. przek6naniu większości n ie tyle 
jednak niedobór środków do pro­
dukcji rolnej, co zapóźnienie roz­
woju przemysłu rolno-spożywcze-

go, brak mocy prze robowej. stwa­
rzają najwięks24 b~rierq w d<1lszym 
wzroście pro<l 11kcji rolnej. 

W toku dyskusji wskazano na 

istniejące, a nie w pełni wykorzy­
stane, możliwości intensyfikacji 
produkcji rolnej. Tkwią one w e­
fektywniejszym wykorzystaniu ist­
niejącej bazy, w doskonaleniu ka<lr 
pracowników obsługi rolnictwa. 

Wnioski ze zgłoszonych opinii są 
proste : istn '.eją uzns'ld •. ione po-

trzeby rozbudowy bazy przetwór­
stwa płodów rolnych. Należy dą- · 
żyć do efektywnego wykorzystania ~ 
wszystkich zasobów i rezerw w 
przemyśle przetwórczym, co wielo­
krotnie podkreślano w rozmowach. 

Problem efektywniejszego wyko­
rzystania posiadanych środków, 
niedopuszczenie do ich marnotraw­
stwa z powodu zlej jakości mate­
riałów i półfabrykatów poruszył 
Henryk Musiał, kierownik Przed­
siębiorstwa Budowlano-Remonto­
wego w Ciechanowcu. Zwrócił u­
wagę na fakt, iż zła jakość prefa­
brykatów w bardzo poważnym sto­
pniu wpływa na koszty budo\x.1nic­
twa. 

W dyskusjach kuluarowych dele­
gaci stwierdzili, iż program partii 
przełożony na indywidualne dzia­
łania, rozpatrywany w skali bry­
gad i zakładów nabiera nowych 
walorów. Rodzi konieczność ścisłego 
powiązania działań indywidualnych 
i zbiorowych, niesie warunki dal­
szej integracji życia społecznego. 

Jest to odbicie problemów nurtują­
cych· poszczególne zakłady, jak i 
cały kraj. Program ogólnonarodo­
wych ambicji i możliwości musi być 
realizowany na każdym stanowis­
ku, zwiastuje on konieczność kon-
solidacji wszystkich środowisk w 
miastach i wsiach, brygadach i 
zakładach, województwie i w kra­
ju. Zespolenie działań społecznych 
w mikro- i makroskali \Varunkuje 
naszą teraźn:ejszą.ść 1Jrzvszłość. 

Takie treści wniosą delc~aci na 
forum X Zjazdu PZPR. Życzymy 
im, aby ich głos brzmiał silną, ra­
cjonalną i rzeczową a ·~umentacją, 
aby zapisał się w jego uchwałach. 

CW.P.) 
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MARIAN SZY:\- A~ 'OWSKI lllt 31, członek partii· 
Od 1979 r. Przed wstąpieniem do partii aktywny dzia­
łacz ZHP i zs \IP, pełnił funkcję I sekretarza POP 
w Grabowie, ,iest przewodniczącym Gminnej Rady 
Narodowej. Absolwent Technikum Przemysłu Drzew­
nego w Lomży. Rolnlk indywidualny prowadzący wy­
specjalizowaną fermę hodowli drobiu. W 1985 roku 
dostarczył 80 ton jajek t 10 ton żywca drobiowego, 
wartości 12 mln zł. · 

\ 

- W latach 1980- 82 obserwowałem odejścia z sze­
r~gów partii. Jednak byli to ludzie najmniej wartoś­
c10~1, starający się niekiedy wykorzystać partię do 
c~ow osobistych. Sądzę, iż odejście najmnie' wartoś­
ciowych ludzi nie wyrządziło nam wielkiej szkody, 
lecz jedynie zwarło nasze szeregi. W ostatnim okresie 
Odnotowujemy wstępowanie nowych członków 
wnoszących jakże potrzebne, ożywcze spojrze-
nie na szereg kwestii społecznych. Podstawowego 
Warunku integru]ącego społeczność wiejską, a jedno 
~eśnie wytyczającego jej nowy horyzont rozwoju cy· 

Uzacyjnego upatruję w szerokim przyswojeniu dla ;Si nowoczesnych zdobyczy kulturalnych i socjalnych. 
o konieczne dla zahamowania odpływu ze wsi mło­

dego pokolenia. Nie stanowi to żadnej utopii. Jest 
to możliwe do realizacji w obecnych realiach społecz­
no.gospodarczych. Należy stworzyć warunki dla in­
tegracji rolników, zapewnienia profesjonalnej obsługi 
~awnej. Rolnik nie powinien błąkać się zagubiony 

gąszczu przepisów p rawnych, winien dysponować 
~achową pomocą. Istotne jest stworzenie właśct-wych 
:;:~erencjt dla młodych rolników. Stosowany punkto­
j'3 system przydziału maszyn 1 urządzeń rolniczych 
r~ niewystarczający. Droga do stymulacji rozwoju 
ste ctwa wiedzie poprzez stworzenie właściwego sy­
kó rnu preferencjl kredytowych dla młodych rolni-

w oraz pracowników sektoru obsługi rolnictwa. 

Z Szer-0kie pole do działalności majl\ przed sobą 
S?i[p l ZMW. Powinny one wychodzić naprzeciw 
~Clatywom partii poprzez uaktywnienie form dzia-
4 lnOśct kulturalnej 1 szkoleniowej, uatrakcyjnić wieś 
,ako W pełni zintegrowany organizm społeczny. 

. 
Por. BARB."\.RA NASARZEWSRA, inspektcH ds. nie­
letnich RejonO\\ego Urzędu Spra\\ \Ve\\nętnnycll " 
Lomży (ur .• 13 września 1948 r. w Slup<;lrn), je<;l ab­
s.oh\.entką Wydziału Ps• c!1o:ogii i Pedagog iki Uni­
we(sytetu Warszawskiego. Pracowała w Szko'e Pod­
stawO\\ej w Kuziach (gm. Zbójna), a nas t«;pnie l>yla 
nauczycieiką przedmiotów pedagogicznych i psycho­
logii pracy w Zespole Szkół Za"odowych nr 1 w 
Łomży. Od 1980 r. jest funkcjonariuszem :\IO. Mę­

żatka, · ma jedno dziecko. 
- Przestępczość nielelnich nie może być sp1 aw:) 

t ylkQ konkretnej rodziny, w której dziecko popaclło 
w konflikt z prawem. Nie może być dlatego, że ro­
dzice tracą alJtorytet u swoich dzieci. Najchętniej 
za wszelkie niepowodzenia wychowawcze obciqżnją 
szkolę, nauczycieli, pedagogów, a tymczasem nie­
jednokrotnie sami nie potrafią odpowiedzieć na py­
tanie, co robią, z kim się przyjaźnią ich dzieci. Pu­
stynia pedagogiczna (czas między lekcjami) cz~sto 
równa się bezradności dorosłych. Kłopoty codzienne 
sprzyjają osłabianiu więzi psychicznej między poko­
leniami, ale to nie jest żadne usprawiedliwienie. Dzie­
ciom i młodzieży musimy stworzyć warunki, które 
odciągnGłYbY tę zagrożoną, a zapobiegały kontaktom 
tej „czystej" ze środowiskiem przestępczym W osied­
lowych świetlic:ach spotyka się przede wszystkim te 
z drugiej grupy. Musimy zdawać sobie sprawę, że 
„Bo~ek 1 Lolek", warcaby i chińczyk to żadna atrak­
cja i lrnnkutencja dla tego, co można znaleźć w piw­
nicy; wąchania kleju, włóczenia się ze star~") mi, 
„doswiadczonymi" kumplami. Mówimy ciągle o znie­
czulicy spolecznej, a ilu z nas reag-uje na dziecko 
łamiąće drzewo, znęcające się nad zwierzęciem czy 
demolujące automat telefoniczny? Bulwersuje mnie 
także wyręczanie przez partię tych instytucji i osób, 
które za swoją pracę otrzymują wynagrodzenie. Lu­
dzie nadal szulcają w Komitecie ostatniej deski ra­
tunku. Bardzo dobrze, że mają do PZPR zaufanie. 
ale to przecież niekompetencja czy brak dobrej woli 
jakiegoś urzędnika, niejednokrotnie noszącega czerwo­
ną legitymację, każe przyjść interesantom do sekre­
tarza partii Takie traktowanie petenta, choćby przez 
jednego człowieka, to jednocześnie ocena całej partii. 
Czy możemy dłużej to tolerować? 

. , 
lnz . TADI:USZ SLOJEWSKI, dyrektor Lomźyiisklego 

Przed~iębiorstwa Budowlanego (ur. 25 sierpnia 1930 r. 
w Łomży), jest absolwentem Wieczorowe j Szkoły In-

. żynierv jnej w Białymstoku. Najpierw prarował w 
szko:e, po~em w Rejonie Lasów Państwowych Lomźa, 
a następnie - Czarnawleś z siedzibą w Białymsto­

ku. Po ukończeniu studiów pełnił funkr ję zastępcy 

dyrektora ds. technicznych w Przedsiębiorstwie Bu­
do\\ nictwa Terenowego w Kolnie. w latach 1975-80 
b}:ł dyrek~or~m .":ojewódzkiej Dyrekcji Rozbudowy 
Miast t Os1edl1 WieJsklch w Łomży. Odznaczony Krzy­
żem _Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol<;ki, Złotym 
Krzyze m Zasługi, Medalami 30- i 40-lecia Polslti Lu­
dowej. żonaty, ma troje dzieci . 

-:-- Budownictwo ma do rozwiązania wiele proble­
mow budowlanych, ale i z budowlanymi. Zła jakość 
oddawanych do użytku obiektów to ciągły temat 
rozmów na wszelkich zebraniach. Ale czy winni tylko 
są . wykonawcy? Budownictwo trzeba oceniać w zam­
kniętym cyklu inwestycyjnym który rozpoczyna slę 
na desce kreślarskiej projektanta. Dzisiaj wyrywamy 
projektantowi ciepłą dokumentację l gonimy na nie 
uzbrojony, a często i nie wywłaszczony teren. Czas 
najwyższy, żeby wszelkie plany b.YłY rea'ne. Planuj­
my to, co możliwe, ieby nie zatrzymywać budowy 
z powodu braku cementu, kabla lub złej jakości ma­
teriałów. Obowiązujący w budownictwie system płac 

nie sprzyja stabilności kadry, nie pogodzi lloścl ł ja­
kości, wad systemów technologicznych. Jeżeli partla 
ma być wiarygodna l autentyczna, sprawować kle­
rowniczą rolę w społeczeństwie, podejmowane przez 
nią decyzje muszą mieć realne podstawy wykonania. 
Każde potknięcie będzie wykorzystywane przeciw nam 
i dlatego nie wolno stwarza~ w\zjl świetlanej przy­
szłości, bo przed namt długie lata, oby rzetelnej. 
pracy. Jesteśmy oceniani nie przez pryzmat tego. co 
mówimy, lecz przez konkretne działanie l efekty. 
~~torytetu nie zdob ywa slę pustosłowiem. 

KONTAKTY 
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~ I ieraz pe _ zakoń~zemu siewow 
, ~ zastar..aw:am się, czy obsia­

łem cały swój areał - m6w1 
Tadeusz Hryniewicki, prezes Rol­
niczej Spółdzielni ProdukcyjneJ w 
Trzciannem. - Ziemię mam w 
dziewięciu kawałkach w promieniu 
10 kilometrów. Dzielą się one na 
mniejsze kawałki od 0,3 do 0,5 hek­
tara, czyli takie, że wystarcza 
miejsca na jedno obejście siewnika 
albo i nie; wówczas muszę zamykac 
połowę siewnika. aby nie posiać 
sąsiadowi. Większość tych skraw­
ków to V i VI klasa ziemi. 
Widać Bank nie traktuje takich 

argumentów poważnie, skoro z po­
czątkiem maja wymówił Spółdzielni 
kredyt obrotowy. W takim przy-

padku musi ona z:wrócić wykorzy­
stany kredyt w ciągu trzydziestu 
dni, inaczej Bank ściągnie należność 
z konta wierzyciela. 

W ten sposób Rolnicza Spółdziel­
nia· Produkcyjna w Trzciannem -
jako jedyna z 21 w województwie 

,_ niebezpiecznie zbliżyła. się do 
granicy bankructwa. Przez trzy la­
ta Bank Gospodarki .Żywnościowej 
próbował wytłumaczyć spółdzielcom, 
na czym polega prawidłowa gospo­
darka finansowa. Nadaremnie. W 
1983 r. straty wyniosły 1273 OOO, a 
razem z wypłaconymi zaliczkami -
2 800 OOO złotych. Pierwszy program 
poprawy, w 1984 r., przyniósł 
331 OOO deficytu; drugi -812 OOO do­
chodu, ale wypłaty wyniosły 
1 290 OOO. Bank powiedział: dość. 
Więcej kredytu nie będzie; po 
trzech kolejnych latach niedobo­
rów finansowych przedsiębiorstwo~ 
uznaje się za trwale deficytowe. 

Spółdzielnia w Trzciannem kłopo­
ty zakodowane miała już w mo­
mencie założenia - 11 września 
1978 r. Powstała „na telefon". Zgo­
dnie z ówczesną polityką rolną -
ziemia przekazana przez rolników 
na Pań5twowy Fundusz Ziemi mo­
gła trafić tylko do „rctk uspołecz­
nionych". Przekonywano więc na­
czelników telefonicznie o koniecz­
ności powołania spółdzielni i tą 
samą drogą kontrolowanf.l postępy. 
W przypadku Trzciannego \\"ymóg 

ao~l.rynamy nie miał zresztą Wię­
kszego znaczenia. Rolnicy sami wy­
zbywali się górzystych i piaszczy­
stych ziem kolonii Boguszewo i ża­
den rozsądny gospodarz do dziś 
ich nie kupi, bo więcej się tam 
sieje niż zbiera. Pozostała zatem 
tylko spółdzielnia, od początku ska­
zana na wegetację. Utrzymywał ją 
przy życiu stary system finansowy, 
hojną ręką dotujący wszystko to, 
co uspołecznione. Od 1982 r. na 
każdym zaczął ciążyć obowiązek 
wychodzenia na swoje. Na obiekty­
wne przyczyny nałożyło się zwy­
czajne marnotrawstwo i lekceważe­
nie wiedzy rolniczej. 

Jeszcze dwa lata temu strach 
było wchodzić na teren Spółdz1el-
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ni - wspomina naczelnik, Edmund 
Brzeski. - Wszystko leżało na 
wierzchu, urągając nie tylko gospo­
darności, ale i elementarnemu bez­
pieczeństwu. Dopiero GIT, a póź­
niej my, w ramach akcji „Posesja", 
zmusiliśmy ich do zaprowadzenia 
porządku. 

W grudniu 1984 r. nastał prezes 
Hryniewicki i zaczęły się znane kło­
poty z Bankiem. Ale nowy prezes 
tym się nie przejął: - Bez łaski. 
Nam kredyt niepotrzebny; i tak nie 
wykorzystujemy całego. Obejdziemy 
się bez tych dwóch milionów rocz­
nie. Wszystko spłacimy, w pierw­
szym kwartale tego roku mamy 
prawie 3 OOO OOO dochodu. 
Tajemnicą niespodziewanego suk­

cesu jest działalność grupy budo­
wlano-remontowej i produkcji pły­
te~ chodnikowych. Spółdzielnia wią­
że z nią duże nadzieje; zamierza 
rozpocząć wytwarzanie elementów 
budowlanych na wlasną skalę. 

- Wiem, wiem - uśmiecha się 
naczelnik - sam kupiłem trochę 
tych płytek. Do dziś leżą przed U­
rzędem, taką fuchę odwalili. A 
skąd wezmą cement?. Przecież to 
towar centralnie rozdzielany. Ale 
dobrze, że biorą się za działalność 
pozastatutową, bo z sall)ego rolnic­
twa chyba nie wyżyją. 

·Tradycyjni wierzyciele spółdziel­
ni, GS i SKR, potwierdzają pewien 
postęp w wypłacalności klienta. 

Zresztą nauczyli się już sobie z nim 
radzić; szczególnie GS: raz weźmie 
parę świnek do gospody, innym ra­
zem zamówi transport - 1 jakoś 
się zbilansuje. 

' Prezesowi Wojewódzkiego Związ­
ku Rolniczych Spółdzielni Produk­
cyjnych, Janowi Szymańskiemu, 
Spółdzielnia w Trzciannem od da­
wna nie daje spać. Wszyscy sobie 
jakoś radzą, a tu trafia się jedna 
czarna owca. Jego zdaniem, nie ma 
problemu bankructwa - majątek 
Spółdzielni znacznie przekracza 
wartość zobowiązań - lecz w roz­
mowie z naczelnikiem brał pod u­
wagę możliwość likwidacji Spół­
dzielni i przekazania ziemi na FAZ. 

Ale co zrobić t majątkiem? Rolnik 
budynków nie kupi, innym klien­
tom za daleko. Wszystko sprowa­
dza się, zdaniem zainteresowanych 
z :zewnątrz, do obsady jednego 
stanowiska prezesa. Potrzebny 
jest człowiek, który Spółdzielnią 
fach owo pokieruje. Kłopot w tym, 
że nie ma chętnych. Wizja porząd­
kowania cudzego bałaganu skute­
cznie odstrasza ewentualnych kan­
dydatów. Tadeusz ·Hryniewicki zre­
zygnował już dwa razy i za każ­
dym razem pozostawał - nie było 
nikogo innego. Teraz chce już zo­
stać do końca. Uważa, że wypro­
wadzi Spółdzielnię na prostą dro­
gę. W gminie trochę wątpią, czy 
kWalifikacje byłego brygadzisty z 
PGR-u wystarczą do prowadzenia 
samodzielnego interesu. 

Od wielu miesięcy kilku ludziom 
na stanowiskach intensywnie za­
prząta głowę problem liczący sobie 
71 hektarów, w tym 57 - grunt~w 
ornych (tzn. tyle, ile gospodarstwo 
dobrego rolnika). 

- Zanosi się na to, że się wy­
dźwigną - sądzi prezes Szymań­
ski. - Trzeba poczekać na wyni­
ki drugiego półrocza. bo pierwszy 
to w rolnictwie same nakłady. Zre­
sztą nie mają innego wyjścia. 

kontalc-ty 
kontaktów 
Zbliżajqc :słę do OstTowi Mazowieckie 

od atTony Łom~y. nie można tnteć t.Oq~ 
pltwotcl, iż drogę tę przebyt .łwtęt 

obTaz. Szosa na długości kitkunastu 11.t~ 
lometrów jest odśwtętnte · udekor:>uian a. 
OsobUcłe nic nte mam przectwko l<ul-
towt ł obTzqdkom religt;nym. w Llllll 
;ednak pr%ypadku podejrze1Lia"'· te 
zbożny lud nte ustrze-gl stę t() swl/111 
świętowaniu grzechu. 

Do del«>ra~ji traktu użyto oowti?m 
oprócz barw,iych szmatek t bibułek, kt1'. 
Jcuset (lub wtęcej) krzewów ,alowca. 
Skqd udało :stę parafianom je pozyskac 
- nie wtem. Nie sqdzę. ~eby i 14só1» 
państwowych. gdzie fachowi praco'IDnt. 
cy nie pozwoUliby chyba na takq ma. 
sowq rzei poszycia. Wtdocznle musi tyc 
w okolicy jakiś prywat ny wlaśclclel du. 
~ych areałów leśnych, hotdu.jqcy 24• 

sadzie: •• tm dalej w las, tym mniej 
,aiowca„. JdeU krzew ten nie ~11 
jeszcze w Polsce pod ochroną, to nie. 
wqtpUwłe będzie, zwłaszcza że obr,12 
ruszy niebawem w dalszq drogę. 

Z drugte; strony wqtptę, czy ntstc2('. 

nłe zieleni ucieszy świętych w ntebte. 
Na Ziemi może doczekać etę jedynie 
anatemy Towarzystwa Ochrony ""Zyro. 
dy popartej błogosławteństwem Mttlcjl 
Obywatelskiej. 

WIESŁAW WENDERLlCJl 

l.om!a 
- . -

Przez wiele '4t wyjeżdżałam z harce. 
Tzami fła obozy. rajdy. bh.oakt. Mot114 
powiedzieć. łe przebyłam tak pół au:o . 
jego życia. TeTaz. doczekałam ate 
wdzięczności za cały m63 trud. ta mo,q 
pracę dla dzieci. 

Jestem kobietq samotnq. Ntedatono 
otrzymalam mieszkanie. Mtaiam okazj( 

przekonać się. że wiele znaczę dla har. 
cerzy. których karmiłam. myłam, o lctó· 
rych. dbatam. jak o własne clztecl. 

To włatnie harcene pomogU mł urzq. 
dzić moje aowe mieszkanie - prze. 
wieźli meble. pomatowati ściany, sprzqt. 
nęti. Trudno byloby mnie 8ame3 apro· 
atać tym pracom. Wiele w tym dobrego 
aerca komendanta Hufca l:...omża - Jó· 

zeta Babieta. 
Chciałabym podziękować harcerzom 20 

to. że nte czuję gtę samotna, t to po. 
moc. Jestem dużo starsza od łomtytl· 
sldch harcerzy. ale wiem, te zawzze . 
mogę zajść do Komendy Hufca., gdzte 
można posiedzieć, porozmawtat ł po­
wspominać. Za to wszy:stko 1es:z.cze rll% 
baTdzo gorąco dziękuję . 

Z harcers1chn pozdrowientem 
HELENA ZWTERZY~SKA 

t.omia 

- . -
Pant KaroLtno ! 
Piszę do Pani, bo jes:zcze przez „ Kem· 

takty„ nikogo nie poznałem ł nie mam 
n ikogo. Boję się do kogoś tak po prostu 
podejść. Szukam ludzi małych t ala­
bych. Mam lat trzydz1eścł ł ctągl.e je· 
atem sam. Przejdę ulicami z ptęć kUo· 
metrów ł po fUmie w tetewłzjł !dę 
:spać. Czasem wypiję piwo w „ABC", 
bo czysta zwykia mt szkodzt. Gdy1>11m 
znalazi kogoś do towarzystwa w młe.i· 
cle. a może na wsi? To jest ostatn14 
szansa odnowy ł tylko dlatego ptszę 
ten U&t. Może znajdzie stę jakaś dzietO­
czyna - mała t slaba. a może jakaf 
zmartwtona? Nie lubię catować jak 
na fłlmłe, Cl boję się dotknqć nawet io 
rękę, bo ctepło idzie aż do samej :te· 
mł. Jut z dziesięć lat stę kochałem 
10 jednej„ ale tylko tak. w pamtęcł. RDZ 
nawet chodziłem z tego do psychologa, 
bo cala głowa byla gorqca. Czy pani 
słę naprawdę nazywa Karolina? Czy z714 

Pant takie istoty malutkie l słabe, 0 

majqce t7'ochę radości? Jeśll tak ł Jdli 
to mo~lłwe, to proszę o kontakty mate 
ł 1łabe. Jak najmnłejsze t samotne. 

HENRYK C. 
Łomfo 

Od redakcji: Panie Henryku, ponlewat 
nie znam Pana, zastanawiam się, r:r.Y 
Pańskie obsesyjne szukanie drobnych, 
słabych kobietek nie oznacza, te chętnie 
łamałby Pan im kości J..ub wysysał kreW· 
Ale makabryczne żarty na bok: sądzę, 
że większość kobiet, nawet tycb ,,ns 
oko" dużych 1 silnych, czuje się słabY· 
mi istotami, potrzebującyrn.1 męskie;; 
wsparcia 1 obrony. Nawet opryskllW~~ 
nieuprzejmość i nieprzyjemny ton je 
których ekspedientek gwałtownie paru 

jr ze· 
li pod wpływem ciepłego męskiego sp~C'' 

nia 1 miłego słowa. Być może w " h 
S:i nie ma Pan już szans, ale w t.nnY~y 
f sklepach nie prowadzących sprzede 
fi alkoholu nie zaszkodzi spróbować. F} Io.t p. 

ZUK KARf)L 1
• JAN ONISZC ~! 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

; położenie i siłę, na lekceważenie 
c~łodnej kalkulac ji strat i zysków, 
na luksus działań międzynarodo­
w eh opartych na emocjach. 

.:: czy może Pan przytoczy~ przykład 
działań politycznych opartych na mo­

trwacjł emocjonalnej? 

_ Weźmy niedawny spór brytyj­
sko-argentyński o Wyspy Falklan­
dzlde. Elementarny rachunek sił 

własnych i przeciwnika musiał 
ukazac rządowi argentyńskiemu, 
że nie może mierzyć się z potęgą 
Wielkiej Brytanii. Przesadnie opty­
mistyczn::i ocena skutków swoich 
działań kazała politykom przyjąć 
załozenie. ie Ang! ta nie wystąpi 

zbrojnie w walce o odzyskanie 
wysp. Emocje, w tym wypadku po­
czucie źle rozumianej godności na­
rodowe}, skłaniały na pewno na­
ród argentyński· do poparcia agre­
sji na Falklandy. Dowodem jest 
entuzjazm w pierwszych dniach po 
zdobyciu wysp. Przypuszczać na­
leży, że rząd argentyński właśnie 

dla wywołania tych nastrojów prze­
prowadził tę operację. 

Zanalizujemy teraz pokrótce mo­
tywacje dr ugiej strony. Anglia zli­
kwidowała. przed 50 laty, swoje 

"łiasi współcześni" - takim lylnlem opalrzyliś­
my nowy cykl publikacji, vlównle wywiudów, w 

klórym prezentować będziemy najtęższe umysły 
kraja I reQionu, ludzi wiedzy l rozmaitych lalen­
lów, a lakże godnych naśladowania mislrzów róż­
nych prclesji. Zapraszamy Czylelnlków do współ­
pracy w doborze rozmówców I oczekujemy na 

kandydulary wraz z uzasadnl&niem. Hasz cykl 
rozpoI:zyna rozmowa z Aleksandrem Bocheńskim. 

czeństwa z dany~ rządem, to ko­
rzyści, jakie w tym zakresie daje 
polityka kier owana emocjami, w ża­
den ·sposób nie przeważają strat 
przynoszonych przez irracjonalne 
z.rywy. 

- Można wnioskować. iż Polacy czę­

ściej oceniaJl\ działania polityczne kry­

teriami etycznymi i emocjonalnymi niż 

tacjonalnoścłl\ ł efektywności~? 

- Z pewnością jest to słuszne 
~postrzeżenie. Są to skutki złego 
wychowania narodowego. 

- Czy iródła złego wychowania na­

rodowego widzi Pan w stale obecnej 
tradycji postromantycznej, czy są one 
znacznie odleglejsze? 

Irracjonalizm 1 kult emocji 
jako naczelne zasady wychowani~ 
narodowego, mają niejedno źródło. 
Nie powiem nic nowego, jeśli przy­
pomnę, że inteligencja polska mia­
ła przecie wszystkim rodowód feu­
d3:lny, a pie, jak w innych krajach, 
m1eszczanski. Feudalny m odel ży­
c~a był, przynajmniej w t.eorii, irra­
CJonalny. W każdym razie antygo­
spudarczy. Eliminował handel i 
przemysł jako zawody typowo mie­
szczańskie. A ponieważ te właśnie 
zawody wymagały kształtowania 
tzw. cnót mieszczańskich (jak chłod­
na kalkulacja racjonalna), przeto 
wychowanie feudalne było z samej 
istoty antyracjonalne i antygospo­
darcze. 

- Przecie:t feudalny model tycia cto-­
ryfikował także bogactwo'? 

w sposób niezmiernie 
jak w pełni rozkwitu 
przetrwała w Polsce 
antygospodarcza. 

drastyczny, 
kapitalizmu 
mentalność 

- Czy obecne w kultune wzor„ po­

sta w romantycznych wywieraj~ mniejsz)' 

wpływ? 

- Nie sądzę. Te hasła romanty­
zmu, które nie miały nic wspólne­
go z reliktami feudalizmu, odegra­
ły jeszcze większą rolę w rozwoju 
i utrwaleniu antyracjonalnego mo­
delu wychowania. Romantyzm u 
samych źródeł - Byron, Schiller 
- był buntem jednostki, wyzwole­
niem nieskrępowanych uczuć prze­
ciw racjonalizmowi narzuconemu 
przez Oświecenie. 
Cóż innego może znaczyć: „rozu­

mni szałem„ albo: „łam. czego ro­
zum n ie złamie". Po cóż odgrażać 
się Bogu za to, że „milion ludzi 
krzyczących «ratunku», nie patrzy 
jak w zawiłe zrównanie rachunku?" 
A jak człowiek nowoczesny może 

patrzeć inaczej na zagrożenie ma­
sowe? 
Proszę zważyć, że to potępienie 

racjonalizmu zawarte jest w szczy­
towym arcydziele poezj i romanty­
cznej, jakim jest Wielka Improwiza­
cja Konrada w II.I części „Dziadów". 

- Czyżby ir racjonalne oblicze roman­
tyzmu było charakterystyczne tylko dla 

Polski? 

- Romantyzm wszędzie był bun­
tem przeciw racjonalizmowi, lecz 
u nas silnie zagrały różnice między 
rodowodem inteligencji° polskiej i 

czymy w postępie światowym. Jaka jest 

Pana ocena dyŚtansu dzielącego nas od 

krajów o wysokJm stopniu uprzemy­

słowienia? 

- W chwili obecnej mamy do 
czynienia z ogromną skalą r?żni~ 
między poszczególny mi naroaam1. 
Trudno jest znaleźć dokładny mier­
nik rozwoju. Zwykle, gdy mowa o 
naszym opóź.nien.i.u technologicz­
nym, przypominam, iż wy~warza-: 

my ok. 3600 kWh (1984 r.) energu 
elektrycznej na 1 mieszkańca. N a to­
miast na każdego mieszkańca NH.D 
i RFN przypada ok. 6400 kWh. C?­
czywiście, energia e lektryczna n.ie 
jest jedynym m ie rnikiem . rozwo~':L 
Można mieć dużą p.1:uauKc;ę energu, 
a niektóre gałęzie przemysłu, ko­
nieczne dla ogólnego ruzwoju, zaco­
fane. Natomiast prawdziwa jest od­
wrotność tej relacji. Bez prądu nie 
można rozwinąć żadnej gałęzi prze­
mysłu nowoczesnego kraju, zaczą­

wszy od rolnictwa, skończywszy na 
nauce i kulturze. Każdy mieszka­
niec Polski musi jeść. ubierać się 
i ogrzewać mieszkanie, jak każdy 
inny człowiek w Europie. Co z t~­
go wynika? To, iż po potrąceniu 

mocy produkcyjnych wymaganych 
dla zachowania życia pozostaje na 
inne towary i usługi (dla każdego 
mieszka11.ca) o wiele mniej, mż c;ila 
każdego obywatela krajów wysoko 
rozwiniętych. 

- Czyżby nasze opóźnienie w po­

stępie cywilizacyjnym było tak dużeT 

- Nie aż tak, aby budzić pesy­
mizm w ocenie możliwości odro­
bienia straconego dystansu. Jeszcze 
w latach pięćdziesiątych produko­
waliśmy o kilkaset kWh na jedne­
go mieszkańca ·więcej od Bułgarii. 
Dzisiaj przewyższa nas ona o 1300 
kWh. Trzeba tylko zrozumieć, że 
nie stać · nas na produkcję wielu 
towarów i usług, jaką będziemy o­
siągać przy większym potencjale 
wytwórczym. Najpierw trze ba pro­
dukować, później konsumować. 

- Czyż postępujemy inaczej? 

- Na odcinku motoryzacji z pe-
wnością tak. 

- Czy nie mamy aby do czynienia 

z niemożliwością zaspokoJenia potrzeb 
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PO·LITYCZ łY ROC '·N'ROLL 
imperium kolonialne i liczne bazy 
wojskowe na odległych morzach. 
Odzyskanie Wysp Falklandzkich w 
żaden sposób nie wynagradzało 

kosztów interwencji militarnej. Ale 
czy poczucie godności narodowej 
Anglików mogło się pogodzić z ak­
tem przemocy , odebraniem im 
Wysp - wprawdzie niezbyt po­
trzebnych, lecz będących ich praw­
nym terytorium. I co się stało? 
~nglia wysłała potężną armadę i 
siłą odebrała Wyspy. Przyjąwszy, że 
kr.ok ten dyktowany był emocja­
mi, . a nie racjonalizmem, musimy 
stwierdzić, iż nie przyniósł on wię­
kszych skutków negatywnych dla 
Anglików . 

Weźmy teraz jakikolwiek inny 
kraj w Europie. Następstwa tego 
rod7.aju działań byłyby tak daleko 
i~ące i tragiczne, że sama myśl o 
~fh wydaje się humorystyczna. 
~czego? Dlatego, że położenie 

róznych państw jest krańcowo od­
~ienne. Można odtańcżyć r ock'n'rol­
~ na p~rkiecie, lecz nie można 
eg? zrobić na linie. Rozsądek w 
Poh~!ce zagranicznej dla jednych-
~~Jow jest pożyteczną busolą dzia­
an, dla innych 3· est warunkiem 
rozw · OJU, a nawet zachowania su-
werenności. 

d
- Czy nie sądzi Pan, t e emocionalne 
zi ł ~ 

a anla Polityczne mogą byt podej-
tnowane dla uzyskania większej spój­
ności narodowej lub poczucia stlnieJ­

sUzeJ Więzi narodu z przywódcami po-
tycznymi? 

w-:- PrzYWódcy narodu polskiego 
ir lelo.krotnie podejmowali działania 
b:f CJonalne. !ego typu działaniem 
na Y Wszystkie nasze powstania 
skrodo~e. z wyjątkiem Wielkopol­
lu eg.o i Śląskich. Mieli oni na ce­
spó ~ue ~Ylko wzmocnienie naszej 
dzu~no~c1 narodowej, lecz nawet są­
Pol;• . ze be~ tych powstań naród 
go k1 ule~me wynarodowieniu. Te­
na ostatniego argumentu ni~ moż­
Pod uzasadnić. Są narody, .które w 
~bf Ym położeniu powstań nie 
Pełn ° Y~ały. a mimo to zachowały 
dorn~ć nie gorszą od naszej, świa-

N ~arodową. 
nien~torniast jeśli mówimy o wz.moc­
Wej lU ooczucia wspólnoty narodo­

' Względnie o związaniu społe-

- Tak, lecz nie bogactwo osią­
gnięte tą drogą, jaką szlo miesz­
czaństwo. Zresztą, i tu . by la wido­
czna różnica między feudaiizmem 
zachodnim a tym, który rozwinął 
się w Polsce. Proszę porównać dwie 
powieści, które dobrze oddawały, a 
może oddają nadal, zasadniczy mo­
del wychowania narodowego: „Try­
logię" Sienkiewicza i „Trzech musz­
kieterów" Dumasa. Bohaterowie 
Dumasa otwarcie dążąc do bogac-
twa bynajmniej n ie wstydzą się 

tego. W „Trylogii" jedyny praw­
dziwy dorobkiewicz, Rzędzian, jest 
przedstawiony, delikatnie mówiąc, 
w sposób antypatyczny. Na Zacho­
dzie jedynym sposobem zdobycia 
majątku. przynoszącym zaszczyt, 
był okup uzyskany za jeńca. A u 
nas? Kmicic bierze w niewolę Bo­
gusława RadZJwiłła. Okup za zwol­
nienie wynosi tysiąc talarów, ko­
losalną na owe czasy sumę. Można 
sobie wyobrazić radość muszkiete­
rów z powodu takiej gratki. A Kmi­
cic rzuca worek z talarami Tataro­
wi. Polski szlachcic jest wyższy 

ponad to, co stanowiło najbardziej 
upragniony sposób bogacenia się. 

Powieść Kraszewskiego pt. „O­
statni z Siekierzyńskich" ukazuje, 

• 

obcej. Ponieważ nie mieliśmy mie­
szczaństwa, przeto model życia 
brano z literatury, a nie z domu 
ojcowskiego. Na zachodzie Europy 
i w Rosji literatura była ozdobą 
życia, chwilą wytchnienia, po któ­
rej wracano do rzetelnej, lecz ra­
cjonalnej pracy". U nas modele pod­
sunięte przez literaturę inteligen­
cja wzięła na serio. Z nich wywo­
dziła swe postawy i działania. 

Wielki przewrót 1945 roku 
uspołecznienie przemysłu, oddanie 
go narodowi - nie zdołał przeła­

mać literacko-romantycznej trady­
cji wychowania. Nie uczynił tego 
nowy przewrót techniki . światowej, 

który datować można ok. 1960 roku. 
kiedy to pierwszy człowiek wyru­
szył w kosmos 1 jednocześnie u­
kazały si~ oerspektyvvy kompl,ltery-
zac j1 

- Sądzi Pan. łż istn1eJe konieczność 

nowego neopozytywts tycznego programu 
„ pracy u pod sta"' '"'? 

- Bardziej niż lcte dykoiwiek. 
Nadbudowę mam~· -;ilnie rozw inię­
tą, brak nam bazy . 

- Kryzys ekonomiczny t jego kon-

sekwencje. szczególni~ w sferze tecb­
ntczneJ i techno•o:.;il'zneJ. „p ra,„·iiy . 1i 

w coraz mniejszym stopniu '1Czestni-

materialnych silnie rozbudzonych w la­

tach siedemdziesiątych? 

- Ja mam zapotrzebowanie na 
awionetkę, bo bardzo lubię latać. 
Tymczasem nie mam dość forsy, 
w dewizach, aby ją nabyć. Więc 

co z tego? 
- .Jest to Jednak przykład krańcowy. 

Nie są w pełni zaspokajane potrzeby 
podstawowe, np. mieszkaniowe. 

- W okresie największego nasile­
nia kryzysu w latach 1980-81, po­
głębionego strajk ami, na 90 pie­
ców cementowych, jakimi dysponu­
jemy, wstrzymaliśmy produkcję w 
60. Kiedy dyskutowano o kryzysie, 
na jakimś zebraniu młodzieżowym 

w Krakowie padło pytanie: dlacze­
go zamiast cementu nie wstrzymać 
produkcji samochodów. 

Istnieje wiele niepotrzebnych wy­
datków. Budynki 5-kondygnacyjne 
są dwa razy tańsze od naszych w ie­
żowców, są dwukrotnie mniej ma­
teriałochłonne od domków jedno­
rodzinnych. vfimo to, przez długie 
łata forsowaliśmy budowę wieżow­

ców, a później domków. W samej 
Warszawie w 1985 roku wydaliś­
my na pomniki 640 milionów zło­

tych. Czy można to określić mia­
nem działania racjonalnego w kry­
zysowej sytuacji. w jakiej się znaj­
dujemy? 

- Oblicza kryzysu u ,lawniają się w 
tagnacJi gospodarczej, j ak i marazmie 
polecznym. Którą cechę uważa Pan 

za istotniejszą? 

-- Sądzę. iż gdyby udało się 
wyj ść nieco szybszym krokiem z 
trud!1ości gospodarczych, łatwiej 
by łoby zaktywizować siły społeczne. 
Od tego więc na leży zaczać 

-\LEKSANDER BOCHENSKI urodził 
się w 1904 r . w Czuczowie. Po ukończe­
niu •-:imnazjum Klasycznego im. '\tefa­
n~ Batorego we Lwowie studiował rol­
nictwo w Instytucie Państwowvm w 
r emh 'oux. w Bel ~ii. Eseista. publicvs­
t:> tłumacz. współpracownik li czn vch 
<„a„o pism. Odznaczony Knytem OfiĆer­
c;kłm _ i Kawalerskim Orderu Odro-
1zenia Polski. Laureat na!!;rodv I '\top­
nia tninistra kultury ; ztuki Autor 
~,·ie'u ouł>'i'<ac i miedzy innymi: .Dzie­
·e ~IU!>Ot)' w Po1sce„ (HU71 . .. Wędrówki 
oo d-z:ie ·ach przemysłu pol<iiktego„ 
llłł66-711 •0 7ecz o psy<-hłce narodu :>al· 
-.'<-ie~"„ t\911) •• Pseud osa płens - q lbo 
'\ens ' be7.sens ludzkie I pracv•• f1977) 
•. ~ rv'lV!' Pl'1skł ł kry-zys lud~koścl"' ; 
f\9Ri\. 
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l\ ~K.u ty. licząca zaledwie dziesięć gospodarstw wieś, żyją w bło­
cie. Zagrt>tly stoją na gorkach, ale prosto z nich wpada się w 
czarną, grząską maż. Sciślej mowiąc: wpadało się, bo jesienią 
u biegłego roku, akurat przed wyborami, Rejon Dróg Publicznych 
z Grajewa zaczął budować przez wieś żwirówkę. 

C) la wsi było to wydarzenie hi­
storyczne, lecz me dla pra­
cown:ków RDP. ktorzy · odwa-

lili robOtę Nawet rowu porządnego 
:ue "vykopali, nie mow1ąc o przepu­
nach U byłego ·ołtysa. Mikuckiego 
-;;rzy wjeźdz ie na podwórze z oby­
jwu stron przepustu wiellkie wyr­
wy. pełne mętnej wody. choć już 
'{On iec kwietn1a Mi kucki pomstuje: 
- Co teraz robić? Dz.mr zasypać nie 
:nozna. bo gdzie woda odpłynie. 
~ie<ly rowu nie ma? . 

P r zepust wąski, snopowiązałk:a się 
nie zmieści 

- Czekali my na państwową ła­
skę, czekali i doczekali się - ki­
wają smętnie głowam~ chło.pi, zgro­
madz1wszy się na drodze. Z powo­
du braku rowu odwadniającego 
nowa nawierzchnia zagrożona ·jest 
rozmyciem 

stawi.cieli Rejonów Dróg Publlicznych 
z Łomży i Grajewa, naczelnika gmi­
ny Jedwabne oraz sołtysa Mikuckie­
go powzięła konkretne postainorwoie­
nla. Mając do dyspozycji środki na 
budowę z UrzQdu Woj.ewódzkiego, 
postanowiła mianowicie pod.zielić 
drogę na trzy odcinki kilometrowe, 
zaś realizację powie·rzyć Rej-0n0m 
z Łomży - odcinek pierwszy i trze­
ci (na ter enie gminy Jedwabne) -
l z Grajewa: środkowy Gprzez wieś). 
Tak się bowiem złożyło, że fatalna 
droga przecina dwie granice gmin­
ne Operacja byla zbyt sk:Qlmplik.o­
wan.a. żeby mogło wyniknąć z niej 
co dobrego 

- Cala droga miała być gooowa 
w zeszłym roku - s-0ltys.ka macha 
notatką. Ten kawałe:k papieru d1a 
rol'łlli..ków z Mikut ma wa.rtość bez­
cenną. Stanowi jedyny dokument. 
na prod-stawie któ rego domagają się 
realizacji obie tnic - Ci 2 Łomży 
wybudowali kilomet r od strony Mro-
czek i s.pra wa u ci chła. Dopieiro w 

zes\lłym roku na jesiend ci z Gi"a­
jewa roZt.Poczęli robotę we wsi. Dwa 
tygodinJie t~mu skońcrzyld. Dowieźli 
żwir do gr.ani.cy gmill'ly i powiedzieli, 
iJe dalej już nie iJch zmartJwienie. 

Dyrektor Ro.zbricki r-oz.grrLes:zył ich 
z bylejakości roboity: przecież to 
droga z łaskd! Pozostał jednak kil-0-
metrawy odail!lek, tej wi-OS111y nadal 
nieprzeje·zdny, a dla w-si bał"<lzo 
wa.my, bo - przez Clwzanowo 
łączący je z Radziłowem. 

- W Łomży słuchać nde chcą, 
gdy ;im przyipomi.namy, oo nam 
obiecywaino. Mówią, że to jest d.ro­
ga narczeln.i1ka z Przytul, a woje­
wództwo na taik-ie drogi Illie ma pie­
niędzy. 

Nie pomogło powo•ływanie się na 
ustailen..ia z 1983 roiku. 

- Od iamrej pory dlllŻ-0 s.ię zmde­
nilo - zauważa Mieczysław Roz­
bkki. - Była reorga1niliz.acja: pow­
stała gmina Przytuły. No, i wys.zła 
us•tawa o drr-ogaieh publiiemy.ch. 

T o, co us.ta•liła komisja z udz.da­
łem naczelnika gminy Jedwabne, 
sitraciło swoją moc w 1984 r.a!ku, tj. 
z chwilą powola.nia gmim.y w Przy-

- Jalk państwo od chłopa coś 
chce, to go spod ziemi wykopie, ale 
kiedy samo daje, daje z łaski i nie 
tak. jak trzeba - mówi sentencjo­
nalnie Eugenius~ Mikucki. Opowia­
da. jak to kilka dni temu zjechała 
do n iego we terynaria (chyba z ca­
łego województwa. tylu ich było!) z 
krzy k iem. że sprzedał wściekłą kro­
wę. Biegali. krzyczeli, spisali cały 
dobytek, na wet p sy i koty, po czym 
zap0Wledz1eli, że jeśli cokołwiek 
wścieknie się w okolicy, całą żywi­
nę w jego go·sipodarstwie wytłuką 
do nogi. 

MARIA KACZYŃSKA 

- G dz-ie tam on a wściekła - mó­
wi Mikuclki o krowie. - To inse­
minator coś takiego jej zrobił, że 
późnieJ n ik ogo o bcego do.puścić do 
siebie n ie ch ciała Jak kto nieznany 
do meJ podszedł, po ściana.eh ska­
kała. Pożytku z niej nie było, to 
sprzedałem. N a skupie zaczęła wierz­
gać, poradzić so·bie nie mogli, więc 
narob ili krzyku, że wściekła. U nas 
wściec się można, ale z powodu 
drogi - śmieje się z konceptu. 

- A łopata.mi machnąć n ie łaska? 
- bron i praco\vników gr ajewskiego 
Re j.onu Dróg Publicznych Mieczy­
sław Rozbicki, dyrektor Wydziału 
Komunikacji Urzędu Wojewódzkie­
go. - Robotnik wrażliwy jest. Jak 
widzi, że chłopom zależy, że koło 
sprawy chodzą, i.na.cz.ej pracuje, 
więcej serca okazu je. Najłatwiej za­
łożyc ręce i czekać . aż państwo da 
A Jak da , to jeszcze wybrzydzać! 
Państwo ma waż...11ieJsze sprawy na 
gł01\vie niż droga, k tóra prowadzi w 
pole Kowalc:ddego W Mikuta ch pań­
c:two nie ma żadnego inter e su. a 
chłooi zacho'l\71.łją - się t ak, jak b y 
ta d roga im się należała. Za co ? Za 
te nęrlzne t>o<latki? 

D la dyrektora sprawa jest Jasna. 
Zamiast zakasać rękawy i wziąć się 
za łopaty, rolnicy założyli ręce. Na 
poln samo 1m roś.n•e a oni stoJą 
na drodze 1 wybrzydzają na jakość 
robót. I jeszcze chcą. ze by im pań­
stwo dalej tę drogę pociągnęło aż 
do Chrzanowa ! B.o o rzez Chrzano­
wo do Radziłowa gdzie mieści się 
siedziba Urzędu Gminy. ty lko cztery 

I 
kilometry. Teraz Jeadżą przez Mrocz­
k i i Prz ·tuły - czternaście kilo­
me~ ów. 

_ - J esc. nas tylk o dziew1ęc1U, każ­

dy ma po <l wadz.e-ścia hektaró w ; co 
i k iedv l 'ŃC ju jemy tymi łopatamJ? 

soraw;P i l :wu: i~ ~1ę n • eśmia ło 

rolni.cy z Mikut. żeby jeszcze wieś 
miała swoJą żwITowmę A tu żwiru 
am na lekarst wo. trzeba wozić aż ze 
Szczuczyna 

Dlatego Laczęli domagac s1ę od 
państwa . że.by sfinansowało trzy ki­
lome try i.w.rów·ki _:. od Mroczek do 
Chrzanowa żeby było blisko 1 do 
Przy tul, 1 do Radziłowa ~o 1e~, ,. 

nie topić sie w błocie. Ja-cląc na pole 
wiosną i Jesienią, żeby 1 pogoto·w:e 
mogło dojechać. i pojazd dowoilacy 
dzieci do sZKoły 

P r zez długie lata państwo n ie 
mialo jednak w Mikutach in­

teresu. Dopiero w 1983 roku 
,;..a.świtała nadzieja. Sołtyska prze­
chowuje ręciinie napisaną notat 1

"P / 

posie<lzeni.a komisji •. w spraw1e l! n') ­

szenia drogi gruntowej na od · 
oo dr ogi l1Jkalne1 Przytuły - C' 
przez wid Mikuty do Tr„ie1.>cou:o ,. 
Chrzanowo" Jest w niej mowa 0 

tym żP. ~omf-<;ia z udziałem o ned-

tułach. Nie dQko1i.cz001y o&;.„_ 
drogi majduje się na j~j t~ 
zaś ustawa przekreśliła os.tai;n.ie, 
wszelikie nadzieje na sziczęśliw lnie 
ooł. y ti. 

Mie·czysłaiw Rozbicki: - N 
UJStawa w1prowadiza podział na ~Wa 
krajowe, wojewódzk.ie i gm1n.ne Ngi 
cze.Lnky wiedzą, ktore Z.OO·tał · a. 
liczone do WOJewódzkich, a kil i.a. 
gmililiilych. Droga Mikuty-chn! do 
wo jest grmnna, podlega nacz ~­
kawi w Przytułach. Od ll.!ieg-0 ~ • 
za~eży~ czy ?ędzie budowana. P-A~ 
~~~;emy s.ię drogamii wojewódi. 

Fabian Brzostowski, nac.zelaiiJt 
gminy PT-Zytuły, nie daije dr{)(! 
żad!ny·ch szains. - Co mnne <>be ze 
dzą M i:kutty ! To nie moja ~ 
Dla Chrzanowa jest to droga 
poda, a nais na takie niie stał. ~ 
ważniejs.ze o.dcinki: TrzaiSlka-Ku Y 
P rzybudówka, Miedzki-ólsze bra 
Góra. Wo 

Tym bar<lz..i.ej nic nie m-cxże ~ 
bić nacz.eln.iik gmJ1ny Ra<lz.iłó 0• 
Zbigniew Pas.zkowSlk.i: - Na dr w! 
w tym roku mam tylko półtora : 
1it0J1Ja zlotych, a tu wchodz:i w • 
~ gmina. Na.we·t g-Oyby były pfe~ 
ruąd-ze, tego by się nie dał-0 załat 
wić f.otrmal nie. · 

- Z peW1!1ośc: 1ą 51p.rawę upr<>ściło. 
by włącz.einie Mikut do gmiiny Przy. 
tuły - tw.ierdzi Fabian Brz-os.towskł. 

- Ntie mam l'lliic p.rzeci wko ~ 
tylko czy zechcą - wą;bpi Zbi~ 
Pas1zkowsk.i. - J.ak dr0tąid miim'Cl róż. 
nych suges tii., roln1cy z Miiktuit nie 
chcą zameniac przynależ.mości. 
Mieczysl~wa Rozbiakiego zł<>ści 

ten brak elastycZinoś.ci: - Widać nie 
dbają o w las.ny iinteres. 

J aJwść d róg na wsi jes.t dla 
rolniików j-ednym z głównych 
kryteriów oceny władzy. Nowa 

ustawa o.dpow1·edzialn0ścią za ich 
stan oba.rcza na·czelruków g.rn1n. Wy. 
bu'.diowani.e kilom~tra żwirówki k~ 
tuJ-e ?k· trzech miLi·onów, a w więk. 
wośCJ. gmin woj ewództwa łomżyń. 
ski.ego środki przeznacz"Oin.e na ten 
cel z funduslU gm~nnego nie prze. 
kraczają dwóch milionów rocznie. 
Wobec braku pe·r.:- oektyw na rychłą 
;)O'J„a\-1<' -0,~1:cv · a i muią różne Po· 
stav.:'y : jedni decydują się na po­
nies1enie lrns•ztów budowy iJl1Jl!i pró· 
b~j.ą się tarrgować SpośrÓd tej. dru· 
fie_J grup~ wywodzą się petenci nę· 
KaJą.cy biur o M:e-czysław-a Rmbic· 
ki-eg·o, ra·dnych WRN-u, po.słów na 
q .._ ; ......, Zr·~ n!"''1" dyrektora Rozhic· 
k.ieg:°t , ... ie świadczy to dobrze o 
m ~s .~2ń:ach w:::, - Chł.op stał się 
tera z wygodny Pamiętam czasy, 
k~edy rocznie bu lowało stlę w czy. 
rue społecznym 20 kilom etrów no­
wych dróg. nie mówiąc o r~mon­
tach i mode~·niza•cj ach. 

We·d ług roln.i•ków - nie ma sen­
su świadczyć n a budowo dróg z 
dwóch po wodó w; pierwsizym są cią· 
gł-e re·or gaTii 7acje administracji. a 
nietrafne ustalenie granic gm:i.n po. 
w o.duje , że n~e fno±:na usiUł11ć hde· 
~archrH ważno::.ci dróg (w Mikutach. 
Jeszcze przed p1e1rws.zą reoirgarnizacją. 
rolni.cy zaczęl.J bud01Wać drogę do 
Słucza . gClzie mieściła się i.eh Gro­
mad zka Rada Na rodowa: ledwie się 
do niej wdęli. a już oewnego dnia 
f)bud-z.i l i się w gm in ie Radziłów. Za· 
mi:n na seno zajęli si ę drogą d-0 Ra· 
d z1 ł owa . 1u ż im proocmuią, żeby 
">rzes7li do gminy Przytuły). Drugi 
Q-Owód t o brak Jas·nvch z:asa<i r<1L· 
działu s-z;czunłych środków państwo· 
wych : - Co będziemy się wysiJac 
oonOS'i ć k oszty skoro naSii sąsied1.' 
'1.ie kiwnel1 oa lcem i dosiaH d;roge 
f)ri n,~ń c h:\T') 

·--,v · · R ,.,, bi ~ld ma swcną teo-
rię: - Dota~je z województwa są 
~a~rodą 1 a postawę. Jeśli wieś po­
każe . że je j zależy. wtedy i władze 
wojewód7lr :~ i"l ?C7ei na surawę pa· 
tna 

Rolillikom z Mlkut zaJeży. ale 
mają na tyle ro•zs ą·d!J{u, żeby stwier· 
dzić. że w i eh sytuacji ma•cha.nie ło· 
oatą. tai~ przychylnie widz.ia.ne w 
Łomży . nie ma sensu. Pozostaje wY· 
mnsza·niie obietnic a nastęPII'l!i~ upór . . 
w 1-ch ei:t7~ 1„wawaniu 

- T en temu ob i-eca, tamten <JWe" 
mu - tt<Y"ó1n a w,..azenJa dvrel<l~ 
Rozbie:ki po zbadaniu sprawY m1-
•„u~ '„ ·c·1 ol:>·etnic , 1983 roku. ...... 
T rudno d 7:iś te-go dojść Ludzie ~· 
jego słowa n+e szanują. ZebY z.l~· 
kwidować zas-złość. dam te trzy Jt)J­

liony na dol.c-ończenie budowy ch0· 1. 

Cit3"Ź' ~ f'\;P S:t> ")r""CP.rlensU. 
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CIĄG DALSZY L..~ STR. l 

Adamowa. b)'1a_ ~l.L..) ...at.<t w Chi-

go. - N1e poJecna taro tam sie­
ca · · dzieć, tylk~ do rvb tAy Nie od razu 
rni ją rodzm.a znalazła, rruesiąc mu-

· ałam czekać bezczynn.Je.. W koń-
51 ' ł . k l . cu traf i am Ja o no~.i.a pie ęgmar-
ka do domu st~~có.v._ Pracu~ałam 
d północy do s1odmeJ rano 1 mia­
~rn pod sobą 30 pacjentów. Mie­
rzyłam im gorączkę l !' 1śn.1.enie, P?­
dawałall! p.ć, pilnowałam, z.eby któ­
ry z łóżka rue wrpadł, podmywa­
iarn. Prawie codZ.lenn1e trafiał się 
jakiś umarl~k. Najpierw się bałam. 
ale potem s1ę przyzwyczaiłam. Ła­
dowałam ich w worek n ylonowy, rta 
wózek i fru, do trupiarni.. Rano 
zmęcz.ona byłam ok.ro?IUe, ale 
szłam jeszcze na 6 godzin sprzątać 
do jakiegoś domu. Jak tam się 
trzeba było zwijać! Kilka łazienek, 
pokoi bez liku, i ws.zystko musiało 
być wypucowane do blasku., żeby 
następnym razem i..nowu zechcieli 
mnie wziąć. Każdy wtvs cz.łowie­

kowi spływał potem. I tak przez 
trzY lata spałam po trzy gocW.ny 
dziennie, a normalnych nocy mia­
łam sześć w miesiącu. Sama nie 
wiem, jak .mogłam to wytrzymać. 
Przywiózł człowiek: te dolary. ale 
czasem zastanawiałam się, czy na­
prawdę warto było tak się męczyć. 
Wieś rozumie frustrację Władka 

Drreworadzkiego, ale nigdy nie 
będzie go tak szanował.a, jak Ru­
dolańskich .z pobliskiego zaścianka 
Franki Dąbrowa. On był w Amery­
ce raz, ona dwa razy; VNóciła dwa 
miesiące ternu. Dom maj' nie no­
wy, drewniany, ale zadbany jak 
bombonierka. Na podwórku mały 
fiat i łada; w olbrzymiej oborze 
23 sztuki bydła i 15 świń; w spec­
jalnym garażu - gotowe do wyru­
szenia na 25 hektarów pola - dwa 
ciągniki, kombajn „Bizon" do zbo­
ża i kombajn do ziemniaków, sa­
dzarka, rozrzutnik do obornika, 
siewnik. Nie w szystkie kupili za 
dolary. Gospodarkę rozkręcili już 
wcześniej, · bo chciało im się pra­
cować i mają głowę na karku. A­
merykańskie pieniądze pozwoliły 
im pewniej stanąć na nogach, nie 
obawiać się wahnięć koni'IJllkt.ury 
ani roku n ieur odza ju T to właśnie 
wieś cę-ni. 

N aczelnik J ó_ef Golaszewsk.i 
nie ma nic przeciwko temu, 
by ludzie jeździli sobie do A-

meryki. Przecież dla kraju jest to 
ekQ!lomicznie korzystne. Wprawdzie 
produktywność gospodarstwa, przex 
jakiś czas spoczywającego na bar­
kach tylko jednego z małżonków. 
przejściowo spada, a le jakie wyzy­
ny osiąga później 1 Um.aszynówie­
nie gminy plasuje ją na jednym z 
najwyższych miejsc w wojewódz­
tw.ie, i to bynajmniej nie z przy­
działów. Ludzie tutejsi są przywią­
zani do rolnictwa i rzadko się 

zdarza, by po powrocie ze Stanów 
ktoś wyemigrował do miasta a lbo 
przerzucił się do innego zawodu. 
Wolą doskonalić tradycyjn~ rolnic­
two. Najpierw ciągnik:, potem samo­
chód, potem maszyny - taka jest 
kolejność zakupów, gdy ~ Ameryki 
wraca dobry gospodarz; s_amochód, 
potem długo, długo nic - gdy 
pom6ci lekkoduch. 

Adam Bonn.iński opala wiep.rza­f a na polu za stodołą, tak ogromną 
. :adbaną, że nie powstydziłby się 
Jel. dobrze prosperujący PGR. 
Wieprzak zostanie sprawiony i 
P~~tworzony fachowo: jego wła­
ści~iel pracował przez cztery lata 
W:)ljednej z brooklińskich rzeźni 

- Ręce mdlały, a i krew czasem 
zhn?sa ze zmęczenia poszła, ale kto 
c ciał, ten zarobił. Zresztą, na mój 
rozum, jak człowiek może i chce 
Pdracować, to wszędzie mu będzie 

obrze. Nawet w Polsce. Ale o A­
~eryce złego słowa ode mnie pan 
~1~. u~łyszy. Gdyby mnie tylko pu­
<:1li, Jutro bym pojechał, mimo że 
Pięćdziesiątka na karku. 

Z. A~eryki wraca się nie tylko 
~ Plemędzmi, ale i z wrażeniami. 
k 0 • trzech-czterech latach pobytu 
azdy powinien mieć coś ważne­
~ do powiedzenia na jej temat. 
J rzeczywistości - niekoniecznie. 
t ęzyka n ie na uczył się nikt i, 
drz~ba przyznać, iż nawet nie u­
,:Ją, że. jest inaczej. Jeden Drze­
słgrad.zk1 lubi rzucać zapamiętanym 
te:k1em albo nawet całym zwro-

w Ameryce byli, ale właści'Wlie 
jej nie widzieli Poza Nowy 

nu Jor:k wychylił nos tylko Sul­
n· ~rzycki, który spędził trzy tygod­
v/ na Florydzie, gdzie zabrała ~ 

loszka. której szybko i tanio od-

• 

now.il m ieszka111e. H.eszta obracała 

się na Greenpoincie na linii pra­
ca-dom. Ci, którzy trafili do ma­
łych miasteczek w New Jersey czy 
Connecticut. nie zobaczyli nawet 
Nowego Jorku, odległego o półto­
rej godz.iny jazdy samochudem. 

Nikt z mieszkańców Kobylina nie 
był podczas pobytu w Ameryce w 
k inie, teatrze. ani na konceroie, n.ie 
kupił ks-iążki, a gazetę (polską) tyl­
ko od wielk~ego dzwonu ; bywało, 
że zbiorowo. 

SA1'Sf (6) ---------
WolskL - Łatwo się wykoleić. 
Dzieci swoich na pewno n igdy tam 
nie wyślę. Po to flaki z siebie wy­
pruwałem, by one nie musiały tego 
robić. 

Bormińskiego zgorszyła nieuczci­
wość.„ Polaków. Przez cały pobyt 
nikt n ie próbował go oszukać z wy­
jątkiem rodaka. który za pomoc w 
znalezieniu pracy zażądał nagrody 
w wysokości p :e·rw szej tygodniów­
ki. 

Sulmierzyck:ej zdarzyło się w 
czasie sprzątania wymyć jednora­
zowe kubki i talerze. WłaściC'ielka 
najpierw spłakała- się ze śmiechu, 

- Panie, kio by tam miał do 
tego głowę - wzruszają ramiona­
mi. - Kiedy s ię człowiek: po ro­
bocie dowlókł do chałupy, myślał 
tylko o jednym: żeby jak najszyb­
ciej uwalić się do łóżka. 

Ogólnie Ameryka bardzo się po­
dobała. Panu Mioduszewskiemu 
szczególnie przypadła do eu:stu 
powszechna grzeczność: - Nie Lna 

cię, a ' na ulicy „hal-o" oi powie. Za­
wsze się uśmiechają, a w metrze 
nigdy jeden na drugiego nie wle­
z.ie. Brzuch wciągnie, wygnie się 
w p:ir agraf, byle c-ą~iada nawet 
palcem nie dotknąć. 

_ a później przez cały wieczór ob­
dzwaniała znajomych, opowiadając 
im o tym n iecodziennym wydarze­
n iul 

Pan.i K omarn:cka do dzisiaj nie 
może zapomnieć, jak to w jednym 
sklepie nie mieli jej re>z.miaru swe­
terka. Właściciel zatrzymał ją, ba­
wił rozmową, a w tym czasie po­
mocnik przywiózł odpowiedni eg- · 
zemplarz z hurtowni. - Ntie było 
wyjścia, musiałam kup.ić - W'Ldy­
cha Komarnicka - a chciałam tyl­
ko obejrzeć. 

W ogóle spra-wy sklepów, obsłu­
gi i zaopatrzenia jakoś najmocniej 

wbiły się w pam '. ęć „Amerykanów" 
z KobyHna. 

- Kiedy przyjmu ~ą towar, nie 
wyganiają nikogo jak psa na zeW­
nątrz - w spomina Rudolańska. -
Ludzie kupują. a oni szybciutko 
układają w szystko na półkach i je­
szcze przepraszają za kłopot. 

Suchowolska miała mały wypa­
dek, leżała parę tygodni w szpitalu 
i właśnie ten pobyt wspomina jako 
najwspanialsze przeżycie. Pracowa­
ła legalni.e, płaciła podatki, więc 
wszystko miała za darmo: koloro­
wy telewizor, telefon przy łóżku, 
dywan na podłodze, jedzenie z kar­
ty, góry owoców od sprawcy wy­
padku. Najbardziej dziwiło ją to, 
że choć po wypadku policja zjawiła 
się na miejscu już po paru minu­
tach, telewizja była jeszcze szyb­
sza. 

Wszyscy zadowoleni. pieniądze w 
banku, gospodarstwa kwitną, na­
czelnik się cieszy. No, ciemniejsze 
strony Ameryki też zauważyli. 

Z gorszenie straszne. Filmy ta­
kie strzelane, i t e plajboje na 
każdym kroku - narzeka 

Kondrackiej nie podobało się to, 
że gdy jej ko leżanka urodziła dziec­
ko. za w szystko musiała płacić -
za poród, za zastrzyk, za jedzenie. 
W pracy dostała tylko urlop bez­
płatny, i t o z w ielkiej łask.i. 
Zaś Węgrowskiemu bard2'iej po­

doba się w Polsce: - Siedzę na 
swoim, za mieszkanie nie płacę. 

Chcę, to rohię, nie chcę, nie robię. 
Stary jestem i powiem szczerze, że 
coraz częściej mi się nie chce. A 
tam praca to mus! 

Nie w szystkim Ameryka wycho­
dzi na zdrowie. Wiadomo na pew­
no o dwóch krajanach, którym 
powiodło się tak k iepsko, że śpią 
na ławkach w parku i nie mają za 
co wrócić do domu. Pewna kobie-

ta r-ozpiła się w Stana ch, po po­
wrocie szybko przebalowała całą 
gospodarkę, po czym wyjechała d-0 
Łomży i robi to samo. ~o w A­
meryce - sprząta; tyle że za mniej­
sze pieniądze. 

Inni muszą wracać przed czasem; 
narzucają sobie zbyt ostre tempo, 
nie dojadają. zapominają o ostro­
żności, n iekiedy nawet - o in­
stynkcie samozachowawczym, Wy­
siada serce, nawalają przec iążone 

stawy, zdarzy s ię wypadek - a le­
czenie kosztowne. Było i tak że 

mieszkaniec jednej z okolicz~ych 
wiosek wrócił n ie tylko przed cza­
sem, ale i w trumnie. Umarł w 
szpitalu dla psychicznie chorych, do 
którego zagnały go samotność i zu­
pełne z~g~b ienie w obcym, obojęt­
nym świecie. 

Z P<?dróży za Ocean płynie też 
niemało zgorszeBia. Obywate- ' 
~e Kobylina okazują się trwa-

le zaimpregnowani na niemal 
wszystko, co im proponuje Ame­
ryka,. z wyjątkiem rozluźnienia o­
byczaJ owego, którym wręcz zdarza 
im się upaj~ć. 
Żona Wóicika miała wróci~ po 

roku. Nie wróciła po dwóch la­
tach, przest2Jła pisać. Od ostatnie­
go listu minęło pięć lat i cała 
wieś wie, że W ój cikowa ma w A­
meryce gacha, a do męża n ie wró­
ci. Wójcik cho<izi po domach, prze­
klina babę i oczekuje współczucia. 
Nie u wszystkich Je znajduje: -
Po co było wysyłać młodą kobie­
tę w taki świat? Chciał mieć p ie­
niądze bez wysiłku. Ter az nie ma 
żony, a mordęgi dwa razy tyle, 
bo został sam z gospodarką i · 
dwojgiem dzieci. 

Sporo innych małżeństw kuleje 
przez tę Amerykę. Tu żona zadrę­

cza męża podejrzeniami o zdradę, 
tam mąź zdradza swą ślubną na 
prawo i lewo. bo się przyzwyczaiŁ 
Na szczęście, jak zapevvnia naczel­
nik Gołaszewski. nie było jeszcze 
w Kobylinie rozwodu przez Ame­
rykę; wie natomiast o około 10 
takich osobach, któr e na pewno nie 
wrócą, a partnerzy w K obylinie i 
okolicach czekają. 

Dolary nie przewróciły .,Amery­
kanom" z Kobylina w głowach. 
Zdecydowana większość szanuje je 
i wydaje roztropnie. S am ochód -
owszem, ale nie jakiś wystrzałowy; 
wystarczy łada, skoda, w ostatecz­
ności - polonez. Gorzej z małola­
tami, którym rodzice przysyłaj ą do­
lary. Ci grosza nie szanują. Nieda­
wno zderzyły się w środku wsi 
dwa duże fiaty: oba przysłane z 
Ameryki. oba z p ijanymi synal­
kami za kierownicą. Wykpili się 
lekkimi potłuczeniami, ale auta po­
szły d-o kasacji. 

Po krótkim okre'sie oszołomienia I 
i trudności z przystosowaniem 
przybysze na nowo wrastają w ży­

cie wsi. Nakładają gumiak.i i grzę­

zną w błocie otaczającym wy­
~trzałowe chałupy. W niedzielę pod­
Jadą ładą pod kościół, przed świę­
tami kl!I!!ą wódkę i papierosy w 
„Pewexie , czasem w GS-ie pozwo­
lą sobie na małą przyjemność i 
.Przez pomyłkę zapłacą za marga­
rynę. 5-dolar6wką. „I'm sorry"' -
mówią wtedy i tak chowają ban­
knot, by wszyscy dokładnie zdążyli 

go sobie obejrzeć. 

. Po roku zostają tylko wspornńie­
ma, ale i one stają się coraz bled­
sze. Bo .co tu w końcu wspominać . 
skoro niczego nie przeżyli i nicze­
go poza domem i pracą nie wi­
dz.ieli. 

- W, o~ó~e !lie myślę o Ameryce 
i prawie JeJ nie pami~tam - przy­
znaje Kobusińska. - Gdyby nie 
ten samochód pod domem i konto 
w banku, myślałabym, że wcale 
tam nie byłam. 

KAROL JACKOWSKI 
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. N IE WARTO WSTAWAC -I mruczy do siebie. Na śniada-
nie będzie mleko. O jedena­

stej Wiśka nakroi zielonych świń­
stw. „Wiosenne trawki dobrze panu 
z.robią" - powiedziała kardiolog. 
Wiśika jako dobra żona przejęła się, 
::>czywiście, jadło.spisem męża po za-

l .vale. Raz w tygodniu podaje <lania 
7.e specJalnej diety. 

J emu! Dyrektorowi Wielkich Bu­
Jów dwudziestolecia i trzydziestole-
cia Polski Ludowej. Pełnomocnikowi 
nunistrów. Człowiekowi o stalowych 
nerwach, nie do Zidarcia, co to po 
60 sztuk eks tra mocnych dziennie. 
zeby przetrwać operatywki i dyspo­
'1ować. zarządzać, dyrygować. Pol­
~kę budować, panowie! Polskę na­
..:zych marzeń. 

J emu. który wypijał i po dwanaś­
cie „szatanów" dziennie, żeby podo­
łać szaleństwu rozruchu! Ludzie 
dwa razy kładli się sipać i d wa razy 
ws ta wali, a on z . grupą tych, co 
się uparli, stał przy maszynie przez 
36 godzin i uruchamiał. Na maszy­
nie stawiali miskę z zupą i kawę. 
Uruchomił. 

Jemu, okazowi zdrowia, który żył 
ja 1< motyl w hotelach, a gdy nie 
micił co jeść na śniadanie,· sięgał po 
żelazny zapas: musztardę i cukier 
Wvstarczalo. 

N"a obiad będzie kefiJ:ek. Na pod­
wieczorek jogurt, na kolację ~ mle­
ko. O jasna dupa! Spać. Spać jak 
w dziccil1stwie. Prosił matkę: „Obudź 
mnie w niedzielę o szóstej" Budzik 
51krzeczał·. matka dotykała głowy. 
Otwierał oczy i promien1eJąc 
:;;zczęściem - zasypiał. W powszed­
ni dzień wstawał o wpół do piątej 
runo Wojenny Sląsk pachniał pyłem 
WG~lowym i krwią. Zg.rzytał tram­
waj 

- Modliłem się o siedzące miej­
;;ce i zasypfałem. 

t\'Iiał dwanaście lat, gdy pracówał 
jci...:o goniec w niemieckie j firmie. 
której szef był pułkownikiem SS 

- Mój dzie11 pracy? Nie ośmio­
~odzinny, jak chciał staruszek 
VIarks. To byla jedenastogodzinna 
1a:·ówka; latałem. jakby mi kto 
p.ora \:t.rsadził w siedzenie. 
· Po pracy spieszył ną lelkcje na 
~aJnych kompletach. Najpierw ka­
·va ł drogi piechotą, później kilka 
:edometrów tramwajem. J eszcze 
Jrżał w nim głos sparaliżowanego 
profesora, czytającego . rytmicznie 
:\1.ckiewicza: .,Zemsta, zemsta, zem­
sta na wroga, z Bogiem a choćby i 
mrmo Boga", gdy zatr..zymywal go 
niemiecki patrol. 

- Nie bałem się. Może to był, 
tak częsty dla mło.qości, brak wy­
obraźni, zwany odwagą? 
Pokazywał torbę, w której pełno 

)yło listów niemieckie j firmy 
- Ch wala jej za to, że prowadzi­

ła gigantyczną korespondencję. Pod 
l!stami chowałem polskie książki. 

Matka czekała z gorącym obiadem. 
Zjadał go o jedenastej wieczorem. 
Godzina nauki, sen, budzik. 

- Ciężkie dzieciństwo to dobra 
szkoła życia. Później nie miałem 
żaJu do lo-su, że kopie w sam splot 
słoneczny obok żołądka Normalka, 
mówiłem. 

Często lekcje odrabiał w pracy. W 
tajemnicy przed Niemcami pisał pod 
stołem na kolanach. 

- Kiedyś zasnąłem. Przysze<lł 
Herbert, syn właśckieli, o·budzil 
mnie i podarł zeszyt. Uderzyłem go 
w t.warz. To znaczyło śmierć. Her­
bert potarł policzek. Czekałem 
Zmilczał. A w latach sześćdziesią­
tych, już jako znany dyrektor Wiel­
kiej Budowy, jednej z naszych naj­
ważniejszych budów socjalizmu, 
wyjechałem do Republiki Federalnej 
Niemiec. Co ja wtedy załatwiałem 
u Kruppa? Przypomniałem sobie, że 
w tym samym mieście mieszkali 
właściciele ·firmy, w której praco-· 
wałem w czasie wojny. Znalazłem 
w książce telefonicznej naZJWisko. 
zadzwoniłem. Odebrał Herbert. Ten 
sam, którego uderzyłem w twarz. 
No i spędziłem u niego wieczÓT na 
kolacji z morzem dob["ej wódki. Tak 
samo inżynier, j aik ja. Nawet ta 
sarna specjalność. Różnica t aka, że 
ja wielki dyrektor, a on właściciel 
małego warsztatu. On ma wielki 
dom, wielki samochód, wakacje .w 
Grecji, HiszPanii, ja - dwa pokoje 
z kuchnią w hotelu o-bok budowy, 
służ;bowy samochód i wakacje na 
budowie. -Dzwonią do drzwi! Dzwonią jakby 
poszaleli. Wiśka jeszcze w łazience, 
synowie już się obudzili, ale jeszcze 
w piżamach chodzą .po mieszkaniu. 

- Gdy przyszło pierwS1Ze d ziecko, 
Wiśka prowadziła prywartine prz.ed­
szkole. Nie do~ć że sama chowała 
nasze, to o-piekując się C'Udzymi, za­
rabiała. Dzielina dzi~yna. 

LEWICA KUSIŁA GO . 
Chciałem pójść do AL-u. · Ro­
dzice wybili z głowy. Póź.niej 

do milicji. Skąd się w nim wzięła 
symp·atia do ko·munizmu? - Poczu­
cie krzywdy społecznej musiało we 
mnie utkwić jak zadra, skoro ma­
jąc killkanaście lat pisałem książkę 
„Ustrój świata" 

Pod wrażeniem widoku rynsztoków 
w żydowskiej dzielnicy czy smut­
nych z monotonii do.ml):ów w górni­
czej poszukiwał idealnych rozwią­
zaf1 sp.ołecwych? Dwunastolatek w 
swojej książce proponował, aby dzie­
ci zaraz po urodzeniu zabierać ro­
dzicom. Powinny się chować we 
wspólnych domach, w tych samych 
warunkach. 

Matka po\viarzala: ucz się. Ojciec: 
największą wartością człowieka jest 
to, co ma w głowie. 

- Postanowiłem zdawać na poli­
technikę. Nie było to łatwe. Miałem 
zle pochodzenie. Ciągnęło się ono za 
mną jalk smród Moją ankietę per­
sonalną obciążał sklep.· 

Złe pochodzenie wzięło początek 
w latach międzywojennego kryżysu. 
Bezrobotny ojciec znalazł sposób na 
utrzymanie rodziny: chodził z wa­
lizką w ręce od domu do domu. W 
jego kramiku były cuda. 

- Uwielbialiśmy z bratem oglą­
dać kolorowe grzebyki i, wycięte w 
serdu szka. lusterka. 

Ojciec chodził w dni powszednie 
i niedziele. Zarobił na sklep. Był 
to ciemny pokoik z malutkim 
oknem Za ladą stali oboje rodzice. 

- W 1945 roku wezwano ojca do 
wydziału handlu i powie.dziano: 
wszyst kiego nam brakuje, zakładaj 
pan sklep Założył. Za sklep nie 
chcieli mnie zakwalifikować na 
stud ia . 

P oszedl do Związku Walki !\Tło-· 
dych szulkać ratunku : „Robią ze 
mnie idiotę" - powiedział. „Zreha­
bilituj się. Idź do fabryki i przeko­
naj o konieczności politycznego 
szkolen ia młodzieży." W fabryce sta­
ry komunista kazał zamknąć bramę. 
chociaż już był fajrant. Lu<l-zie klę­
li. Postaw iono stół, na nim drugi, 
potem krzesło. W·drapał się na pi­
ramidę. Mówil bardzo krótko. Kla­
skali. 

- Zrehnbilitovvalem się. J eszcze 
dałem jednemu z komisji k nka be­
lek materiału i zosta łem ze1kwalifi­
k0wanv d0 egzam!nu 

- Ev„·ka. Ewka rąbała d rewka. 
uci~ła paluszek poleciała krewka -
słychać wyl:czanke przedszkolaków 
Grają w bertlrn. Za oknem szaro: 
<=wre c:-ą też domy o~iedla na tle 
żółtawej gliny - Ale ten nieestetycz­
ny krajobraz nie razi ~o. Rozmięk­
ła od deszczu glina przypomina . 

- To było na pienvszej, drugiej, 
nie, na piątej budowie. Ostro pa­
dał deszcz. Do gumowych butów 
przywiązy\x.'aliśmy sznurki. Ich koń­
ce trzymaliśmy mocno w rękach, 
żeby nie zostawić butów w glinie 
- uśmiecha się na to wspo·mnie­
nie. - Co bQdę dzisiaj robił? Zacz­
nę p;ętrowe łóżka dla chłopców. 

Zrobił już półki na książki, szafę 
w przedpokoju. okleił tapetami ła­
zienkę. Nie. nie dlatego, że przepa-. 
da za majsterkowaniem. Ro-bi to. 
aby udowodnić. że człowieik wszy­
~tko potrafi. 
Kiedyś .. ach, k.edyś uw::tżal się za 

człow·eka stworzonego do wyższych 
celów. „Nie dla innie la ogłupiają, 
ca robota" - m(>wił. gdy żona oro­
siła: „Na.pra w światło". Czas czło­
wieka stworzonego do wyższych 
celów odmierzało tempo zawodo­
wvch sukcesów W domu wyciągał 
się z książką w fotelu. aby czytać 
i wiedzieć więcej. więcej. 

Niedawno V1.rymienil swój pierwszy 
w życiu korek Łóżka zrobił w cią­
gu kilku dni. Wiśka się udeszy. -
Ona talk pięknie umie się cieszyć 

Na studia.eh miał trzech przyja­
ciół. J edoo z nich całą wojnę prze­
cierpiał w Oświęcimiu. drugi w le­
sie, trzeci - w Armii Anders.a 
Straceńcy . Mówili do niego· „Szcza­
wiku"; niby taki przez Io~ mało 
doświadcz-o ny 

- Więc ciężko chlałem wódę, 
zmieniałem dziewczyny częście j niź 
om i z wściekłością studiowałem 
marksizm. Co to jest spra wiedli­
wość społeczna? Egalitaryzm? J aki 
ustrój świa ,ta jes t najlepszy? Mar­
ksizm udzielał odpowiedzi Rzeczy­
wistość -kuła w oczy każąc wątpić. 

Et-0su pracy nie wyniósł z w~op-1 
lków-i żniw, na .które jeździł z uczel­
ni w tatach pięćdziesiątych. Wyniósł 

„ 

go z cieminego sklepu, w którym 
rodzice za ladą ulkładali, odmierzali 
i cięli materiały; od rana do nocy. 

Pro1Pozycja asystentury na Poli­
technice. Bardzo . dobra średnia, 
wszystkie egzaminy w terminach, 
naiwer „wytrzymalka", „kotły" i m­
ne trudne czorty. Nie przyjął. Idzie 
na budowę. 

PIERWSZA BUDOWA. Pierw­
sze kierownicze stanowisko. 
Na jednym z zebrań zapropo-

no,vał, aby wybrać wspólną repre­
zentację starej i młodej części za­
łogi. Ten robotniczy organ będzie 
szukać wspólnych punktów w ich 
sprzecznych pogląda.ch na różne 
sprawy i przedstawiał wspólny 
punkt w idzenia, łagodząc wzajemne 
n ieufności. „Dobrze gada!" - krzy­
knęli i obwołali go przewodniczącym 
pierwszej rady robotniczej w Pol­
s·ce (bo było to jeszcze przed paź­
dziernikiem 1956 r.). 

- Gomułka przyszedł do mnie„ 
razem ze w pan ialą dzie"\vczyną. 

Przyjeżdżała z Krakov;1a, gdzie stu­
diowała w Uniwer--ytecie Ja~ielloó­
slk:im. Mi2 la nvyczaJ słucl1 nć ra dia 
na słuchawki leżąc w łóżku. Kiedyś 
zawołała : ,.Co to jesL? Co on wy­
gaduje?" Chwycił za <:luchawki; 
przema\\'iał Gomułka. 

-- Uwierzyłem w niego. Posze­
dłem llożyć papiery do partii. 

Wycofał je, kiedy się okazało. że 
to mu d nje szansę a\Yansu: z pie­
czątki znikną dwa słowa wymienio­
ne prze<l służbowym tytu łem : .. pcl­
ni obowiązki". 

J edzie na drugą budowę Otrzy­
muje nominację ria stanowisko głów­
nego inżyniera. już b0z „pełni obo­
wiazki". 

- Tutaj. w 1960 roku, zosta-lem 
przy ict:v do Po ł kie j Zjcdnocz0 nei 
Partii Robotnicze j. Wierzyłem, że 
Gomułko powoli uczyni z tego kr.a -

. ju cudo, a ja. na swoi m slano\vis­
ku, partyjny. prm1ogę mu. 

Walenie pię~ciami w drlWJ. - ~ '. c 
wchodzić! - krzyczy do n:z.eri ·zko­
laków 

- Dlaczego'.' - wr.le:slCl<l jeden 

przez drugiego i pchają się z Pa. 
darni chleba w rękach. Osiem l, 
oczu patrzy w niego. NajWięk~:r 
chłopak, z potarganymi włosaJ 
wyciąga ooś zza pleców: aJ.'bum w 
c~rwonej skórze. Album z je 
pierwszej Wielkiej Budowy. go 

- Kto wam pozwolił? Oddać! N 
tym zdjęciu dyrektor zjednoczenia 
i my, szefostwo budowy. J a z kwiata 
kiem w ręlku, zerwanym w lesie. 
w którym zatrzymaliśmy się w dro~ 
dze na budowę. A na tym zdjęciu 
zima stulecia. Ale nas zasypało! 
Wszsycy odrzucamy śnieg łoipatami· 
dyrektorzy i robotnicy. Gdy mrozy 
pnychodziły nagle, baliśmy się że 
nam rozsadzi kotły. Paliliśmy w~zy. 
stko, co się dało: deski na ruszta.­
wania, śmieci. Wtedy trwałem w 
moim pierwszym, nieudanym mai. 
żeó.stwie. Ciągle się kłóciliśmy. A 
przecież żyłem naj-pełniej. Budowa 
dała mi poczucie sensu życ'.a. radość 
tworzenia 

Male miasteczko , w którym lu<lzie 
ustę.powali „ty m z budo•wy" miejsca 
w sklepie. i takie, gdzie „tym z bu. 
dowy" dskladal i w ciemnej ulicy 
„żeby nie myśleli, że najważniejsi;•.' 
To było w Polsce „B". Robo·lników 
zwerbowano z poblislkich wsi, gdzie 
stały drewniane. słomą kryte domy 
z klepiskami zamiast podłóg. Uloko-' 
wano ich w hotelach robotniczych. 
Nowi oglądali wnętrza z nieufnoś. 
cią, czytaJi regulamin. Napisane tam 
było: „Zmiana pościeli co dwa ty. 
godnie". Minęły trzy, pościeli nie 
zmieniono. vV hotelu bunt. Przyje­
chały \\·ładze zjednoczenia, podnio­
sły krzyk: z klepisk wyszl i i jeszcze 
im źle. 

Budowy finansowały miasteczka 
które rosły w mia sta. Znikały pom~ 
py pośrodku rynków, zalkładano ka­
na.Ji zację , rosły bloki z centralnym 
ogrzewaniem, domy kultury. siec 
e lcktryfikacyjna, po\vsta wały park: 

- Kiedyś uparłem się na basen. 
Zbudowaliśmy piękny. Ta jednej z 
budów założy łem deplarn ię. Mieliś­
my świeże i tanie rzod kiewki. sa­
la tę dla nasze j stołówki 

W mnym mie jscu stworzył klub. 
Ach. co to był za klub! Sprowa­
dził plastylka, który zrobi ł prnwdzi­
wic artys tyczny \vystrój. Piękno su-
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drewna narmoniz.owało z 

ro'\'~g~ zaoraszali tam gości. 
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iie" - mówili do niego. Ja-
,,sze 1 szefem? Najpienv chciał 

kiJ? s~rapą. Ale por:ie~aż na pierw­
bYc. Wielkiej Budowie Jego poprzed­
s~J był t;JWardy , facet, zmien!ł 
n1k1em1 abY nie byc marnym ep1-
p0rnYs • 
donem. 
~ 

_ Lu bilem ch~opakó:W. Połscy . ro-
. są niezrownan1 w entuzJaz­

b~tni~alki. Końcówka, rozruch, ten 
inie d ich bierze. Wy.twarz.a , się. wt:e~ 
oblę śród nich solldarnośc, Jak1eJ 
dr w a na co dzień. Są niezrówna­
n~e ~Y ich napuścić na robotę. Kie­
ni,, g ależulo mi. żeby zostali na 
dY.5 ~ anoc. To straszna siprawa dla 
\Viel.K którzy są miesiącami Z dala 
łudzJ.dzinY· Musiałem ich skusić nie 
od ro . . . d . , dodatlkowy1111 p1en1ę zmi. 
1y!i{O 

[{up!l Idelbasę, m~ztard~,, ~ódkę. 
1 puścić plotkę, ze osob1sc1e ma­

K~zajajka .. Słyszycie, Bam jajka ma-
Iu!e,, mówrn i zostali. 
!UJC -

_ Swiadomoś~i P?.lity~znej r?bot­
'k' W ich aspiracJl, me umiałem 

ni o , d . , T ł . zcze wtedy ocenie. o przysz o 
ie\iej. w 1970, a przede wszystkim 
poz198o roku. Chociaż niektó;e spot­
;ania z nimi były zasokakuJące. 

Na ławce przed hotele:n si<:dział 

1io<lY człow1elk w kufaJ.ce; Jeden 
n jeoo robotników, po.chłonięty treś­
i;ą książki trzymane j na kolanach. 
Cl "" tł w 'k co cz:rtasz ! - zapy a . „ an o-
~·icza - odpo:vie<lział. - Dla ~nie 
najlepsz~·m . p·s~rz~m przedwo~el}­
nym jest S1cnk1ew1cz, a po WOJme 
War\ ko w1 cz.." 

Poczntek lat siedemdziesiątych po­
w!tal e'1tuzjastycznie. Polska st~ła 
s!ę wielkim placem budowy. Idz1e­
n1y w gon~. myślał. W tym czasie 
pwcdl na cz\·varl~ bud~~ę swo jc::go 
życia. potem na piątą. s1odmą, dz1e­
wiątR :VTinl prawo czuć się jednym 
ze \\·móll\vórców industrialnego a­
war1~u kraju. 

- Wi 1iśka ! Przynieś 
kubei~ mleka. bo si ę 
gło·Ju 

mi jeszcze 
wścieknę z 

W ~a::!ed:iim pokoju cicho. Towa-. 
r7.y two y· ~ lo „~z.cd dom. Wiśka 

dozoruje ich z okna. 

Kiedyś, z1 mą, poszedł z dziećmi 
na śnieg. Obrzucali s.ię kulkami. Te 
kulki śniegu kojarzą mu się z uru­
chomieniem jednej z zagranicznych 
budów. To było trudne zadanie, 
ambicjonalne dla Polaków. Udało 
się. W terminie. Stare byki, „inży­
niery", rzucali się kulkami śniegu 
ja6c małe dzieci. To było wspaniałe 
uczucie rozładowania się. Co on roz­
ładowywał na śniegu z przedszko­
lakami? Już wie. Gorycz. 

Prawda o zadłużeniu kraju. Praw­
da o post~pującym kryzysie. To 
było jak pchnięcie nożem. 

CO SIĘ STAŁO z moją pracą 
- pytał siebie. - Gdzie jej 
efekty? - I refleksja: - Do-

brze, że Gierek pożyczał; ~ikczem­
ne jest to, że pieniądze ZO•stały źle 
zagospodarowane. Winna jest także 
kadra inżynieryjna. Trzeba było 
protestować, krzyczeć, gdy widzieliś­
my blę.dy! Inwestowąliśmy w po­
rządku, ale nie tak Trzeba było zro­
bić jedno, mieć z tego zyski, a do­
pi~ro wtedy brać się za drugie. Po­
szliśmy za szeroko, nie mieliśmy 
możl1wości szybkiego zakończenia 
tak wielu budów. Gdy skończyliśmy 
Hutę „Kato1Wicę'', już była p['zesta­
rzała! Na surówkę. Trzeba ją był.o 
robić na wysokiej jakości stale sto­
po·we. Teraz gospodarka ledwo dy­
szy, a rozgrzebane budowy lat sie­
demdziesiątych wiszą na nas jak 
kamief1 u szyi. Po ja.lką cholerę w 
budowie nowej Polski wszyscy 
chcieli nam pomagać?! Dyrektor w 
decyzjach gospodarczych musiał się 
liczyć z partią, związkami zawodo­
wymi, organizacją kobiecą. 

J ak go to w.-kurzalo! Niech wszy­
scy inni dostosowują się do mena­
dżera, który robi dobrą robotę. „To­
warzyszu dyrektorze - powiedział 
kiedyś do niego komenda!Ilt milicji 
z pobliskiego miasteczka - składaj­
cie mi co miesiąc sprawo zdania o 
wykonanu planu, o tym. co zawa­
liliście." „Dlaczego ?" zapytał. 
„Wezwali mnie do Warszawy - wy­
znał komendant - i powiedzieli: 
«Na waszym terenie wielka budowa, 
pomóżcie im»". Sprawozdań n1e skła­
dał 

~a oczywbte idioty L.my nie 
rc~guję. 

Rok 1980 zastał go na kierowni­
czym stanowisku w jednej z Waż­
nych Inwestycji Gospodarczych sto­
licy. Upał sierpnia potęgował za­
dyszkę. „Początki wie11cówki" - po- · 
wiedział lekarz. Zalecił spolkój psy­
chiczmy, dużo ruchu, racjonalne od­
żywianie. 

Strajk w stoczniach Gdańska i 
Szczecina. Robotnicza świadomość 
przerosła i jego wyobrażenia, cho­
ciaż w swoich podwładnych ~ie wi­
dział tylko „roboli". G<ly strajki w 
stoczniach zakończyły się rozejmem 
i podpisaniem porozumień, oddech 
stal się głębszy 

- Za.pisałem się do „Solidarności". 
Wierzyłem, cholernie wierzyłem., że 
ten ruch ku demokra tyza.cji po·pro­
wa<lzi kraj w logicZiną stronę. 

„Zapisałeś się do Z'Niązków? Ty? 
Dyrektor? Przecież ich nie lubiłeś? 
Mówiłeś, że iprzeszka<lzają ci w pra­
cy?" - pytali koledzy. „Nie zapi­
sałem się do związków, tyilko do 
ruchu." „Za bardzo filozofujesz" -
odpowiadali. 

Czasa mi ratowało go ipoczucie hu­
moru. 

RO ZLEGŁY ZA W Ab" - powie­
dział lekarz pogoto1wia pochy­

" lając nad nim twarz zimą 
1983 roku. Kiedy go moszono na 
noszach do karetki, szeptał do sie­
bie: „Nie ma sensu· bać się rzeczy 
nieuniknionych, więc nie bój się 
śmierci". Modlić się nie umiał, bo 
człowiek niewierzący zapomina mod­
Utwy dziecifl,stwa. Jak zza mgły 
przy1Pomniał sobie jeden ze służbo­
wych wyjazdów do Włoch. Przy 
kościele św. Antoniego w Padwie 
był kamień, na któirym wystarczyło 
położyć rękę, aby patron spełnił ży­
czenie. J ego brzmiało: „S1praw, abym 
uwierz.; ł". 

Rodzice przychodzą po dzieci. 

- Przydałby nam się taki czło-
. wiek, jak pan. Potrzeba nam ludzi 

do pJ:acy społecznej w s:zJk:ole -
mówi do niego jedna z matek. -
Chcemy z.organizować mleko dla 
dzieci na dużej przerwie, w1prowa­
dzić dyżury, aby pilnować sprząta­
czek, bo ile pracują, okropnie dużo 
kurzu wzbija się w powietrze, gdy 
dzieci biegają . Przyjdzie pan? 

- Nie. 

Nie pójdzie, chociaż wcale nie 
uważa, że Polska umarła i my 
wszyscy w meJ. Społeczni1kostwo 
jest cenne, ale dotyczy impondera­
biliów życia a nie spraw najważ­
niejszych. 

Izolacja od zawodu,. która powin­
na SiPrzyjać spokojowi, jego męczy. 
Koledzy z instytucji przychodzą 
czasami. Piją kawę, on sączy cien­
ką herbatkę. „Uciekłeś w milczenie" 
- powiedział jeden z nich. 

- Jak uwierzyć raz jeszcze? Do 
partii nie wrócę. Do kościoła nie 
pójdę, bo jestem niewierzący. Cho­
ciaż nie uważam go za synonim 
wstecznictwa, jak kiedyś. Już wiem, 
że wiaTa nie ogranicza intelektu, a 
Kościół robi bardzo wiele, aby być 
postępowy. Patriotyczny Ruch Odro­
dzenia Narodowego? Jeśli już jest to 
pole do PQ1pisu dla działacza kultu­
ralnego, nie dla menadżera. czło­
wieka konkretu. 

Bardzo dobrze się czuje. Po ope­
racji - świetnie. Wróci do pra·cy za 
parę miesięcy 

- Chciałbym z siebie dać maksi­
mum, bo bojkot w sferze gospodar­
czej uważam za zbrodnię, niezależ­
nie od poglądów 

Obserwuje z niepokojem reformę. 
Widzi, że w jego Ważnej Instytucji 
nie ma ·metod stymulujących wy­

dajność pracy. „Kadra" siedzi jak 
siedziała 

- Będę teraz najwyżej doradcą. 
A tylko miejsce, w którym mógł­
bym podejmować decyzje, jest mo­
im żywiołem. Nie widzę dfa siebie 
~zansy w najbliższej przyszłości. 

A w dalszej perspektywie? 

W dalszej perspe1ktywie to ja 
umrę 

Imię żony bohatera reportażu zostało 
zmienione. 

Pracownicy Urzędu Gminnego w 
Szepietowie pomyślnie zdali egza­
min pisemny ~ znajomości przepi­

' sów. A konkretnie: zdala go jedna 
: osoba, biegle pisząca na maszynie. 
·Jednakowo brzmiące odpowiedzi za­
. dowolily jednak oceniającego. Bo­
. wiem były słuszne. ich ilość_ zga­
. dzala się z liczbą egzaminowanych, 
· zaś wiedza pozostala w jednej glo­
: wie, co uprości korzy•tanie z nie; 
w razie potrzeby. Gospodarka roz-

. drobnieniowa niejednego władcę 

zgub il a. 

Niedzielne usługi przewozowe 
świadczy biala wolga z nr: LOA 
960C. Nie wymaga i:::.tnego obcią­

żenia, nie narzuca tras; powiezie 
choćby jedno dziecko. Zlecenia 
przyjmuje wyclzial rolnictwa UW. 1 
kto twierdzi, że zanika w woje­
wódzki ej Łomży system usług. 

W poczekalni przychodni przy­

szpitalnej w Wysokiem Mazowiec­
kiem zalł'Az palenia obowiązuje po 
~dnej stronie przegro\iy, zresztą -
niewysokiej. tak że dym zza niej 
noobodnie wędruje górą na stronę 

lirugą. Pomysl daje nę wyjaśnić 

jedynie jfiko metoda przepłaszania 

z poczekalni pacjentów,· t>owfem nic 
bardziej nie d raźni pluc niż „cu­
dzy" dym. A mo:e to taktyka. ma­
jąca na celu wyrnus::enie nowych 
·gabinetów :5pecjal.istycznych, których 
przychodni brakuje? 

Na zakończenie rejonowych za­
wodów ZIIP w Czerwonym Borze 
zwycięska dru:yna otrzymała dyp­
lom i cztery menażki, z których 
dwie musiala oddać, ponieważ za­
brakło nagród innym zawodnikom. 
O co drzeć szaty? Lepiej zajrzeć do 
literatury historycznej i przekonać 
"ę, iż wielu rycer'!Om wystarczało 
wyniesienie z pola walki wlasne; 
glowy. 

ZlośLiWi twierdzą, iż kandydata 
na naczelnika gminy szepietowskiej 
poszukuje się w Wysokiem Mazo­
wieckiem, które sprawdziło się jako 
kuźnia kadr dla tzw. terenu i obsa­
dziło w Szepietowie posady dyrek­
tora Banku Sp6ldzielczego, preze­
sa GS-u, komendanta MO i sekre­
tarza KG. No, teren jest trudny jak 
najbardziej, więc· lepiej się t?·zymać 
kupy, moki panowie. 

DyscypLina musi być - z ta.kie­
go założenia wyszła przypuszczalnie 
nauczycielka jednej ze średnich 

$Zk6l lomżyńskich i za spóźnienie 
na lekcję wysłała uc::ennicę do 
klepu mięsnego przy ul. Bernato­

wicza. W długiej kolejce dziewczy­

na miała czas f!,a u~talenie analogii 
pomiędzy karkówką a np. Komeń­
skim atbo schabowym i Staszicem. 
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P ro:buJę u:natt:rializo~ać w sło­
wie wrazerua z teJ wystawy 
i pterwsze, co przychodzi mi 

na myśl, to alabaster, biała, drobno­
ziarnis_ta odmiana gLpsu. Minerał, 
po ktory chętnie sięgali rzeźbiarze 
medalionów. małych figurek, ozdob­
nych cacek, kunsztownych naczyń, 
puzderek, całego bogactwa owych 
wspaniałych drobiaz..gów, którymi 
otaczali się ludzie pragnący zaspo­
koić swoją próżność, potrzebę obco­
wania z pięknem na co dzień. To 
tworzywo w ostatnich dziesiątkach 
lat XIX wieku wyszło z mody. Po­
dobnie, jak nieco później „wyszła z 
mody" umiejętność uobrego rysun­
ku, ładnego budowan~ eleganckie­
g? ubiE7rania się. Co je zastąipiło, 
pisać nie muszę. Sami widzimy. 

Wypadnięcie z mody nie oznacza 
~ięcia na całym obszarze sztuki, 
ani też zejścia do muzeum czy hi­
storii wyłącz.nie, często jest po pro­
stu przesunięciem do strefy oczywi­
stego, naturalnego wyposażenia, do­
robku kultury. Wreszcie przychodzi 
czas, że znajduje się ktoś, kto na­
wiązuje, wykorzystuje to, co ak­
tualnie niemodne, i oto mamy oka­
zję zachwycić się dziełem s~uki, a 
także podu·mać nad niezmiennością 
niektórych cech naszej natury. 

Jedną z. nich jest z pewnością po­
dziw dla biegłości, mistrzostwa, do­
skonałości. StopniuJąc te olkreślenia . ' me wszystkie odnoszę do wystawy 
rysunków Joanny Budyn (w Gale­
rii „Pod Arkadami"), ale kilka prac 
budrl.i najżywsze i najpiękniejsze 
odczucia. Autorka pochodzi., miesz­
ka i tworzy w Krakowie. Uprawia 
grafikę artystyczną i użytkową, pro­
jektuje okładki do książek i progra­
mów teatralnych oraz opakowania. 
Rysunek jest więc jedną z dz.iedzin 
jej artystycznej działalności i to 
wcale nie „zastępczą", jak wyczy­
tałem gdzieś o grafikach, że są nimi, 
t:> nie powiodło im się w malar­
stwie. No i ważne, wiele podpowia­
dające jest miejsce - KTaków. 

Joanna Budyn rysuje właściwie 

jedną modelkę - kobiecość. Tę zaś 

najwspanialej przedstawiali artyści 

Renesansu i secesji. Myślę, że wraż-
liwość artystki znalazła doskonalą 

kanwę w tej ostatniej, choćby z 
powodu krakowskiej bliskości Wied­
nia - europejskiej stolicy secesji. 

www ** 

W br. mi;a 100 rocznica śmierci 
węgierskiego kompozytora, 
pianisty i dyrygenta, Ferenca 

Liszta. Dużą rolę w rozwoju indy­
widualności twórczej tego kompo­
zytora odegrała bliska znajomość z 
Fryderykiem Chopinem i Henrym 
Berliozem. Liszt bardzo często po-. 
dróżowal, poświęcacjąc swój czas 
nie tylko tworzeniu i koncertowa­
niu, ale też na ożywioną dzialalność 
pedagogiczną i popieranie młodych 
muzyków. Wywarł on duży wpływ 
na muzykę niemiecką i francuską. 
Zdecydowal o rozwoju neoromantyz­
mu, którego istotną cechą j est zwią-

zek z literaturą WyTazem tego jest 
stworzona przez niego forma poe­
matu symfonicznego, opartego na 
programie literackim Zapewne lll 
Nokturn z marzeń milosnych. za­
grany przez Marię Korecką-Sosz­
kowską na koncercie Łomżyńskiej 
Orkiestry KamP-ralnei„ również zo-

alabas.trow-e 
rysunki 
(Myślę, że zupełnie inaczej formo­
wałaby się - na przykład - w 
Gdańsku czy Wrocławiu). 

Drugą cechą rysunków Joanny 
Budyn jest liryczność. intymna de­
likatność, co wcale nie wynika ani 
z charakteru techniki (rysunek naj­
bardziej miękkim ołówlkiem może 
„krzyczeć", jak u Bronisława Lin­
kego), ani tematu (dość pr1ywołać 

galerię zmysłowych kobiet z linory­
tów Teresy Jakubowskiej), ale jest 
prawem świata, który przeds tawia 
autorka. Nie oznacza to, że jest to 
świat ckliwych, łatwych wzruszeń. 

Przeciwnie, wiele rysunków to śla­

dy dramatycznych pytań, rozdzie­
rających uświadomień tyczących 

człowieka, tyle że ślady to niezwy­
t-tle delikatne. Delikatne i precyzyj­
ne. Ale przy tym niej~dnoznaczne. 

Nie dziwi więc. że Joanna Budyn 
szuka rysunkowej postaci dla wier­
szy Haliny Poświatowskiej, ilustru-

a-= tMtC• ••Jwpw;;;,a s wwwa:wswuawwwwaw e „ • Rf! 

stai napisany w duchu neoroman­
tyzmie. W cyklu kompozycji, które 
mają przeważnie charakter brawu­
rowo-wirtuozowski, wzbogacil tech­
nikę fortepianową nowymi środka­
mi. Należą do nich etiudy koncerto­
we, a jejńą z nich - „Błękitne 
ogniki" - zagrała również na kon­
cercie w Łomży Maria Korecka­
-Soszkowska, a w jej grze widocz­
ne były niezwykle efektowne ele­
menty wirtuo:::erii, cha rak tery stycz­
ne dla twórczości Liszta, który w 
swoich lcomvo~ycjach wydobyl z 
fortepianu brzmienie orkiestry. 
Szmerowe odglosy w najniższych re-

czywiście, doskonale ktoś na nim 
gra, a dowiodla tego wykonawczy­
ni, która zademonstrowala silę in­
strumentu. 

W „Rapsodiach węgierskich" Liszt 
podjął próbę stworzenia stylu. naro­
dowego w muzyce węgierskiej. Dzię­
ki Marii Koreckiej-Soszkowskiej po­
znaliśmy - nieczęsto grywane -
X ł XII rapsodię Lisztat Jej inteT­
pretacja tych utworów byla mi­
strzowska, porywala ogniem tempe­
ramentu - jak przystało na wę­
gierską muzykę. 
Drugą część koncertu. wypelnił 

występ Łomżyńskiej Orkiestry Ka-

ją-c niekiedy metafory .z;byt d 
. . k Od ~lo9,1 rue, Ja w „ chodzących" · • w in 

nych - mimo przedmiotowea ' 
tatu {maleńkie ptasie piórko oO CJ. 

w narysowane ramię) - uzy kWbt~ 
• S UJ~ 

poszerzerue przestrzeni Poet . t 
( N . t .„ '7 ~ . YCktel „ ie py aJ , „Lrc:llwołaj Tnni 
imieniu"). O wiele mniej sz~ .Po 

wym pomysłem wydaje si" ęsu. 
M z1 "· t f 'C CYij „ us e , me amor oza konch 

kobietę nie może budzić bQg ~ • 
asocjacjL Nawet technic~ie a Ycb 

nk. b · · b są~ rysu i o c1ązane .ralkiern b' 
łoś-cL 1et· 

Za to „Jestem .:;obą" to CY'kl 
piękniejszy na wystawie. Mirnona!. 
autorka rozpoczyna go ,,starym" ~ 
sunkiem. „Białość moja", sp ry. 
dziesięciu lat, w którym widać .~ 

• • Jesz, 
cze chęć imponowania iluzyjnoś , 
rysunku (fałdy materii okrywając~ 
postać kobiety, szczegóły WYkońc; 
nia chusty), a w prze<lstawian· 
ciała znać studyjny trud. Wszystk~ 
następne rysunki są kolej111Y'lni sto 
niami wtajerrmiczenia w kuns~ 
W~rowadzają w obszar wrażUwoś · 
w której nagość kobiecego ciała ~ 
formą, okazją do prezentowania 
ks~altu, delikatnej bryły, światło. 

cienia. Sumą tego, co ooiągnęła ar. 
tystka z Krakowa - zarówno w 

mistrzostwie ręki,„ jak i pięknie tego, 
co „wypowiada" ołówkiem - Jest 
rysunek zatytułowany „Zaluz.jau. 

Wystawa ta, jak niewiele tmiyc~ 

pozwala w małym do.strzec wiei. 
kość. A może po prostu czujemy 
się bliż.si sobie samym. Na białych 

kartach biel bywa zamilknięciem 

albo zasłuchaniem, . n iedorysowanie 
otwiera myśl, jak niedopowiedzeni~ 

błyszczy szarość grafitu i modelu~ 

coś, co zdaje się być widzianym ra~ 
ale na całe życie. I to jest piękno. 

Taki jes.t sens tworzenia i istnie­
nia tych obrazów. Rysowanych jak· 
by alabastrem. 

ANI:>RZEJ JASION 
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fili te cechy wydobyć. Udało im s~ 
zaprezentować pozorny chlód, nieraz 
i ponury ton pólnocny oraz tempe· 
rament trzymany na wodzy. To 
równiez charakteryzuje muzyk( 
Brahmsa, dlatego też przyjmowano 
iCJ:. dawniej z pewną rezerwą. 

N a zakończenie koncertu Wl/Stq· 
piła raz jeszcze Maria Korecka· 
-Soszkowska, k~Ta - z towarzyszt· 
niem Łomżyńskiej Orkiestry Kfia· 
meralnej - zagrała „Rondo d la 
krakowiak" Fryderyka Chopina. Ten 
oryginalny utwór zasluguje na u~· 
gę z powodu oryginalnego zestawie· 
nia instnz.mentalnego oraz form~ 

• ia 
PAWEJ. JACKOVISKI 

jestrarh chromatyczne biegniki, któ­
re - z1da.s.'?cza w pianissimo -
wywoly1ca.ły w11jątkowe wrażenie, 
by ly ef ektem znakomitej gry zapro­
szóne1 pia11istki. Fortep'ian - zda­
niem Lis_zt a - mógł konkurować z 
wielką or]<:ir!strq symfoniczną, gdyż 
i latv:o.~cia jq zastępuje, jeżeli, o-

meralnej pod dyrekcją Henryka 
Szwedy. „Dwa obrazy węgieirskie" 
na orkiestrę Beli Bartoka mają za 
temat życie, przyrodę i czlowieka w 
przyrodzie. I część (Poco adagio) 
tego krótkiego dyptyku, zatytułowa­
na „ W pelnej krasie", to poetycki 
obraz dźwiękowy zlożony z trzech 
ogniw. II część ( Al:legro), „Taniec 
wiejski", ma formę ronda i jest 
przypomnieniem tematu z pierwsze­
go obrazu. 

Orkiestra z muzyką Bartokfi po­
radzila sobie nawet nieźle, a następ­
nie zaprezentowala „Tańce węgier­

skie" Johannesa Brahmsa. W swo­
jej muzycie stworzyl on na wskroś 
indywidualny styl, odznaczający się 
mistrzowskim opanowaniem techni­
ki, zwartością konstrukcji, bogac­
twem Tytmiki i charakterystyczną 
l.Utą nastrojową. Łomżyńscy instru­
-.entaliści OTaz ich dyrygent potra-

muzycznej. Introdukcję wy~oÓu;e 
fortepian, w postaci - grane1 r ID' 
nolegle w odeglości dwóch okta~ 
- gamy duTowej, bezpóiton~we~ 
która bardzo r zadko występuJ~vm 
polskiej muzyce ludowej. W ia· 
samym czasie towarzyszą forte~ o­
nowi akordy na waltomi. popis. 
we biegniki, kończące introdu~cit 
ujawniły klasę techniczną so~is~. 
Henryk Szwedo również siv6~ tra 
spól przygotował nieźle. Orkte!io· 
ladnie podprowadzała i akomP~·czV 
wala pianistce, co się bardzo 1

0
ru 

w ogó1.nym odbiorze tego ut~ 
Chopina. W sposób żywioloWY i ::a 
rywisty ŁOK z:zgrala refren ,10 tDtl 
odpowiadający w najglębsze1 5 

istocie oryginalom ludowym. a~ 
Publiczność zgromadzona 8 1~ Il br. w sali koncertowej pSM kCiD' 

stopnia powinna być usatysfa 
no wana. 
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N i powstać przekleństwo „obyś 
żYl w . ciekawy~~ czasach'~· 
zresztą 1est tu nieistotna, waz­

d~ta ze doświadczenia, odczucia, 
11i~1s ludzką refleksję splotły w to 
,,1ore . . d . 
J\, riJ,czno-rnagiczne powie zenie. 
ir0 nyrn by<: mozna, że myśleli tak 
pe~ie zarówno w czasach Alek­
ltL~ra Wielkiego, jak i Nerona, ale 
sa bylo tak, kiedy Arystofanes wy­
:z~ewal „ciekawostki" ateńskiej de­
srn kracJi. albo gdy Galileusz chro­
~o mądrość wypiąl się na ortodok­
nUl~ą prawdę? Tego JUŻ nie jestem 
Sll~ien. Czy wyprawy krzyżowe 
be ty znakiem ciekawych czasów, 
V nie? A inkwizycja? Bo, że wiel­

czY Rewolucja Francuska - to nie 
kfega wątpliwości. Nie jestem na­
u ,,.,iast pewien, czy na przyklad 
tOu• 1 • • k f kt h. dkrycie A mery;a., 3a o a isto-
0 cznY posiada atrybut czynienia 
~ , . J k . zas6w ciekawymi. ego s utki na-
~omiast byly niewątpliwym 1!-at~ak-
yjnieniem następnych stuleC'i, az po 
~asze czasy (dla nas, Polaków, jak 
może się W'!{d~wać, w ~P?sób szcze­
gólny) i, mie3my nadzie1ę, na dłu­
gie następne. A czy wynalezienie 
kola, m'!'szyny pa:owej, odkrycie 
promieniotwórczości to symptomy 
ciekawych czasów? Czy też raązej 
wykrycie stałości, powszechności 
występow_ania i obie.ktywności (nie­
zależności od czlowieka, poza po­
strzeganiem) prawideł geometrii, ma­
tematyki, fizyki i innych nauk przy­
rodniczych, czyli - mówiąc ogól­
nie - praw przy1·ody? A może to, 
co się dzieje, występuje na zŁączu, 

żywym styku czlowieka ze· świa­
tem, w tym, również z innymi ludź­

mi, czyli w dziedzinie idei jest przy­
czyna tej przeklętej cechy czasów? 

Klatkując tak kierunki dociekań, 

łatwiej nam określić minione (po­

dobnie, jak i pod wieloma innymi 

względami, jeśli tylko pos·iądziemy 

odpowiednio wiele informacji), czy 

jednak przyda nam się ten zabieg 
do oznaczenia tego, co jest czasem 

naszego życia? W pewnej mierze 

tak. Choćby do posegregowania in­
formacji, w ·ylowienia z informacyj­

nego szumu treści dających 'się zmie­

rzyć, określić, zwaTtościować. Otóż 

cechą istotną tak oglądanej wspól-

~.JJSI.X_ZZA RZEKI --

poczciwe 

Henryk Gulu 
czesności wydaje się być zanik wy­
nalazczości idei dotyczących czlo­
wieka jako istoty. intelektualrtej, du­
chowej. Lawinowo natomiast roz­
wija si~ wynalazczość przedmiotów, 
rzeczy, narzędzi, techniczna i orga­
nizacyjna. Jeśli zaś idzie o prawa 
przyrody, to wiele wskazuje na to, 
że caly nasz, bliski szaleństwa, poś­
piech, pochlaniający ogromne środ­
ki wyścig naukowy, jest przygoto­
waniem, „rozgrzewką" przed wejś­
ciem na nowy toT rozwoju, którego 
właściwości zaledwie przeczuwają 
najbardziej niezależne, śmiale, naj­
poje.mniejsze informacyjne umysly. 

taki niespokojny... Tak dlugo„. N~e wiedziałem, co się z tobą dzieje, 
czy ta kobieta cię nie krzywdzi... Nie przyipuszczałem, że mogę być 

taki nieszczęśliwy. Co dzieil. po południu .przejeżdżałem wzdłuż za­
toczki raz, dwa razy „. Nie wiedziałem, że cię tak kocham. 

- Ja też nie wiedziałam - szepnęłam. 
Rzeczywiście zaskoczyło mnie to i wzruszyło jednocześnie . . Nie­

stety, tak mnie mdliło, że nie mogłam mu okazać mego wzTuszenia, 
choć bardzo chciałam. ' 

Jakaś ty blada! - powiedział. - Teraz ja będę się tobą opie­
kował, nie pozwolę cię dłużej maltretować. 
Wyczułam w tych słowach bujną wyobraźnię Elizy. Spytałam 

Cyryla, co sądzi o niej jego ma tka. 
- Przedstawiłem ją jako przyja.9i6łkę, sierotę - od.powiedział 

~.YI'~l. - Ona jest zresztą miła. Opowiedziała mi wszystko o tej ko-
1ec1e. To dziwne, taka subtelna, rasowa twarz„. i te intryganckie 
sztuczki. . 
Ch· Eliza bardzo pr.zesa<lziła - s,próbowała·m słabo zarf>rzeczyć. -
c1ałam ci właśnie po·wiedzieć, że ... 

k - Ja też chciałem ci OO·Ś powiedzieć - przerwał Cyryl. - Cecyl­
o, chcę się z tobą ożeruć. 
.w ~ierwszej chwili przeraziłam się. Trzeba było coś zrobić, coś po­

'Wiedz1eć. Gdyby mnie jeszcze tak o~opnie nie mdliło„. 
- Kocham cię - szeptał Cyryl z ustami wtulonymi w moje wło­

sy. - Rzucam prawo, proponują mi korzystną po1sadę ... mój wujek.„ 
!am .d~ad.zieścia sześć lat, nie jestem już malym chłQ1Pcem, mówię 

wazaue. Zgadzasz się? 
N~ZUkał~m rozpaC71iwie jakiejś zręcm.ej, wymijającej odpowiedzi 

ie ~hc1ałam wychodzić za niego. Kochałam go, ale nie chciałam 

17:_ niego wychodzić. Nie chciałam w ogóle wychodzić za mąż, by­
""" Zin~zona. 
- To niemożliwe - wyjąkałam. - Mój ojciec.„ 

wi':~ twoim ojcem ja podejmuję się wszystko załartwić - odpo-
ewt.1ał Cyryl 

do- Anna się nie zgodzi - tłumaczył.am. - Uważa, że nie jestem 
ta~osła. A jeśli ona powie „nie", ojciec się też nie i.igodzi. Jestem 
m/o~~ona, Cyrylu, ostatnie przeżycia wykończyły mnie. Usiądź-

S ' i<!iZ1e Eliza! 
C'Z chodziła właśnie w szlafroku do ogrodu, świeża i proimiet!'lna. Po­
ta~rn się przy niej niepozorna i chuda, ()l!li oboje mieli wygląd 
ntęb·:OWy, kwitnący, pełen żyda, co mnie jeszcze bardziej przy­
iak 1d o. Eliza usadowiła mnie w fotelu z przesadną troskliwością, 

g Ybym dopieTo co wyszła z więzienia. 
1a;/ak się ma Rajmund? - spytała. - Czy wie, że przyjec1,.i-

kt~~ała na wargach s.zczęśliwy uśmiech kobiety, która przebaczyła, 
z''lleł ~ na~zieję Nie mo.głam przecież powiedzieć Elizie, że ojciec 
za rn n~e o niej zapomniał. a Cyrylowi, że nie chcę wyjść za n iego 
\IJ:ła ąz. Za~nęłam oczy. Cyryl poszedł po kawę. Eliza mówiła, mó­
tniała ~wazała rnn:e :1ajwidoczniej za osobę niezwykle suhtelną i 
słońc ~ mnie z..aufanie. ~awa b·1ł'.l b~"'<l?O mocna. aromatyczna. 

e g zało. poczułaIT' s1ę Jakoś pokrzep1ona. · 
dzt~ł~E . .;.l? myśfał<łm. ale me znalazłam ia·dinego wyjścia - powie-

1za. 
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Cybernetyka nie przyniosła Tene­
sansu w samoorgc. .iizacji spole­
czeństw. Elektronika zaś porówny­
walna być może z wynalazkiem Gu­
tenbeTga; do „drukowania" jakich 
ksiąg zostanie użyta, wciąż jeszcze 
nie wiadomo. A poza tym, nie 
można określić obszaru doko­
nanych odkryć. wynalazków, u­
spTawnień, gdyż jest on po prostu 
dla nas zakryty. I to zarówno jako 
tajemnica naukowa, jak i ze wzglę.; 
du na nieslychanie wysoki poziom 
naukowego wtajemniczenia, specjali­
zacji potrzebnej do zroźumienia cze­
gokolwiek. 

dziećmi ..:.o pr ;ychodni, aby przełk­
nęły płyn Lugola (nowy wyr0:z w 
słowniku powszechnym). ludzi na 
ulicach w przedświątecznej kTząta­
ninie, przypomnialem sobie scenę 
zaćmienia slońca z ,,Faraona". A 
przecież widzialem już nie tylko 
masowe szczepienia (tu3 po wojnie 
jakże częste) i niejeden uliczny luz 
i rozgaTdiasz, ba, czarnaospowe lato 
1963 T. spędziłem nie ruszając się z 
Wrocławia i nigdy nie skojarzyłem 
sobie tych dwóch obrazów. Ale po­
przedniego wieczoTa, na pierwszą. 
wiadomość o katastTofre, przypom­
nial mi się dwuwiersz pewnego nie­
dzielnego poety, który zaproszony 
na ogólnopolską imprezę poety<:ką, 
odważyl się przeczytać przed licz­
nym parnasem swój wiersz. I te 
dwie linijki sq. wszystkim, co z owe­
go zdarzenia zapamiętałem, a 
brzmią tak: 
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Pod tym względem nasza wspól­
czesność bardzo zbliża się do wy­
obTaże11., jakie mamy o. średniowie­
czu. Dysponujące ezoteryczną, groź­
ną wiedzą i mocami elity oraz falu­
jąca, kotlująca się na różnych po­
ziomach egzystencji ludzka masa. 
(Pojęcia ,,średniowiecze" używam 
jako określenia pewnej formacji, 

„Bóg stworzy! §wiat 
i ipi nieprzytomnie.„" 

układu w ipoleczeństwie i romego 

1poleczeństwa w twiecie). 
' 

Nie budźmy go, aiech sobie !pi. 
Może o tas zapomni i nie unqd.zi 
um Dnia Ostatecznego. Tylko za­
chowujmy się cicho. Ja1toś po ludz­
ku. Jeśli to określenie znacz11 cokol­
wiek. 

W owq 4rodę, 03tatniego kwietnio­
wego dnia, kiedy przyjecha~m do 
miasta ł zobaczyłem matki idące z 
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Rys. Andrzeja Pod.ulld 

Czekałam na ciebie - mówiłam dalej. - Tylko ty potrafisz 
walczyć z· Anną. Tylko ty masz dane po temu. 
Najwyraźniej chciała w to uwierzyć, 
- Ale jeśli się z nią żeni, to znaczy, że ją kocha - zaoponowała.. 
- Daj spok6L Elizo - powiedziałam łagodnie - przecież on cie-

bie kocha! Nie próbuj wmówić we mnie, że nie wiesz o tym. 
Powieki jej zatrzepotały, odwrócila się, by ukryć radość nadzieję 

jaką wzbudziłam w niej tymi słowami. Działałam jak w transie~ 
dokładnie wiedziałam, co należy mówić. 

- Skusiła go spokojem i harmonią szczęścia rodzinnego i moral­
nego zycia, rozumiesz? I wzięła go na to . 

Moje słowa przytłaczały mnie. Bo przecież wyrażałam w ten spo­
sób własne odczucia. w sposób prymitywny i wulgarny oo praw-
da, ale odzwierciedlający moje myśli. · 

Jeśli to małżeństwo dojdzie do skutku, Elizo, to życie nas trojga 
będzie zniszczone. Trzeba bronić ojca. On jest jak duże dziecko_ 
Duże dziecko ... 
Powtarzałam z naciskiem słowa „duże dziecko". Brzmiało to, m-0im . 

zdaniem, nieco z.byt dr·amatycznie, ale piękne zielone oczy Elizy 
zasnuła mgiełka litości 

- Proszę o to dla ciebie. dla ojca, pomóż mi, Elizo - kończyłam 
błagalnie - w imię waszej miłości. 

- Ale cóż ja mogę zrobić, żeby przeszkodzić temu m~e1i-stwu? 
- spytała Eaiza. - Wydaje mi się to niemożliwe. 

- Jeśli uważasz to za niemożliwe - powiedziałam tak zwanym 
~amiącym się" głosem - zrezygnuj z niego. 

- Podła dz.iwka1 - mruknęła Eliza. 
- To najwłaściwsze określenie - powiedziałam i ja z kO'lei od-

wróciłam głowę. ' 
~~za ożywiła się. Anna zakpiła sobie z niej, ale ona jej pokaże, 

teJ intrygantce, co potrafi ona, Eliza Mackenbourg! A mój ojciec 
k~hał ją, zawsze ~ tym wiedziała.. I ona też, nawet przy Juanie 
nie mogła zapomnieć o u.ro'ku Rajmunda. Oczywiście nie opowia-
dała mu o ,,szczęściu rodzinnym", ale go przynajmniej nie nudzPa 
Die próbowała... · 

- Elizo :- powiedziałam nie mogąc znieść tego dłużej - pójdziesz 
do C:yry~a 1 po'Yi~z mu, że. proszę, b~ porozumiał się z matką i za­
prosił cię do siebie. I po:wiedz mu, ze jutro rano przyjdę do nie­
go. Omówimy to wszystko we troje. 
J~ na progu dorzuciłam żartem: -Pamiętaj, Elizo., że walczysz 0 

sw63 los. 

~rzy.t~ęł~ z powagą, jak gdyby ten los nie zależał od tuz.ina co 
na~rnrue3 m~zczyzn,. którzy ją utrzymywali. Patrzyłam, jak odcho­
dziła w. słoncu swoim tanecznym krokiem. Dałam ojcu tv dzień cza­
s?; w cią~u tych siedmiu dni powinien na nowo zapałać "namiętnoś­
cią do Ehzy 

Było wpół do cz~artej .. W ~ej chwili śpi na pewno w ramionach 
Anny. A ona, upoJona m1łoś<!1ą, odurzona żarem rozkoszy, szczęśl: 
~a. zapa~a w se~.„ Zac~łam na nowo gwałtownie snuć plany me 
biorąc ani n~ chwilę pod uwa&ę własnej osoby. Chodillam bei przer-
wy po. pokoJu. Podchodziłam do okna, rzucałam okiem na idealnie 
spokoJne morze, zawracałam do drzwi i znów do okna. Kalkulo­
wałam, wyliczałam. obalałam kolejno wszystkie moje wewnętrzne 

-!9-

I 
I 

. ' 

• 



„ 

12 
KONTAKTV 

1986-06-08 

w parze z interesującą, przy pomi­
nającą trochę produkcję brytyjskiej 
grupy „Slade", perfekcyjnie wyko­
nywaną muzyką, dzięki czemu t.twa­
ga, jaką skupili wokół slebie, mo­
mentalnie przerodziła sie w silne 
poparcie. Na początku 1984 roku in­
teresy zespołu bierze w swoje ręce 
menadżer „Iron Maiden" Rod 
Smallwod, doprowadzając do pod­
pisania kontraktu nagraniowego z 
wytwórnią „Capitol''. Grupa reali­
zuje wtedy pierwszy swój singel, 
ale ze względu na tematykę płyta 
zostaje wycofana z produkcj1. Do­
piero po jakimś czasie krąiek, pod 
zmienionym tytułem i 'le zmienio­
nym tekstem, udaje się w-rda~ w 

brytyjskiej firmie „Music Fot Na­
tions". Nagranie zatytułowane „Ani­
mal F ... Like a Beast" trafia na­
tychmiast na tzw. czarne listy prze­
bojów w wielu rozgłośniach radio­
wych na całym świecie. Niebawem 
grupa wydaje swój debiutancki al­
bum „W.A.S.P." i natychmiast wy­
rusza na tournee po Europie i Ja­
ponii. W ubiegłym roku grupa wy­
dała kolejny longplay - „Last Com­
mand". Mimo że od debiutu minęły 
jut ponad dwa lata, sceniczne wy­
stępy tego heavy-metalow ego ze­
społu nadal budzą lęk wśród wielu 
promotorów tras koncertowych. 

Prasa nadal jednak publikuje wy­
wiady % członkami „W.A.S.P.". 

Lowless: „Ostatnio dzwonili 
Związku Ochrony Zwierząt. z Ze 

cają nam, że zabiliśmy na s~l'z~, 
psa. Ale to niep.rawda. Ow ellie 
pamiętam, że kiedyś podczas s~ 
mikrofonowej padł jakiś pies ~foby 
było samobójstwo ... Niespodzi~w e ~ 
wskoczył na estradę i zaczął 8~~ 
na złącza_ I wtedy zabił go 1

"'1t 

Początkowo rzeczywiście Plan~rą~ 
liśmy koncerty z udziałem żyw Wa. 
zwierząt, ale zrezygnowaliśmy z ~eh 
go pomysłu. Ostą. tecznie WY ko " 
stywaliśmy na koncertach sur ri,. 
mięso i symulowane tortury. Cho~ 
liśmy po prostu po linii naj~~ 
szego oporu zyskać publiczność". r 

W innej gazecie na tomiust Bl 
ki t · "'-' z ac. 

Nie było jeszcze w historii rocka 
grupy, która cieszyłaby się tak fa­
talną reputacją jak amerykański ze­
spół „W.A.S.P". Na długo przed po­
jawieniem się w sprzedaży pierw­
szego singla, grupa znana już była 
na całym świecie z setek artyku­
łów o czterech „stukniętych" muzy­
kach, pijących na scenie krew, tor­
turujących wyciągnięte z widowni 
dziewczyny i robiących jeszcze in­
ne gorszące rzeczy, o których na­
wet najodważniejszym nie śniło sit::. 
Informacje te - po części niepraw­
dziwe - podawane zawsze były w 
sposób tak poważny, że pociągały 
za sobą protesty wielu organizacji 
społecznych, domagających się na­
tychmiastowego zakazu występów 
zespołu. 

Zła reputacja, plotki l domysły 
przyniosły grupie same korzyści. 

Bezpłatnie reklamowani na łamach 
światowej prasy, stali ~~ formacją 
bardzo popularną. W ciągu pierw­
szych dni sprzedaży ich pierwszego 
krążka zyskali taki rozgłos jak ża­
den inny debiutujący re:?<)ł. W kil-

piekło w piekle 
e w1er\U.J,: „ a wsze cllciałem, . 

byśmy siq różnili od innych i : 
tego to, co robimy na scerue _ r • 
bimy jak potraiimy najlepiej ~ 
najmniej 75 proc. podatku Jest do. 
kładnie przemyślane 1 chyba nie 
można tego odegrać doskonale' 
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ka dni po ukazaniu się płyty w skle-

i 
pach, stali się właścicielami złotej i 
platynowej płyty w Stanach Zjed­
noczonych, Japonii i E~opie. 
Pomysł utworzenia takiego ze­

społu męczył Blackiego Lowlessa, 
wokalistę „W.A.S.P", już od począt-
ku lat siedemdziesiątych. Był wte­
dy pod ogromnym wrażeniem po­
dobnych stylistycznie i widowisko­
wo grup. W 1973 roku trafił nawet 
do składu „New York Dolls". W 
tym też czasie Lowless \!zynił sta­
rania o stworzenie własnej forma­
cji, skompletował nawet grupę, ale 
nie spełniła jego oczekiwań. 

W latach następnych Lowless 
przewodzi innym zespołom - „Killer 
Cain" i „Sisters", poznając w tym 
drugim gitarzystę - C..łirisa Hol­
mesa. W tym tet czasie pow­
staje ostateczna koncepcja grupy 
„ W.A.S.P". 
Zapożyczając nazwę od amery­

kańskich konerwatystów, startują 
najpierw w 5-osobowym składzie, z 
gitarzystą Randym Piperem, perku­
sistą Tonym Richardsem oraz ba­
sistą Donem Costa, który po kilku 
tygodniach prób przeniósł się do in­
nego zespołu. Oburzające występy i 
towarzyszące temu artyk"..lły w ga­
zetach przynoszą grupie sławę. Na 
szczęście skandale na estradzie idą 

sprzeciwy. Nigdy dotąd nie uświadomiłam sobie tak wyrazrue gięt­

kości ludzkiego umysłu, jego umiejętności przerzucania się z. tematu 
na temat. Wydawałam się sobie niebezpiecznie sprytna i do fal.i 
odrazy, która mnie ogarnęła do samej siebie od pierw~zej chwili 
rozmowy z Elizą. dołączyło się uczucie dumy, spokoju wewnętrzne­
go, osamotnienia. 

Wszystko to runęło - po cóż mówiłam o tym? - gdy nadeszła 
pora kąpieli. Trapiły mnie wyrzuty sumienia w stosunku do Anny, 
nie wiedziałam, co robić, by wszystko naprawić. Niosłam jej torbę; 
gdy wyszła z wody, podbiegłam, by podać jej płaszcz, zasypywałam 
ją przesadnymi grzecznościami i uprzejmymi słowami Ta nagła 

zmiana w porównaniu z moim milczeniem w ostatnich dniach nie 
tylko ją zaskoczyła, ale nawet sprawiała jej przyjemność. Ojciec był 
zachwycony. Anna dziękowała mi uśmiechem, odpowiadała wesoło, 
a ja przypominałam sobie słowa: „Podła dziwka!" - „To najwłaściw­
sze określenie": Jak mogłam to powiedzieć, wysłuchiwać bzdur Elizy 
i nie protestować? Zaraz jutro poradzę jej, żeby wyjechała, przy~ 
znam, że się pomyliłam. Wszystko będzie tak, jak było, i zdam jed­
nak mój egzamin! Dyplom się z pewnością w życiu przydaje. 

- Prawda? - zapytałam Annę. - Prawda, że dyplom się przy­
daje? 
Popatrzyła na mnie i wybuchnęła śmiechem. Ro~miałam się tak­

że, ciesząc się, że jest wesoła. 
- Jesteś niezrównana! - powiedziała 
To prawda, że byłam niezrównana, a gdyby jeszcze wiedziała, ja­

kie miałam zamiary! Umierałam z ochoty opowiedzenia jej o tym, 
żeby zrozumiała, jak dalece jestem niezrównana! „Niech sobie pani 
wyobrazi że wciągnęłam Elizę w komedię: miała się tak zachowy­
wać jakby była zakochana w Cyrylu, miała u niego mieszkać, jeź­
dzić' z nim łódką tak. żebyśmy ich widzieli, mieliśmy ich spotykać 
w lesie, na wybrzeżu... Eliza znów bardzo wyładniała. No, oczywiś­
cie, nie jest tak piękna jak pani, ale to ten typ wyzywającej urody, 
za którym oglądają się mężczyźni. Ojciec nie zniósłby tego długo. 
Nigdy nie pogodziłby się z tym, żeby pięlma kobieta, która do nie­
g0 należała, pocieszyła się tak szybko, i że tak. powiem, n~ jeg? 
oczach. Zwłaszcza z mężczyzną młodszym od ruego. Rozwme pant, 
Anno zapragnąłby jej zaraz, mimo że panią kocha, żeby się upew­
nić o' swoim powodzeniu. Jest bardzo pró~ny lub bar~zo ~ało p~w­
ny siebie obojętne jak to nazwiemy. Ellza pod moim k1erunlt1em 
zrobiłaby' wszystko. co trzeba. Pewnego dnia zdradziłby panią, a pa­
ni nie mogłaby tego znieść, prawda? Nie należy pant do kobiet, któ­
re potrafią dzielić się z kimś ukochanym mężczyzną. I wtedy wy· 
jechałaby p~ a tego właśnie chciałam. Wiem, ż~ to głupie. Mi~­
łam do pani żal 0 Bergsona, o ten upał.„ Wyobrazałam sobie ... Nie 
mam nawet odwagi opowiedzieć tego, to zbyt niereałne, zbyt śmiesz­
ne. Przez ten egzamin mogłam pokłócić panią z nami, panią, przy­
jaciółkę mojej matki, naszą przyjaciólkę. A jednak dyplom się przy­
daje, prawda?" 

- Prawda? 
- Prawda, te co? - spytała Anna. - Ze dyplom się przydaje? 
- 1.'ak - odpowiedziałam. . 
W końcu lepiej było nic jej nie ~ówi~. może nie był~by zroz~a­

ła. Były rzeczy, których nie rozumiała. Skoczyłam do wody ściąga-
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' Prz~ei, do diabla,• rue prz~prow:. 
dzę Jeszcze na estraa~ Krowy!" 

„Pewnego razu - zwierza · 
Lowless - poaczas prooy han~ 
wypił krew pozostałą w Jego pus! 
z mięsem. W ten sposób llar<>dzil 
się Je~zcz.e jede.a ~u:ment POKazu. 
uczyw1sc1e na scerue wszys~Ko Jest 
ud.awane. Wkładamy w, ~ jednak 
wieJ.e pracy poaczas prob i uiatego 
czuj<:, że je~t to aulentyczne i dzi. 
kie. To wygląda ja k piekło 1 brzmi 
Jak piekło". 

Ludzie miewają więc różne po. 
mysły. l_ttórych ce lem jest przede 
wszystkim ogmpien1e publlcmosci 
i zarobienie w t~n spo~uo JaK nai· 
większeJ ilości "'1>1e111ędzy. .t..espoły 
ktorych muzyka poa ooa się po kil: 
ku ~anych takt.ach, rue musi.ą 
się w . .:lt:Kac ao '(::gu L OUL:i:lJ 1.1 sz~u­

czek. Wys ta rczy, że w y J ~ą u.a estra. 
dę i zag,rają. . Niewcun.y jest st.rój 
i Cai a WOKU! m ego OWCZ..ful. l.,;oi Jed­
nak robić - taka jest moda i takie 
zapotrzebowanie fanow. 
Zespół „W.A.S.P." -jest mało zna. 

ny w PolSce, zresztą cał.ttiem ma. 
czej słucha się go z płyty czy tas. 
my, a całkiem inne odnosi wraże-
nia oglądając czter ech rozhisteryzo. 
wanych młodzieńców na żywo. Miej­
my nadzieję, że kiedyś ten zespół 

trafi do naszego kraju, a wtedy zo. 
baczymy, czy „W.A.S.P." to rze<:L1· 
wiście piekło. 

jąc ojca, mocowałam się z. nim. odnalazłam na nowo radość w za. 
bawie, w kąpieli, w poczuciu czystego sumienia. Jutro z.mienię po­
kój; przeniosę się na poddasze z moimi książkami. Ale jednak nie 
zabiorę Bergsona, nie trzeba przesadzać! Dwie godziny solidnej pra· 
cy w samqtności, w skupieniu. zapach atramentu, papier ... A w pai­
dzierniku sukces, śmiech osłupiałego ze zdumienia ojca, uznanie 
Anny. dyplom. Będę inteligentna, wykształcona, trochę obojętna -
jak Anna. Może drzemią we mnie jakieś· możliwości intelektualne.. 
Potrafiłam przecież w ciągu pięciu minut ułożyć logiczny plan, god­
ny oczywiście pogardy, ale logiczny. A Eliza? Skaptowałam ją po­
chlebstwem, bioł'ąc na sentyment. Przekonałam w kilka sekund, choć 
przyszła tylko po to, aby zabrać swoją walizkę. Było to zreszt4 
śmieszne: wzięłam Elizę „na muszkę". dostrzegłam od razu jej sła­
by punkt i dobrze mierzyłam, zanim zaczęłam mówić. Po raz pierw­
szy w życiu poznałam tę niezwykłą rozkosz: przeniknąć kogoś, przel· 
rzeć, obnażyć i... trafić. Tak jak ktoś lekko dotyka sprężyny, która 
w tym samym momencie odskakuje, spróbowałam z najwięks7.4 
ostrożnością zgłębić drugiego człowieka i nag.le wszystko w nim stałl 
się dla mnie jasne. Trafiłam! Nie znałam dotąd tego uczucia, zaw· 
sze byłam zbyt impulsywna. Jeśli udało mi się trafić kogoś,_ to 
tylko przez nieuwagę. Nagle pojęłam, jak wspaniały jest mechant1.111 
ludzkiej reakcji, jak wielka potęga słowa! ... Szkoda, że uczyniłam ~ 
odkrycie posługując się kła·mstwem. Pewnego dnia pokocham m: 
kogoś namiętnie i będę szukała drogi do niego tak właśnie, ostr 
nie, delikatnie, drżącą ręką_ 

3 

Nazajutrz idąc w stronę willi Cyryla, czułam się o wiele ~ 
pewna moich „możliwości intelektualnych". Chcąc uczcić odm1~ 
która się we mnie dokonał~ piłam dużo przy kolacji i była:n ~uta 
cej niż wesoła. Tłumaczyłam ojcu, że zamierzam zrobić mag1ster~"'" 
z filozofii, spotykać się z ludźmi wykształconymi, że chcę b~ć s jel 
na i piekielnie nudna. A <>n będzie musiał użyć całej potęgi .5f.~rnJ 
reklamy, aż do skandfilu włąCZIIlie, aby mnie lansować. ~ie 1 na 
naj.dziwniejsze pomysły, .z których zaśmiewaliśmy się oboJ~· łłfcią. 
śmiała się również, choć mniej głośno, z pewną wyrozum1a 0 • 

Chwilami nie śmiała się wcale, gdy moje projekty reklamo~e '111. 
kraczały nie tylko poza ra.my literatury, ale nawet prosteJ P~ś­
zwoitości. Lecz ojciec był tak wyraźnie szczęśliwy, iż znowu rn<> to. 
my sobie opowiadać głupie kawały, że Anna nie reagowała na lin 
W końcu położyli mnie .do łóżka, otulili kołdrą. Podziękowa~;;zjaL 
wylewnie, pytając: „Co ja bym bez was robiła?" Oj-ciec powt st~ 
że naprawdę nie wie, a &m.a zdawała się mieć na języku hoylil• 
odipowie<lź. lecz gdy błagałam, żeby mi ją zdradziła, i gdy po~ pO' 
się nade mną - ogarnął mnie nagle sen. Wśród nocy źle się ie!ll 
czułam. Nigdy jeszcze nie obudzi.łam się z tak przykrym ucz~cłalll 
jak tego ranka. Idąc w stronę sosnowego lasku, w głowie rniaran· 
chaos. serce ledwie mi biło; nie widziałam nawet morza w ~alalll 
nym słońcu i un<łszących się nad nim niespokojnie r:iew· ~o<>t rtr• 
Cyryla przy wejściu do ogrodu. Rzucił się ku mme, ob~ął. b~łelll 
tulił mocno do siebie. szepcząc bezładnie: - Moje kochanie, 
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złoto z bakteriami 
w jednej .i a.ngielsklch klinik mi­

krobiolodzy 1><>ddałi testowi pielęg­
niarki, które nosiły słote obrączki. 

~111 I ZA . , , 
· za n1e11,1nnosc 

T r:;y iaca w więzieniu spędzil 
pewien Hiszpan za niewin­

iość N aJpie.,.w skazano (JO na 2 
lata za handel 11.arkotykami, choć 
mu tego nie u.d owodnio-no, a potem 
;mcze na "<>k, gdyż oskarżono go 
falszvwie o ~asztyletowanie jednego 
u wspólwięhtiów, którego nigdy 
1ie widział. 

J 

Odkryli tam blisko J 600 rodzajów 
różnych bakterii. w tym wiele za„ 
kaźnych. 

dliiM = 
! ody 

'I" rud no u..c;talić. kto pierwszy 
wpadł na pomysł produkowa­

nia lodów Wiado-mo jedynie, że w 
krajach Dalekiego- Wschodu już ty­
~iąc lat przed naszą erą znano ta­
jemni.cę ich wytwarzania. Do Euro­
py pr1.ywi6zł receptury l sposób 
produko\W.nia średniowieczny pod­
różnik - Ma reo Polo. 

oziębły Eros 
Gdy nie zadzialaty pigum.t. a 

pS1Jchoonalitycv opuścili ręce, 
kobie~y pragnące wyleczyć się z 
oziębłości majq jeszcze jedną szan­
ię: laser. Dr Ja.cqu.es Waynberg, gi-
11ekotog u szpitala Sai-nt-Antoi11e w 
Paryżu., poinfo~'Jl'U)Wal o skutecznym 
toy!eczeniu 13 cierpiących na ozię­
blo!ć pacje·ntPk przy pomocy lasera 
~Sylajace(JO rz;rte promienie pod­
ezertoone. 

Strefa. erogeitna ciata jest btzrdzo 
111nle unaczyn;ona i reaguje dO'pie­
ro wówcz(l..<:, gd y zostanie rozgrzana 
•a ~kv,f,.·k tpowod-0wanego pod-

S rebrny ekran tak dalece ab· 1 
~ . sorbuje japońskich uczniów. 
1110;1e znajdują oni czasu na roz-

Y z rodzicami. Rada nauczycie-

nieceni.em zwięksumego doptywu 
krwi. Erotyzacja jest zatem iprawq 
tempe·ratury. Dr Waynbero podkr el­
La. iż miłe odczucia mogq pojcnoł~ 
się wuiąc:z1'ti.e 'U>tedy. ody nastqpi 
zmiana temperatur y , w p rzeciwnym 
razie bodźce dotykowe ioywola;ą 
;edynt.e 1"ozd-rażntenie. c mogq nawet 
zadać ból. Odruchy te - tw ierdzi 
seksttolog -- sq zwykle \O'TOdzORe, 
jednak lattoo u.tegajq zabtokot0aniu 
w dzie"1ństwie tub w wieku doj rze­
wania, gd t/ pierwsze objawy 1DTGŻ­
iiwo.kt n11t ~afia na hamulce 10 po­
staci zaka ~ów f>a,dź J17'0blem6to P-'11-
ch o!ogic:m urh 
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li. działa.Jąca przy zarządzie miej­
skim w Tokio. wystąpiła z pr opo· 
zycją, by raz w miesiącu ustanowić 
dla dzieci „dzień bez telewizji". 

s A W O. l I I K 

u· .... • <tJ'' ,. ",„, nq orJ 1651r. 

12 ·„01 dW r skich okrętów wojen­
'l !:Jcł1 ?Jawiło się u wybrzeży 

SciUy, wysp y na A tlantyku., by jq 
odebra<' Br yt y3czykom. Było to w 
1651 „ Ogłoszono w ówczas stan wo-
3enn,. któ ry f ormalni e obowiązuje 
do d zis Burmistrz U"lJSPY zapropo:. 
nowal HolP-ndrom zawarcie pokoju. 

S l. wecJa buóu ;e w skałach dwa 
<>kła<loWls.ka odpadów radio­

aktywnych o pojemności 90 OOO me­
trów sLesc:ennych Zaden kraj na 
świecie me ma takiego składowi­
ska. wykutego w litej skale 25 me­
trów pod ziemią, jakie znajduje się 
w Sim peverp - w pobliżu elektrow­
ni atomowej Oskarshaan. Składować 
się tu będzie ok. 7500 to-n od;padów 
w olbrzymich obudowanych nie­
rdzewną blachą talową. komna­
tach. 
Równocześrue bu<iuJe s1ę stałe 

składowisko odpadów w Forswark 
na wschodnim wybrzeżu. Jedna 
część magazynu, wykuta w skale 
pod d nem morskim w odległości ki ­
loimtra od brzegu. będzie się skła ­
dać z <>ilosó-w wysokości SO metrów 
i o średnicy 30 metrów, umieszczo­
n y ch w 10 pieczarach Po napełnie 
niu odpadami si1cxy u' tan rta sta 
le zabetonowane. 

dotknął elu1pnnRló1v 

W stuttgarckim (RFN} muzeum 
sztuki bywajq dni, kiedv zde;­

muj e się ku l oodpor1ie sz11bt1. likwi-

1 2 3 
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13 

28 

32 

„ 
cos 

takiego! 
A by wysłać paczkę w Alma­

-Acie (Kazachstan). wystarczy 
Cylko zadzwonić na pocztę i 

zamówi~ usługę. Furgonem przyjeżdża 
wówczas pracownik - ze wsust­
kim, eo jest potrze bne przy pakowa-. 
niu - poma ga zapakować i zalatwie 
f ormalnoścL 

TANIF O l\"łE 

hord .burgery 
produkty: „o dkg chudej wołowiny. 

tółtko, łytka tartego ostrego sera. p6ł 
łyżki mąki ziemniaczaqej, o;zczypta ba­
sylli I majeranku, łytka oliwy łub o le­
ju, 161, cebula. 
Mięso opłukać, pokrajać i przepuścJt 

przez maszynkę. Wyrobić z tółtklem I 
tartym serem. mąką i zlołamL Uformo­
wac ł okrągłe ko· · ecJki, ścisnąć j e mię­
dzy dwiema deseczkami, aby miały płas­
ską. r6wru\ powierzchnię, po czym SJna­

t.yc na patelni niemal be-i tłuszczu. Po 
usmażeniu po. alić. Położy~ na każdym 
kotleciku trochę zimnego, ostrego sosu 

uldorowego, musztardy l drobno po­
-;Jekanej - surowe ... lub podsma7onej -
cebu lL 

du je barierki przed rzeźba·mi, c 
dzieł sztuki można dotykać ręka­
mi. Wówczas odwiedzajq muzeum 
wy?q cznie niewidomi. 

A 

ó 7 

POZIOMO: 1). szmer, 5) nieprzerwana clągłośf, tok czegoś, 8) zakamarek 9) nacz • 
nie . phvowars~1e, U) oprawa obrazu, 13) okres w dziejach Ziemi, 14) j~dnorocz:a 
roślma z rodzmy motylkowatych, 16) „zadowolony" pierwiastek 17) zaciśnięta dł · 

~ - Dokąd będę musiał wysłuchiwać twojej matki? - złości 
ę 'tl'l.qż. . 

- Tylko do3~utra - odpowiada żona. -. ~~-v:z:;:!_~~~· !1 

19) ~oll, 20) fat~om. siag_. 21) uczeń nkoły wojskowej. 23) śpiewający Bo~u.,;ła~:· 
25) działacz polskiego I międzynarodowego ruchu robotniczego (1864-1941), 26) koś·­
clu_szkowska rzel?, 28) państwo arabskie będące w stanie wojny, 30) szał wyst • 
puJący_ u południowców, 31) wykonana szydełkiem, 32) wyciągnięta na llr7~'\\itani: 
33) choroba zakaźna. " • 

zielony 
listek 

Cztery lata trwa okres próbny dla 
początkuj~cych kierowców w RFN. 
Po okresie tym r :e po\vi'1ni orni zna­
leźć się v kol!zji z p<zepisami i po­
twierdzić swoje prawo przynależ-
1 '"\ c;r:.~c:'..,cJowej bra~'i. 

--

r, 
ł 

PIONOWO: 1)_ japo~ski trunek -wytwarzany z ryżu, 2) uździenica, 3) bardzo gęsta, 
leplrn, rozmazuJąca. się substancja_, ł) wąwóz, jar, parów, 5) pierwiastek chemiczny, 
6) legend~rny lotmk, 7) niszczycielski opad atmosferyczny, 10) sędzia 12) h '>rea 
o~r;1.ru „n1twa pod. Gr':lnwaldt!m''. 14) • fwikłowy lub cukrowy, 15) szt~czny akwe~ 
"\\odny, 17) na kob1eceJ głowie, 18). moze byl: p~os~y lub ostry, 22) J?lecza, 23) pszczeli 
pro~uk_t, 24) nazwa znanych pap!~roc;ów, 26) 1m1ę kalifów, 27) starożytne państwo 
sem1clue w środkowej Mezopotamu, 29) wiezie dżokeja, 30) między antraktami. 

Wśród Czytelników, którzy w terminie 10 dni nadeślą prawidłowe rozwh\~!~l~! 
rozlosu ,l emy nagrody książkowe. 
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1986-06-08 
Rodzice ma_turzystów przeżywają denerwujący okres, ale nie mnieJ ner­

w~wo st!ędzaJ_ą czas ci, którzy mają kilkuletnie pociechy. Trwa okres przy­

Jęc . do ~ł~bkow i pr~edszkoli. Zdarza się, że trzeba uruchomić wszelkie 

zna~omosc1, aby pomoc dziecku w przeskoczeniu tej pierwS'lej w życiu 

bariery. Nie ma_ t„eż. wątpli~~ści,. że ~ra.cow?icy „ tych p!acówek robią wszy­

&tko, ~by PrzyJąc Jak naJw1ęceJ dzieci. N1ektorzy mowią wprost, że nie 

~o.traf~liby matc_e kilkunasto?tiesięeznego malucha odmówić l nie przyJą6 

JeJ dzi~cka do złobka. W wielu rodzinach ta.kie nieprzyjęcie Hn.acza po­

gorszenie warunk~w życia, odłożenie życiowych planów. Podstawową przy­

c~yną „ braku ~ieJse są zaniedbania inwestycyjne; Bez radykalnych roz­

wiązan sytuacJa. skomplikuje się Jeszcze bardziej. Nie można b~ końca 

li~zyć na ofiarność . pracowników żłobków f przedszkoli, gdyi naweł naj­

większe ic!1 zaangazowa.nie nie przyniesie efektów, jeśli dzieet tloozy6 się 

będą .w ciasnych_ salach, gdzie nie ma miejsca na zabawę, naukę. Gdy 

zagra.za to zdrowiu. Z rozmów przeprowadzonych z inspektorami oświały 

i wychowania i dyrektorami placówek opiekuńczych wynika bilans potrzeb 

w tej dziedzinie. 

Inspektor o-
światy i wycho­
waaria: W mie­
ście w 8 przed­
szkolach mam1 
720 miejsc. nat-o­
miast wpłynęło 

82.0 podań. N aj­
więcej chętnych 

zgłosiło się do no­
we .j ~ P r zeds zkola Nr 6. Mamy tam 
120 m ie jsc, a zgłoszeń jest %40. 
Mnie jsze, ze względu na odległość 

od miejsca zamieszkania, zaintere­
sowanie notujemy Przedszkolami 
nr 1, 2 i 5. Są nawet wolne m iej„ 
sca. Oczywiście będziemy k ier-0wali 
tam te dzieci, które nie zostały 

przyjęte w innych. Obowiązkiem 

Zastępca inspek­
tora o.światy i 
wychowania: 
Mamy 405 zgło­

szeń do przed­
szkoli, a miejsc 
- 280. Od 1 wrze­
sma uruchamia-

. my nową placów-
kę, a le nadal pe>­

zostanie ponad 120 dzieci niep r zy­
jętych. Mamy jednak nadzieję, że 

nadal będziemy mogli korzystać z p o­
mieszczeń Komitetu Miejsko-Gmin­
nego partit Znalazłyby tam lokum 
4 oddziały dla 120 dzieci. Nie up ie­
ramy się natomiast przy utrzymy­
waniu oddziałów przedszkolnych w 
Domu Młodzieży. Nie ma tam kuch­
ni i musimy dowozić posiłki. Na 
wsiach nie prowadzimy przedszkoli; 

18 maja 1973 roku uchwalą Rady Mf.:. 
nistrów powołana została obrona cywil­
na PRL, którą określono jako ogólno­
państwowy i ogólnonarojiowy system 
stworzony dla ochrony całego narodu.­
zgodnie z uchwałą ma ona zapewnic 
ochronę ludności, zakładów pracy, urzą­
dzeń użyteczności publicznej p-zed skut­
kami działania broni masowego rażenla 

i innymi działaniami przeciwnika, a w 
okresie pokoju zapobiegać i likwidować 

skutki klęsk żywiołowych. 
W województwie łomżyi1skim zarówno 

organy, jak i siły obrony cywilnej. nie­
jednokrotnie uczestniczyły w akcji prze­
ciwpowodziowej, odśnieżaniu, naprawach 
1 budowach mostów, dróg, 1 innych pr a­
cach społecznie użytecznych. Podtrzy­
mując tę tradycję 24 maja br. zakłado­
we i terenowe formacje OC wojewódz­
twa łomżyi1skiego przystąpiły do ogólno­
kra]owego czynu społecznego obron y cy­
wilnej. 

Oprócz wielu inicjatyw społecznych, 

które podejmuje obrona ·eyw ilna, z j e j 
celów 1 zadań wynikają konkretne po­
winności i obowiązki d l a obywateli 1 
j ednostek gospodarki uspołecznionej. 

P odstawowym jest systema tyczne posze­
rzanie znajomości pr oblematyk i wiedzy 
obronnej. za szkolenie obr onne załóg 
odpowied zialni są kierownicy zakładów 

pracy, a ludności nie zatrudnionej w 
zakładach pracy gospodarki uspołecznio­
nej - ter enowe organy administraejł 

państwowej. 
Do powinności zakładów p r acy nalety 

przedszkolnym objęte są s.ześciolat­

kL Jednak nie wszyscy rodzice do­
magają się, aby ich dzieci w wieku 
a lat uczęszczały do przedszkoli, 
nlektórzy wolą nawet posyłać je d-0 
klas przedszkolnych w szkołach. W 
pn:.edszkolu trzeba płaci~ 1200 zło­

tych, w szkole jest taniej. 

Na p-0czą~u czerwea uplanowa­
liśmy sesję Miejsko-Gminnej Rady 
Narodowej. Wymagają r-0zstn.yg.. 
nięcia problemy grajewskiej oświa­
ty. Do 1990 roku będzie w na­
szym mieście o 800 uczniów wię­
cej niż obecnie. Aby ich pomieści~ 
tr:z.e ba zbudować nową szkołę.. 

a jedynie klasy przedszkolne w 
szkołach. Gr upy są tak nieliczne, że 
w n iektórych miejscowościach ra­
zem z S-latkam:i uczęszczają 5-latki. 

Pracownik Ośrodka Opiekuna 
Społecmego w ZOZ-ie: - W tłob­

ku dysponujemy so· miejscami, ale 
kor zysta i; niego 112 dzieci. Rekru­
tacja 1rwa cały r dk. O He wiem, 
na r ozpatrzenie czekają t rz.y poda­
nia. W końcu miesiąca zbierze się 

komis ja, tak, jak eo miesiąc, i roz­
patrzy ie w nioski. We wrześniu 

zwolni , się kilkadziesiąt miejsc, gdy± 
spora grupa trzylatków opuści żło­

bek. Sądzę, że nie będzie proble­
mu z -0trzymaniem miejsca. 

również realizacja takich przedsięwzi<;,ć 

jak: * ochrona załóg przed· współczesnymi 
środkami rażenia poprzez zabezpieczenie 
1ndywldualnych i zbiorowych środków 

ochrony, * ocbrona załóg i ludności przed wtór­
nymi Ś'rodkami rażenia (dotyczy zakła­

dów wykorzystujących w produkcji tok­
syczne środki przemysłowe), 

* zwiększenie odporności zakładu na 
działanie p r omieniotwórcze, skażenie te­
renu, * u odpornienie procesów technol ogicz­
n ych w zakładzie, * zwiększenie odpornoścl sieei ener ge­
tycznej ora z awa ryjne zaopatrzenie w 
energię, 

'fe zwiększenie odporności sieci wodo­
ciągowej i kanalizacyjnej or az awaryjne 
~opatrzenie w wodę pitn~ 1 technole>­
gi~, 

*zapewnienie systemu zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego, rozśrodkowa­

nia surowców l gotowej produkcji, 

* wypraco\vante moiliwości uruchom1e­
nia p-rodukcjl w przypadku jej narusze-

Zastępca in-
spektora oświaty 

i wychowania: -
Dysponujemy 690 
miejscami w 
przedszkolach, na­
tomiast wpłynęły 

873 podania. 
Wszystko wskazu­
je na to, że dla 

113 dzieci zabraknie miejsc. Zresztą. 
co. roku sytuacja staje się trud­
niejsza, zwłaszcza w nowym osied­
lu. Są co prawda dwa przedszikola 
w najbliżs?.ej okolicy osiedla 
Wschód, ale do obu · zgłosiło się o 
wiele więcej chętnych niż jest 
mie~ np. do tego przy ul Sado­
wej, w którym jest 120 miej.se, 
wpłynęło 190 podań. Próbowaliśmy 

znaleźć jakieś lokum w osiedlo­
wy-eh budynkach, by tymczasowo 
zlokalizować przedszkole, /ale nicze­
go takiego nie ma. Sytuacja skom­
pliku.je si~ jeżli zcsta.ną oddane do 
zasiedlenia kolejne dwa wieżowce. 
Niestety, powtąrza się sytuacja z in­
nych miast, są wolne miejiS<:a w 
przedszkolach w starszej części mia­
sta, np. przy ul. Magazynawej mamy 
ZlO miejsc, o które ubiega się 161 chęt-- 4 me iifi!MM* 'Nfi'Qf&S 

Dyrektorka 
przedszkola; 
Według norm 
przedszkole obH· 
czone jest na 58 
przedszkolaków, 
ale uczęszcza 85 
dziecL Jakoś da­
jemy sobie rad~, 
gdyż codziennie 

41 pggu+ GA'S VS$ fi 

Zastępca in-
• • spektora · oświa:ty 

i wychowania: -
Mamy 460 zgło­

szeń i 330 miejsc 
do rozdziału. Sta­
ramy się znaleźć 
dodatkowe po­
mieszczenia, a le i 
tak nie uda się 

pomieścić wszystkich. Wychowaw­
czynie rozumiejąc sytuację godzą 

się przyjąć do grupy po 35 dzieci: 
to znacznie przekracza normę, ale 
n ie ma innego wyjścia. Na doda­
tek nie zostanie rozpoczęta w tym 
roku ·budowa nowego przedszko­
la. Za rok będzie więc jeszcze go­
rzej. 

D) rektor ka żłobka: - W żłobku 

nia przy wykorzystaniu zakładowych i 
loka nych sił i Srodków, 
*'zwiększenie odporności za1tl::idu na 

' działanie b1'onl konwencj~!'a·nej, 
* zaopatrzenie zakładu w środki za­

bezpieczające przed dywersją i sabota-
żem, · * planowe przeprowadzanie sz'\{oleń i 
ćwicze1'1 praktycznych. mających na celu 
sprawdzenie gotowości obronnej kadry 

IT 0 

p SCI 

o e 
i członków zakładowej forma cji OC, j ak 
również całego zakład u na wypa dek za­
grożenia l wojny. 

J'ako przykłady rzetelnego podejścia do 
re alizacji przedsięwzięć w za k resie ob ­
rony eywilnej można wymienić nastę­

pujące zakłady pr acy 1 terenowe orga­
ny adininistra c jl państwowej: ŁZPB „Na­
rew" , Przedsiębiorstwo Przemysłu Spo­
żywczego w Łomży, Łomżyńskie Przed­
siębiorstwo B udowla ne , Zambr owskie Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego, WZSR 

.,SCh" Wysokie Mazowieckie, Zakłady 

Płyt Wiórowych w Grajewie, Urząd Mia­
sta 1 · Gminy w Stawiskach, Grajewie, 
urzędy gminy w Szumowie, Zarębach 

Kościelnych 1 Perlejewie. 
Do powinności obywateli w zakresie , 

-
nych. Przekonujemy rodZiców 
również tam prowadzali 1 ab! 
dziecL Budowane jest przeds~o~ 
przy Urzędzie. ~iasta i Gm.iny, Ok 
3ego uruchorruewa spodziewarn Ą~ 
nie prędzej jak we wrześniu Y ·~ 
szłego roku. Myślę, że chętny1l~· 
łopy mniej, gdyby wzrosły op~'· 

za pr zedszkole. Wówczas rod .11 

szukaliby opiekunów dla dzie .ZI~ 
rodzinach, wśród babć i ~ • 

Pracownik Zespołu Opieki Zdr 
wątnej: - Bilans miejsc w ił~ 
kach poprawił się p0 uruchoillie . 
1 maja nowej placówki opi~ 
czei, o 120 miejscach, w Osied 

Wschód. W starym żłobku jest~ 
miejsc i w filii - 35. Dotycb 

rodzice zgłosili G7 dzieci do now~ 
źlolika i 4D do filii Ale nadal ego 

pływają podaaia, do rozpatrze: 
mamy kolejne 15. Poza tyrn ltaf7 
ilabek trzeba oddać do remon~ 

kapttalnego~ ale nie nast~i to cby. 
ba w tym roku. 

pewna grupa dzieci jes.t nieobecn, 
Czekamy na roz!budowę. Po re. 
moncie !kapitalnym otrzymamy do. 
da tkowe pomieszczenia po przenie. 
sieniu domu ~ultury. Liczymy si~ 
z tym, że od września będziemy 
musieli przenieść się do Pomiesz. 
czeń zas·tępczych. 

& a 

jest 80 m1e)sc, dysponujemy też bu. 
dynkiem wynajętym od PSS-u, 
gdzie mieści się 30 maluchów. l{re. 

dy matki g.r~mia1nie przechoduly 
na urlopy w ychowawcze, zgodziłam 

się na otworzenie dwóch oddzialór 
przedszkolnych przy żłobku. A~ 

teraz sytuacja zmieniła się. Coraz 
więcej matek pragnie oddać dziet· 
ko do żłobka. Dlatego też tylko oo 

września utrzymujemy grupę pr?.ed­
szkolaków. W te j chwili do żłobka 

uczęszcza 167 dzieci i ciągle przy. 
bywają nowe. Np. w kwietniu przy­
jęłam 9 dzieci, a w maju - 8. Nie 
przypominam sobie sytuacji, abyI!' 
kiedykolwiek odmówiła przyjęC:; 

dziecka. Nie miałabym sumienia. 

OC należą takie zadania jak: udział • 

szkoleniu obronnym., przi; gotowantr it· 

dywidualnych środków ochrony d1ó~ rl.· 
dechowych i skóry, ocLt ony .tywn 
wody pitnej, zwierząt i paszy oraz pr:Y· 
gotowanie ·podpiwniczeń budynkow rnle:· 
kalnych do ochrony przed skutkami do­
lania współczesnych środków rażeruL 

Istotnym zagadnieniem jest znajoma:: 
przez obywateli sygnałów alarmowYc!. 
podstawowych ~asad poruszania się ~ 
terenie skażonym oraz przeprowadzaoJI 
w e własnym zarkesie zabiegów samta:· 
nych i specjalnych. 
Obowiązek odbywania służby w Io: 

macjach obron y cywilnej r eguluje a:t 
154 ustawy o p owszechnym obowląli1 
obr ony PRL (Dz.U . nr 7 z dnia 11 .lil' 
t ego 1984 r. poz. 31). Obowiązek s!'llb' 
rozpoczyna się z chwilą doręczenia 0 

bywa telowi przydziału organizacyjno­
-mobilizacyjnego i t rwa do czasu ~~ 
lenia go. Powinność ta polega na 

1 
w a niu szkolenia, ćwiczeń . uc'zlału 
zwalczaniu klęsk żywlołowyi:h i ~~~ 
strof or az pełnieniu czyn r.ej stuż~Y.,, 
razie zagrożenia bezpleczei1st.va pa•istl 1 

ogłoszenia mobilizacji i w s tanie wo~ 
Szkolenie poborowych odbywa się "tt 
wołanych do tego celu oddztałath 
np. w jednostkach organizacyjt1Jl!b stl1 
ży pożarnych i hufcach pracy. 

Płk mgr LEO~ wó~J~ 
Szef WoJeW od 

Inspektoratu Obrony ;Y~~JDll 

lelewizory kolorowe 
lodówki 

• numxoly • m szyny do szycia 
zuinrnżorki 
meble 
·samochody ... 

pralki ulomulyczn 
roboly kuchenne 
rowery 

c 
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w1esc1 :ów, ab, 

• gminne 
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~~dsZk0~ 
uny, Ą11 
1Tarny 11t. 
·u P "i 

nycb ~: 
op}ah 

o Nie ma szczęścia miej­
S~D~:ia: Długo trwały przygto~a-
0wa SZ rozbudowy, a 15 maja minął 

1a dO j~zpoczęcia prac (podmurówki z 
rmln ~i) których wykonania i za­
wn1carn •do sierpnia br. podjął się 
0ncze~iailt z Nowogrodu. Wątpliwa ' to 
eJlllesln że w ·przypadku niewywiąza­
ie~ba,z umowy rzemieślnikowi grożą 

~ Brakuje środków chwastobójczych. 
Zdesperowany rolnik ze Wszerzeczy, o­
bawiając się, te nie będzie komu pleć, 
sprężynówką zniszczył 30-arowy zagon 
buraków. 

WIZNA. W SKR-ze koniec ubiegłego 
tygodnia upłynął pod znakiem przymu­
sowego odpoczynku. Nie tylko deszcze 
przerwały prace na roll; w magazynie 
zabrakło środków do zwalczania chwa­
stów. Opryski trzeba przeprowadzić je­
szcze na 200 hektarach zbóż. Niestety, 
zaopatrzeniowcy nie mogą zdobyć po­
trzebnych środków w całym wojewódz­
twie. 

rodZi~ 
dzieei • 
~· 

ki Zdro. 

a s1~ ry umowne. 
yso1t1e ~a czasy, kiedy akt zawarcia 
~ l\iiil~ałżenskiego w Urzędzie S ta­
~iązkU unego traktowany był na rów­
u C'fW rtą rowerową. Teraz młodzi 

i 1ea. · do USC tak samo eleganc-

w żło~ 
hotnielJiQ 
0Piek1Jń. 

OSied[q 
jest 'n 

tychC?as 
> noweg0 
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rzyjeżd~~Jąjak do kościoła, stąd stara­
o ubra wnikÓW urzędów, aby Wy­
ła kier1a ślubów dopasować do rangi 
ój 53 ści Np. w USC w $niadowl.e 
roczY5~~yn{ tygodniu kupiono dywan 

uble s1000 złotych. 
rtoś~~acja zżera fundusz gminy. Przed 
~ rn laty otrzymywała ona kilka 
0~! złotych i zostawały nadw yżld 

non r budżet gminy wyniósł 65 mi­
ub. 'iotych z czego 27 - pCJszłu na 

onówb; oświ~ty. Większość pieniędzy 
trze 1 wypłaty wynagrodzeń nau­
'\lo~~i~h i na remonty szkół został 

yc e milion, czyli tyle, Ue potrzeba na 
lk~enie jednej szkoły. Wlad2e gmin­
no stanawiają się, jak w takiej sy-
e zjf zaoszczędzJć pieniądze. Kosztow­

e ~t utrzymanie małycll wiejslucn 
e 6ł:k' np. w Wierzbowie uczy się 9 

~ w Jastrząbce - 27, natomiast ~~I, same koszty wystarczyłyby na 
uczenJe w tych placówkach po setce 
ecl. 

u w 

~ w dniu gotowości do wiw (ostatni 
dzień maja) w SKR-ze niesprawny był 
jeden kombajn, a inne maszyny w każ­
dej chwlll grożą awarią, np. kosiarki ro­
tacyjne, do których brakuje pasków 
klinowych. 
~ Krążą pogłoSki, te jednym ze skut­

ków awarii elektrowni atomowej t prd­
mieniowania jest masowe padanie cie­
ląt. Opinia kierownika lecznicy dla 
zwierząt w Wiźnie: - Nie obserwuję 
takiej tendencjL · Smiertelność ciel::i t 
utrzymuje się w normie, czyU, jak 
zwyle, zdychają w przypadkach zatruć 
czy błędów przy porodach. Przejście 
bydła z paszy zimowej na zieloną zaw­
ne jest powodem pewnej U~cl zabu­
rzeń żołądkowych. W tym roku z o­
późnieniem bydło było wyganiane na 
pastwiska i ten okres pokrył się z da­
tą awarii, stąd niektórzy rolnicy u­
padki zwierząt (nie tylko cieląt) łączą 
z tym zdarzeniem. 

A A 
Czytelnicy z Łomżyńskiego, Białostockiego 1 · Suwalskiego. 

pecjalnie dla Was 
postaraliśmy się o PRZEDŁUŻENIE TERMINU 

,,K O N T A .K T Ó 
PRENUMERATY 

W'' 
n n oółrocze 1986 r. . I 

płatę można uiścić jeszcze do 20 CZERWCA. 

TV os.10· 
I CZERWCA 

10.10 Studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 16.30 „O mnie, o tobie, nas" - magazyn szkolny. 16.55 „Był sobie Kosmos" - franc. !Urn animowany • 
• 30 „Rzlemieśinicy". 17.40 ,;Patrol" - magazyn publicyst. 18.00 „Sonda". 18.30 Klub 
ędzynarodowy. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Dom rodzinny". 19.30 Dziennik. 19.55 Studio undlal - mecz: Włochy - Argentyna lub Francja - ZSRR. 22.05 „Ulica Hill­est 43" - film ang. 23.30 Studio Mundial - mecz z godz. 20.00 oraz mecz:t ulgaria - Korea Płd. 

ROGRAM Il 
i~ .• a Stuciiv Mundial - powtórzenie z poprzedniego dnia. 18.30 Program lokalny. .OO „Wiem wszystko" - teleturniej. 19.30 Dziennik. 20.10 „Złoty wiek" - serial c. 21.10 „Variete, variete". 21.40 „Uwaga, dokument". 
IĄTEK ł CZERWCA ROGRAM I 
IO.IO Studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 16.30 Dla młodych widzów: XX w XXI.„" 16.55 „Piątek z Pankracym". 17.30 „Bez próby". 18.30 „Monitor dowy". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Studium". 19.30 Dziennik. 19.55 Studio Mundial -ecz: Brazylia - Algieria. 22.05 „Dwud2iesty grudnia" - serial radz. 23.30 Studio undlal - skrót meczu: Kanada - Węgry i mecz: Maroko - Anglia. 
OGRAM II 

16.30 Studio Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 11.30 Program lokalny. ;o „Przygody Guliwera" - film animowany. 19.30 Dziennik. 19.55 „Galerie śwla­. - „Luwr". 20.30 „Pokusa" - film USA (z 1936 roku). 22...15 „Dziewiąty spra- . edllwY" - spektakl dyplomowy. 23.45 „Rozmowy tntymne". 
BOTA 

ROGRAM I T CZERWCA 

I.OO „Sobótka" oraz film „Czterej pancerni l pies„. 10.40 Studio Mundial - i><>­rka z poprzedniego dnia. 12.40 ••W świecie ciszy". U.10 TV koncert tyczeń • . ~ „"powiec§ct biblijne" - polski film dokument. 14.00 „Za kierownicą''· 14.30 YIUUt". 15.0S Teatr TV: F. de Rojas - „celestyna". 1'1.10 Losowanie Dute~o tka. 17.20 „Muzyczne portrety„ - B. Bittnerówna. 1'1.H „Skarbiec" - magazyn 
1~r!~ny. 18.30 „Czas". 19.00 Dobranoc. 19.10 „z kamer~ wśród zwierząt". 19.30 ~·l!A, 19.55 Studio Mundial - mecz: Meksyk - Paragwaj. 22.00 „Przedtem t po­IDe -Pfllm USA. 23.35 Studio Mundial - skrót meczu: Hiszpania - lrlandla cz: olska - Portugalia. 
OGRAM n 

15.00 Sobota w Dwójce. 15.05 Finał przebojów Dwójki. 18.00 „Portret bez ramy·• 
0
W, Majakowski. 16.30 Studio Mundial - powtórka a poprzedniego dnia. 18.30 ~:icmj lokalny. 19.00 „Halo, komputer„. lł.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 rt ot 5 e'• - film ang. 21.45 „Naukowa spuścizna twlata arabskiego„. 22..10 Kon­wartych serc. 23.15 Filharmonia Dwójki. 
DZIELĄ 

OGRAM I I CZERWCA 

·00 Teleranek oraz film .,Siedem tyczeń„. 10.31 Studio Mundial - powtórka ~przedruego dnia. 12.35 „zajechał wóz do Skoczowa". IS.OS „Siedem anten". 

~ WAG~EI 
·ew6dZkitP 
Y cywnod 

w io)11i! 

i6V koncert życzeń. 14.30 „zajechał wóz do Skoczowa„. 15.05 Teatr dla dziecl: tudiorl„ nogami, czyli opera buffo" (2). 15.55 „zajechał wóz do Skoczowa". 16.25 DZi • 18.20 „Antena", 19.00 Wieczorynka - „Przygody dobrodusznego S!'noka". enu" ennik. 19.55 Studio Mundial - mecz: RFN - Szkocja. 22.00 „ Powrót do lgtą I serial australijski. 22.50 „Pegaz". U.3Q Studio Mundial - skrót meczu: 

• rc10 
zne 

e 

OG - rak i mecz: Urugwaj - Dania. 
035 RAM 11 
bllc Film dla niesłyszących: "Powrót do Edenu". 11..25 .,Peryskop0 

- program telz~~·1 ~~;55 Niedziela w Dw6jce0
• 12.00 .,Kwadrans s hejnałem„. 12.20 „Jutro !?a 

14
e
2 

- magazyn. 12.50 „Na obcej ziemi" - serial brazylijski. 13.40 Dni ó~k ·O „Wyspa•• - film włoski • . 15.20 Dni Morza. 16.30 Studio Mundial -nie:i z poprzedniego dnia. 18.30 Festiwal Muzyki - Łańcut '86. 19.30 Dziennik Dni YMszących). 19.55 „Chłopi„ - serial polski. I0.45 Program publicystyczny. orz a. 

~1~~~ALEK ' CZERWCA l3o Dl I 
eJonek a tnłodych widzów: .,stowarzyszenie My~lących'". lll.55 Kino Zwierzyńca: Dob szuka mamy". 17.30 Film fabularny. 18.30 „Nie tylko dla oszczędnych". cja ranoc . . 19.10 „Laboratorlum". 19.30 Dziennik. 19.55 Studio Mundial - mecz: lllecz. K Węgry. 22.05 Teatr TV: A. Chnlttler - „Korowód". 23.30 Studio Mundial 
00 · anada - ZSRR. 
. 30 lt~M li 
„Pię~dif Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 18.30 Program lokalny Szewcz~ i wspaniali". 19.30 Dziennik. 19.55 „Z dymkiem cygara" - śaw'-:da urnlej j a. 20.10 .,Dziwne losy Jane Eyre" - serial czech. 2.1.00 „A. B. C" -

0„ ęzykowy. 21.50 .,Rozmowy z Lucynką". nEg_ 
0GltĄPtf I 11 CZERWCA 
.Jo Stud1 
I ltadz 0 Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 16.00 XXII Festiwal Pio­ludn leckiej w Zielonej Górze - Koncert dziecięcy „Barwy przyjaźni". 17.30 ". 19 ii ~ Pegazem0

• 18.30 „Trybuna Sejmowa". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Diag­entda' p 
1
ziennik. 11'.55 Studio Mundial - mecz: Bułgaria - Argentyna. 22.05 6a Płd au ista" - serial brazylijski. 23.35 Studio Mundial - mecz: Włochy -

~ltA~ n . ~u~ . ~ow 0 Mundial - powtórka z poprzedniego dnia. 18.30 Program lokalny. IG •• n~!a filmowa prod. polskiej. 19.3{) Dziennik. 19.55 „Ekspres reporterów". etu Płu z Pieskiem" - film radz. 21.40 „100 km po skierniewickim". 22.00 „Dzie­alnej" s13je20
den" - program publ. 22.50 „Laboratorium współczesnej muzyki ka­. · „100 km po skierniewickim". 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „MONDEX" 
Czerwone 131, 18-500 Kolno, tel. 26-47 15 

zatrudni natychmiast ' KONTAKTY 

t986-06-08 + specjalistę ds. produkcji drzewnej . + wykwalifikowanych stolarzy z praktyką + pracowników niewykwalifikowanych oraz kuśnierzy 
Gwarantujemy wysokie płace oraz dowóz pracowników 

z Łomży. 
K-224 

SPOŁDZIELNIA INWALIDO W „RAZEM" 
w Łomży, ul. Swierczewskiego 145a 

zatrudni od zaraz 
O zastępcę głównego księgowego O 

Wymagane wykształcenie minimum średnie plus 
praktyka w księgowości. 

długoletnia 

K-232 
. 

DYREKCJA ODDZIAŁU KPKS 
w Łomży 

or,ganizuje 
KURS KIEROWCÓW 

prawa jazdy kat. „D" 
Kandydaci powinni odpowiadać następującym wymogom: 
1) ukończone· 21 lat i uregulowany stosunek do służby woj­

skowej, 
2) posiadanie prawa jazdy kat. „C" i udokumentowany staż 11 

pracy na samochodzie ciężarowym - co najmniej 1 rok, 
3) posiadanie prawa jazdy kat. „B" i udokumentowany staż 

pracy na pojazdach samochodowych - co najmniej 5 lat 
(może być samochód prywatny zarejestrowany w Wydziale 
Komunikacji). 

Bliższych infornlacji udziela Dział ds. Osobowych i Szkolenia 
Zawodowego KPKS w Łomży, ul. Spokojna 11, tel. 62-81 
w. 205. 

K-234 

i Sąd Rejonowy w Łomty prawomocnym wyrokiem z dnia 5 lipca 1985 r. skazał I · Damiana Mieczysława Norkusa, s. Leopolda, ur. 9 września 1945 r. w Lomży, zam. Barczewo, ul. Mickiewicza 68 B/l z art. 210 § 1 kk. w zwi~zku z art. 60 · I 2 l 3 kk. na karę 11 lat pozbawienia wolności, 150 ooo złotych grzywny i utratę praw publicznych na 5 lat, Lecha Ustaszew~kiego, a. Józefa, ur. 25 stycznia 1959 r. w Łomży, zam. Stara Lomża nad rzeką 36, z art. 210 I 1 kk. w związku z art. 60 § 1 1 3 kk. na karę 8 lat pozbawienia wolności, 80 ooo zł grzywny i utratę praw publicznych na 5 lat, Dariusza Drozdowskiego, s. Michała, ur. 
ł kwietnia 1963 r. w Lomży, zam. Lomża, uL Prusa 15/40 z art. 210 I 1 kk. na karę 6 lat pozbawienia wolności, 60 OOO zł grzywny i utratę praw publicz­nych na 5 lat, Dariusza Grabowskiego. s. Jana, ur. 6 czerwca 1962 r. w Łomży, zam. Łomża, ul. Nowogrodzka 6/39 z art. 210 I 1 kk. w związku z a r t. 60 § 1 t 3 na karę '1 lat pozbawienia wolności, 60 ooo zł grzywny l utratę praw publicznych na 5 lat za to, te w dniu 12 listopada 1984 r. w Łomży - Damian 
Mieczysław Norkus. Lech ·Ustaszewski i Dariusz Drozdowski działając wspólnie t w porozumieniu dokonali napadu rabunkowego na osobie A.K„ któremu po doprowadzeniu do stanu bezbronności zabrali w celu przywłaszczenia dwa zł.'.>te 
pierścionki wartości około 20 ooo zlotych oraz za to, :te w dniu 1 lutego 1985 r. w Łomży - Damian Mieczysław Norkus, Dariusz Grabowski dopuścili się napadu rabunkowego na osobie A.K., któremu po uprzednim pobiciu, prze­wróceniu i doprowadzeniu do stanu bezbronności zabrali w celu przywłaszczenia portfel z dokumentami 1 pieniędzmi, a nadto kurtkę, zegarek i lnne przedmioty 
łącznej wartości nie mniejszej niż 18 500 złotych. 

K-158 

Sąd Dejonowy w Łomty prawomocnym wyrokiem z dnia J lipca 1985 r. 
skazał Jana Stanisława Białobrzeskiego, a. Mieczysława, ur. I maja 1960 r., zam. Konarzyce 12, z art. 208 kk. w związku z art. 60 ł 1 kk. na karę ł lat pozbawienia wolności i 50 OOO zł grzywny za to, te działając w sposób szcze­gólnie zuchwały ściągnął z ręki, a następnie zabrał w celu przywłaszczenia zegarek elektroniczny na szkodę J.Ch. 

K-106 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia ł lutego 1986 r. skazał Danutę Teresę Szymańską, c. Franciszka, ur. 15.03.1961 r. w Lomży, za"Il. 
ł..Omta, ul. Rządowa 12/28 z art. 158 § 1 kk. na karę 2 lat pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem wykonania na 5 lat, 50 ooo zł grzywny. dozór wyznaczonej osoby oraz zobowiązanie do podjęcia stałej pracy w uspołecz­nionym zakładzie pracy za to, te 12.10.1985 r. działając wspólnie I w porozu­mieniu z innymi osobami wzięła udział w pobiciu T.K., kopiąc go i bijąc rękami po różnych częściach ciała. 

K-145 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 23 kwietnia 1986 r. skazał Krzysztofa RDberta Kornackiego, zam. Łomża, ul. Sikorskiego 212, s. Pa­
wła 1 Zofii, ur. 2 stycznia 1967 r. w Lomży, z art. 168 f 1 kk. na karę 3 lat pozbawienia wolności za to, te w dniu 26 lutego 1986 r. w Lomży przy utyciu przemocy polegającej na duszeniu za szyję I wykręcaniu rąk. a także grożąc pozbawieniem życia doprowadził G.B. do poddania slę czynowi n ie­rządnemu. 

,.. 
Wyrazy szczerego i głębo­

kiego współczucia Tow. ZDZI­
SŁAWOWI DOBRZV~SKIEMU 
z powodu zgonu OJCA skfa.; 
dają pracownicy Wydziału 
Paszportów WUSW w Łomży. 

K-3036 

oqloszenia drobne 
WŁASNOSCIOWE M-3 w Ełku zamienię 
na podobne w Łomży. Łomża, tel. 24-85. 

K -29112 
ZAGUBIONO prawo 3azdy na nazwisko 
Marek Chajęcki, Tarnowo 8, p-ta Mia­
stkowo. 

K-303'1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
132.6/82. Slcd~ewski Mirosław, t.omża, 
Spokojna 86. 

K-3038 

K-23~ 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AT, 
0227251. Zygmunt Cibor owski, t.omta, 
Partyzantów 30. 

K-3041 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 22/84, kat. 
ABT. Bogusław Popławski, Rydzewo '17, 
18-413 Miastkowo. 

K-3043 
SPRZEDAM azczentaki rasy bokser. tel . 
63-02, 20-93. 

K-3046 
SKUPUJĘ słodycze oraz alkohole pocho 
dzenla zagranicmego. Tel. 83-02, 20-93. 

K-3047 
ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Andrzej Zalewski, Wysokie Mazowieckie 
1 Maja 2rn. 

K -3050 
SPRZEDAM eternit mały, płaskl - dwa 
tysiące. t.omta, Chabr owa 22. 

K -3054 
SPRZEDAM wiązałkę wcs dwuletnią. 
Chomontowo, gm. Sniadowo. 

K-3055 
KUPIĘ małe 2-pokojowe mieszkanie w 
osiedlu Południe. Wiadomość: Łomta, 
Mlcktewicza 19/ł. (po 15.00). 

• 
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Wstaje o wschodzie slońca, leci doić swoje krowy, 
Tak mu się zaczyna każdy dzionek nowy. 
Później w polu tyra kontem lub traktorem, 
Do domu. zmęczony wraca późno wieczorem. 

Gdy żona oznajmi, że Awinia choruje, 
Calą noc w chlewiku przy ntej pokutuje. 
Tydzie'ł\ minql, lecz on, odświętnie przy niedzieli, 
Musi zajrze~ do obory, bo tam mu się krowa cieli. 

Jeszcze zima w pelnej szacie, a on myśli już o wiośnie, 
A wy wkolo wciąż gadacie, że chlap śpi, a jemu rośnie. 

Nota biograficzna: Witold Sadowski, 19-200 Grajewo. 

• 
WIESCI POIADGMlllE 

Mimo znakomitej ustawy 
antyalkoholowej i walki pro­
wadzonej jednocześnie na wie­
lu frontach, statystyczny Po­
lak z roku na rok pije coraz 
więcej. PrzycZYn tego stanu 
rzeczy różni działacze upatru­
ją w pewnych niedomaga­
niach naszego życia społecz­
no-gospodarczego, od braku 
większych perspektyw, po 
brak na rynku wystarczają­
cej ilości tanich towarów mo­
gących być substytutem alko­
holu. Jeśli ktoś będzie mógł 
kupić sobie telewizor koloro­
wy czy pralkę automatyczną, 
to podobno natychmiast prze. 
stanie pić. 

Ostatnio do głosu doszło 
lobby, którego przedstawicie­
le nie poszli :wszakże aż tak 
daleko. Twierdzą oni minima­
listycznie, że wszystkiemu 

• I 

winna jest mała podaż sok6w, 
zwłaszcza owocowych i jarzy­
nowych. Wedle ich mniema­
nia., spragniony obywatel ma­
jąc do wyboru p\wo i wyciąg 
z szarej \renety, ze wstrętem 
odrzuci to pierwsze. 
Naiwność takiego rozumo­

wania wywodzi się z pomie­
szania pojęć znaczeniowych 
słowa "pić", które w naszym 
języku oznacza: „łykając 
v/prowadzić płyn do żołądka, 
by w ten sposób zaspokoić 
pragnienie" (SJP, t. III, str. 
647). Otóż w Polsce pije się 
wodę, zaś piwo chla lub żło­
pie, bo, drodzy działacze, choć 
ci,ynność w . obu przypadka.eh 
zdaje się być ta sama, to jed­
nak pragnienia, jakie gasi się 
piwem i soczkiem z jabłek, 
są całkowicie odmienne. 

KOMENTATOR 

IU1 

POIJREDAKCYJNA 

„Szanowna Ppdredakcjo, 
śLedzqc Waszą «Konkurso­

wą Futrynę z Wierszykiem» 
doszedłem do wniosku, że i 
t aki prowincjonalny bazgrak, 
j ak ja, mógłby, oczywiście za 
zgodą Szanownego Pana Pod­
redaktora, wziąć udział w tym 
konkursie. Przesyłam jeden 
ze swoich wierszy, który mo­
że przez pomyłkę wskoczy do 
uFutryny„. Jeżeli Pod-redak­
cja zloży u mnie zamówie­
nie na takowe «wierszydla», 
przyślę ich więcej. 

Z poważaniem 
WITOLD SADOWSKI 

Grajewo" 

OD PODREDAKCJI: Zamó­
wień na wiersze nigdy nie 
składamy. Sądzimy, że praw­
dziwy poeta musi wiersze pi­
sać i musi je wysyłać do róż­
nych redakcji, a więc i do 
nas także. 

• „{„.] Mam więc kitka bardzo 
dobrych pomysłów, które mo­
gę sprzedać Podredak · ji za 
stosowną sumkę, albowiem re­
forma gospodarcza zmusza do 
liczenia się i każdym gro­
szem [„.]. 

ANDRZEJ PAWŁOWSKI 
Białystok 

ul. Sokol-tzir-za 8" 

C/LVI~E~SAL.lVA 

TYGODNIA 
W tym tygodniu będziesz 

mial co najmniej ·siedem oka­
zji. Czwartek - bo przycho­
dzi majster wstawić :szybę, 
piątek - bo teściowa zlamie 
nogę, sobota - bo wolna, nie­
dziela - bo akurat ~klep o­
twarty, poniedziałek - bo ty-

• 

I I 

-dzień się zaczyna, wtorek -
bo trzeba poprawić, środa -
bo imieniny szefa. Okazje, 
rzecz jasna, mogą być inne, 
ale kac zawsze będzie taki 
sam. 

KASSANDER 

i7r:--::J 
tł' cPf:. "'ft 

tc•f; ·~" .,. 
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Ry1. Henryka Cebuli 

z pamięi'nika seksualisły 
Kopałem tak i kopałem 

pewnie ze trzy kwadranse, aż 
szpadel mój ciężkawy o coś 
zazgrzytał strasznie i oczom 
moim wieko drewnianej trum­
ny się ukazało. „Ol - pomy­
ślałem sobie wtedy bystrze. -
Wampirella Borucianka jakieś 
zwłoki odkopać mi kazała! 
Czyżby nieboszczyk miał na 
sobie jakoweś brylanty czy 
inne ska:t"by?" 

Tak sobie pomyślałem, aż 
tu niespodziewanie z drew­
nianej skrzyni odgłosy jakieś 
dobiegać zaczęły, coś jakby 
szur-anie, jakby stukanie. Na­
tychmiast włos mi się na gło­
wie zjeżył i oparłszy się na 
rękojeści szpadla, z jamy gro­
bowej na zewnątrz, niczym 
kamień wypuszczony z pro­
cy, wyleciałem. Sprzeniewie­
rzyłem się takoż żądaniom 
Wampirelli, gdyż wyskakując 
z grobu łopaty na bok nie 
odstawiłem wcale. I dobrzem 
zrobił, bowiem po cl-iwili ma­
łej, w trakcie której stanąłem 
nad jamą ze strachu odręt­
wiały, nogą ni ręką poruszyć 
nie mogąc, wieko trumny od-

skoczyło i z wnętrz.a uniosła 
się postać szkaradna. 

- No, dobrze, żeś wreszcie 
pr%yszedł - powiedziało ni 
to widm-0, ni to żyjące stra­
szydło jakieś. - Bardzo mi 
się otóż spieszy do mej uko­
chanej, tedy właź do skrzy­
ni, gdyż musisz moje miejsce 
zająć. 

- A któż to taki, ta uko­
chana? - zapytałem z zaciś­
nicmym gardłem. 

- Jakże to, więc nie ona 
cię tu przysyła? - zapytało 
widziadło. - Wampirella jej 
na imię, a na nazwisko Bo­
rucianka ! 

Ciemno mi się w oczach 
zrobiło, choć na cmentarzu i 
tak nie było jasno. A więc 
zostałem oszukany! Wampi. 
rella po to mnie tu tylko 
przysłała, abym miejsce jej 
kochanka zajął! „Nooo - po­
myślałem sobie w przypły­
wie wściekłości. - Nie uda 
wam się ze mnie zrobić ka­
walerskiego rogacza! Taka to 
jest prawda? Do tego wam 
bylem potrzebny, osieł przy. 
głupawy?" (Cdn.) 
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zł'ole myśli 
prelegenl;u 

„Klamka zapadla, kobyłka 
stoi już u plota. n 

'·' 

„Kto nie wie, co to jest dob­
ra robota, niech nie udaje, że 
chce dobrze i wydajnie pra­
cowa~." 

.... 

„ZadoAćuczynimy naszej po­
winności, jeżeli każdy powie 
sobie, · że od dzisiaj zacznie 
pracować inaczej niż od wczo· 
raj. Wtedy pojutrze wyjdzie­
my na swoje." 

r: 
„Ja jestem tylko skromnym 

kierownikiem i nie wszystko, 
niestety, zależy od mojej 
skromnej osoby. Ale tak czy 
siak wami pokieruję, że aż 
zapiszczycie w tańcu." 

.. 
„Nie można tylko spogłqdać 

na nadgodziny. Trzeba praco­
wać i Tozwijać zalclad w siłę 
na czasie normalnym. którego 
nikt nam nie da wiele za. cał­
kiem daTmo!" 

KRYZYSOWE 
JE.ONO DANIE 

Sl.OMIAHl<A 
w ęalute_cie 

1/2 kg słomy namoczyć w 
ciepłej wodzie, uprać do czy­
sta, zalać roztworem żelaty­
ny lub agaru. Kiedy masa 
zacznie krzepnąć, posypać "ją 
cukrem lub pieprzem zioło­
wym. Podawać przed obia· 
dem i na deser. 

GOSPODYNI 

PRZEDSTAWIA DRAMAT 
I 

INTERPERSONALNO· ADMINISTRACYJNY 
PT 

(Miejsce akc:Jt: pulwv ood­
narwtańskie w pobli.źu wo1e· 
w6dzkiego miasta Łomża. 
gdzie krze same i mamory 
oraz oczyszczalnia ścieków. 
Przy niezbyt wesolo trzaskają­
cym ogniu rachitycznego og­
niska, siedzą cztery dobrze 
znane nam diably) . 

* 
NARWIA~SKI: - A teraz 

może wy, kolego Biebrzański? 
Chwalcie się, to l my was 
będziemy chwalić. 
BIEBRZAŃSKI: - El Co 

ja tam· mogę! Na bagnach 
siedzę w pobliżu Gąniądza, 
kłusowników ochraniam, na„ 
ród rozpijam, naczelników 
zwalniam, i tyle mego. 
NARWIAŃSKI: - Jakże to 

tak, na delegacje nie wyjeż­
dżacie żadne? 
BIEBRZAŃSKI: - No, wy­

jeżdżam czasem. Ostatnio, na 
ten przykład, do Jedwabnego 
mnie wydelegowano. Ale czy 
warto w ogóle o tym mówić? 
NARWIAŃSKI: - Mówcie, 

się nie krępajcie. 
SUPRASKI: - Krępajcie? 

Cóż to za form~ podjęzykowa? 
NARWIAŃSKI: - A wy 

śledzikuj ecie i nic · ja na to 
nie gadam. Nie gadajcie i wy, 

kiedy mi sie: zakurpiuje cza­
sem. No, walcie, kolego Bie­
brzański. 
BIEBRZA~SKI: -· Ot6t 

urządzać mi kazali 250-~ecie 
Jedwabnego. 
BUŻAŃSKI: - No to sobie 

urządzajcie, nam niby do tego 
co? 
BIEBRZA~SKI: - A to, 

że jut dawniej obchodzono 
500-leeie, czyU czas tam idzie 
jakby trochę do tyłu, a ja, 
skromny diabeł, wobec fak­
tów owych staję bezradny. 
NARWIA~SKI: - Nie 

chcecie chyba powłedz~eć 
żeście w związku z takim dro­
biazgiem nie wywiązali się 1 

powierzoneg~ wam zadania? 
BIEBRZAI'lSKI: - Uchowa · 

mnie, Lucyferze! Coś nieco!­
tam zdziałałem, komitet orga 
nizacyjny powołałem, znaczka 
mi. plakietkami oraz innym 
duperelami zająć się im ka 
załem, dzięki czemu do dzi 
~iaj nie wiadomo · jak ie im 
prezy b~dą się odbywały 

SUPRASKI: - Nie przel'H 
dzacie wy aby? 
BIEBRZA~SKI: - No 

mote trochę przesadzam al1 
<'hałupy w rynku się walą 
~prawdźcie to sami! · 

. 
· CCdn · 
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